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„Współcześni heretycy—
Tym mianem określa się dzi­
siaj dość często ludzi wierzą­
cych i deklarujących swą
przynależność do Kościoła,
którzy jednak nie akceptują w

całości dogmatycznych (a rów­
nież często, jeśli nawet nie
częściej — moralnych) nauk
Kościoła”.

„Jako trzynastoletnia dzie­
wczynka przerwała naukę, aby
całe późniejsze życie przepra­
cować w służbie u innych lu­
dzi. Jako kobieta przeszło
sześćdziesięcioletnia, zaczęła
pisać książki, które trafiły do
rąk milionów czytelników”.

Owocny dialog potwierdził
tradycyjne więzi przyjaźni

WARSZAWA (PAP)
Po zakończeniu oficjalnej wizyty w Turcji prezes Rady

Ministrów PIOTR JAROSZEWICZ powrócił 25 bm. w go­
dzinach południowych do kraju.

Na warszawskim lotnisku Okęcie prezesa Rady Mini­
strów witali członkowie najwyższych władz z I sekreta­
rzem KC PZPR — EDWARDEM GIERKIEM 1 przewod­
niczącym Rady Państwa — HENRYKIEM JABŁOŃSKIM.

Obecny był charge d’affaires Turcji w Polsce —

KEREM AYMUT ALTAN.
Ogłoszony w Ankarze wspólny komunikat polsko-tu­

recki głosi m. in.:

Na zaproszenie premiera Republiki Tureckiej, Nahima Talu,
prezes Rady Ministrów PRL, Piotr Jaroszewicz, złożył wizytę
oficjalną w Turcji w dniach 22—25 maja 1973 r. W czasie po­
bytu w Ankarze premier P. Jaroszewicz został przyjęty
przez prezydenta Republiki Tureckiej, Fahri Koruturka.

Premier PRL wraz z towarzyszącymi mu osobistościami
zwiedził Ankarę i Stambuł oraz miał możność zapoznania się
z rozwojem gospodarki tureckiej i z innymi dziedzinami życia
narodu tureckiego.

W czasie wizyty obaj premierzy przeprowadzili szeroką
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DnS Wielkiego Tyrnoua

Przed pożegnaniem
naszych przyjaciół

(INF. WL) Krakowskie Dni Wielkiego
Tyrnowa dobiegają końca. Wczoraj wcze­
snym rankiem opuściła Kraków delegacja
KO BPK w Tymowie z jej przewodniczącym
I sekretarzem Komitetu Obwodowego NI-

KOŁĄ WASILEWEM. Zaś w poprzedni
dzień wieczorem nasi mili goście — delega­
cja partyjna, działacze kulturalni, artyści i
młodzież bułgarska — spotkali się z kie­
rownictwem krakowskich władz partyjnych
i administracyjnych.

Pozostający w Krakowie do niedzieli tar­
nowscy działacze kulturalni, artyści i dzien­

nikarze odwiedzili wczoraj Hutę im. Lenina,
spotykając się z aktywem i załogą kombi­
natu w Zakładowym Domu Kultury HiL; a

także ZPC „Wawel", gdzie w rozmowach z

pracownikami — podobnie jak w Nowej Hu­
cie — opowiadali o swoim mieście, jego his­
torii i współczesności.

Równocześnie z finałem Dni Wielkiego
Tyrnowa dobiegają końca imprezy i wysta­
wy prezentujące dorobek kulturalny zaprzy­
jaźnionego miasta. Wczoraj świetny zespół

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podziękowanie
Za pośrednictwem „Ga­

zety” przekazujemy in­
stancjom partyjnym 1

organom administracyjnym,
podstawowym organiza­
cjom partyjnym i organi­
zacjom społecznym, zakła­
dom pracy, wyższym i śred­
nim szkołom, a także oso­
bom prywatnym serdeczne
podziękowania za skiero­
wane na adres Konsulatu
Generalnego ZSRR w Kra­
kowie wyrazy współczucia
z powodu śmierci wybitne­
go 'dowódcy, honorowego
obywatela miasta Krakowa,
marszałka Związku Ra­
dzieckiego Iwana Stepano-
wicza Koniewa.

KONSULAT GENERALNY
ZSRR W KRAKOWIE
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WSZYSTKIM

Cóż można życzyć wszystkim Matkom w dniu ich Świę­
ta? Ich szczęście mieści się w szczęściu dzieci. Po trudnym
okresie wychowawczym i później ■poprzez dorosłą przysz­
łość dawnych maluchów. Niech więc nadzieje naszych,
Matek spełniają się na co dzień i od święta!

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

NEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W
t YSC/G POKOJU przepoił mnie entuzfaz-
F mem. Nie żeby aż tak fascynowały mnie

sukcesy naszej drużyny. Systematyczne
łojenie skóry zaprzyjaźnionych przeciwni­
ków ma iw sobie wszak coś nużącego.

. Jako patriotę cieszą mnie sukcesy naszych chłopców
— ale jako kibic cierpię. Takie wygrywanie raz za

razem jest wręcz nieprzyzwoite - obojętne czy gra
się w kulki, czy o lepsze jutro.

Mój entuzjazm ma swoje źródło w sukcesie osobistym,
nie drużynowym. Dane mi było bowiem odkryć — za

sprawą Wyścigu Pokoju — nowe możliwości korzystania
z publikatorów. Otóż należy za jednym zamachem włą­
czyć do sieci radioodbiornik i telewizor. Radiowe spra­
wozdanie z Wyścigu jest wówczas wzbogacone o wizję, zaś
to czego nie powiedzą mi w radiu dowiem się od red.
Hopfera, czy red. Pawliczaka.

M
ETODA zatem dziecinnie łatwa. Zresztą przypad­
kowo jeszcze ją ulepszyłem. Posiadam bowiem ra­
dioodbiornik w niezbyt dobrym stanie i sprawia

on wiele niespodzianek. Kręcąc pracowicie gałką, trafiam
na inne stacje, niż zamierzałem. Raz bywa to więc rzeczy-

MACIEJ SZ.UM Kf

Nowa szansa

publikatorów

„Ten pan jest funkcjonariuszem Komendy Wojewó­
dzkiej MO w Krakowie — tak pracownik MPK przed­
stawił swojemu brygadziście młodego, przystojnego
bruneta. — Ma wpływy, może załatwić dobry wóz. Ja
już dałem zadatek — 21 tys. zł i wkrótce otrzymam
"wołgę-*”. (Strona 3)

Adam Ogorzałek

Pochwała mądrej pracowitości
„Odkąd telewizja zauważyła zjawisko artystyczne

i społeczne pod tytułem „Malak”, ten publicystyczny
teatr stał się teatrem ogromnym”. (Strona 5)

wiście Wyścig Pokoju, raz wyścig z czasem, lub coś jesz­
cze innego.

Tak to zamierzając usłyszeć o sukcesach naszych ehłop-
eów, zyskuję często przez przypadek informacje w posta­
ci wartości dodatkowej. O wiele częściej łączą mnie też
z Warszawą (a jakie korzyści mogą z tego płynąć niko­
mu w Krakowie nie trzeba chyba tłumaczyć).

BLOK
SPORTOWY w TV jest jednak z konieczności

ograniczony w czasie. W radio trwa dłużej, choć
z przerwami. Nie należy wówczas wyłączać telewi­

zora, tylko ściszyć fonię i wzmocnić głos radiowców. Nie
traci się w ten sposób oka np. z naszych sukcesów w in­
nych dziedzinach — a równocześnie dalej można trzymać
ucho na pulsie sportowej walki. Wtedy nawet porażka,
zasygnalizowana przez jeden z tych dwu publikatorów,
nie jest w stanie wytrącić z równowagi.

Co prawda moja metoda wzbogacania informacji pew­
nego razu zawiodła. W TV zabrakło obrazu. Zdenerwowa­
ny pan Hopfer krzyczał do pana Pawliczaka: „Kolego!
Proszę mówić po radiowemu!" — Niestety, miałem
wtedy podwójny radiowy komentarz, a na wizji wyłącz­
nie sympatycznego red Hopfera. Tak to moje dwa publi­
katory zdublowały się nawzajem. Nie jest to wprawdzie
nic zaskakującego — ale miałem chyba prawo wymagać
czegoś więcej z okazji Wyścigu.

ZASTANAWIAM SIĘ teraz, czy nie kontynuować
mojej metody czerpania informacji z publikatorów,
choć Wyścig kończy się. Oglądanie np. „Dobranocki"

w połączeniu z komentarzem publicystycznym może mieć
swoje zalety.

W dodatku niedługo wszyscy będziemy mieć kolorowe
telewizory Wtedy cóż za radość! Barwna wizja i surowa

rzeczywistość, radiowej informacji — wzajemnie się Aon
jełnuj.

NA TROPIE

TAJEMNIC,
KTÓRE KRYIE

ZIEMIA
Leszek Polony

Andrzej Stanowski

CODZIENNIE o godzinie 8 rano spod gmachu Pol­
skiej Akademii Nauk przy ul. Sławkowskiej wyrusza

pomarańczowa „nysa“. Przejeżdża przez ulice Śród­
mieścia, kieruje się następnie w stronę Nowej Hu­
ty, wreszcie zostawia po lewej stronie kłębowisko dy­
mów nad kombinatem, by zatrzymać się w końcu

przed uroczym dworkiem w Igołomi.

Wybudowany na początku ubiegłego wieku, w burzliwych'
czasach napoleońskich, przetrwał w dobrym stanie do dzi­

siaj, zachwycając pięknem klasycystycznej architektury. Stoi
we wspaniałym 9-hektarowym parku, wśród rozłożystych
drzew, w ciszy, którą mąci jedynie śpiew ptaków. Wymarzo­
ne miejsce dla pracy twórczej. I rzeczywiście — szczęśliwym
zrządzeniem losu ów zabytkowy obiekt znalazł się w rękach
naukowców, którzy z przedmiotów wykopanych z ziemi od­
czytują pradzieje człowieka.

— „Niech pan koniecznie odwiedzi naszą pracownię w

Igołomi” — namawiał mnie doc. Jan Machnik, kiedy zawi­
tałem do kierowanego przezeń Zakładu Archeologii Małopol­
ski PAN. — Mamy tam młodego, zdolnego naukowca, dokto­
ra Janusza Kruka. Powie on panu wiele ciekawych rzeczy o

nowych kierunkach w archeologii. Zwłaszcza o badaniach
nad przemianami w przyrodniczym otoczeniu człowieka pod
wpływem działalności gospodarczej”.

— A więc archeologia również się tym interesuje? Myśla-
łem zawsze, że ten problem zrodziła nasza, dwudziestowiecz­
na cywilizacja.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Przed
nami — wakacje. Miliony rodaków „przy­

mierzają się
“

— gdzie tu spędzić urlop. Z

wczasów, tej najpopularniejszej i co równie

ważne, najtańszej formy wypoczynku, skorzysta la­
tem jednak nie więcej niż dwa miliony osób.

Cóż, domy nie z gumy... Zainteresowanie pozostałych 10 milio­
nów kieruje się w stronę wsi. I tak już jest od lat — wioski po­
łożone w regionach turystycznych stanowią — jak uczy doświad­
czenie — prawie nieograniczoną rezerwę dla turystyki krajowej.
Jedni jadą tu z konieczności, bo nie otrzymali wczasów, inni —

i ci stanowią na pewno większość — „ruszają” na wieś w poszu­
kiwaniu ciszy, spokoju. Przedkładają bezpośredni kontakt z przy­
rodą nad zgiełkliwe i przepełnione kurorty. I myślę, że w miarę
postępów cywilizacji i urbanizacji, ten pęd ku wsi będzie coraz

silniejszy.
Jest to — w moim przekonaniu — zjawisko prawidłowe. Nie

wszędzie opłaca się i nie zawsze stać nas na budowanie nowo-

ozesnycb hoteli, pensjonatów. Tymczasem rozbudowa bazy
1 kwater prywatnych na wsi nie wymaga angażowania przedsię­
biorstw budowlanych, które i bez tego nie zawsze mogą podołać
inwestycyjnym apetytom. Dalej — narzekamy na nadmierną
koncentrację turystyki i wypoczynku. Wsie turystyczne, ale pod­
kreślam: wsie z prawdziwego zdarzenia — odciążą pękające w

szwach modne letniska. Realne stanie się wówczas hasło — de-

glomeracji ruchu turystycznego. A korzyści ekonomiczne wsi?
Całe rodziny znajdą zatrudnienie na miejscu, przy obsłudze
ruchu turystycznego. W gospodarstwach — zwłaszcza w regio­
nach górskich, gdzie przeważają ubogie ziemie, będzie można

oprofilować produkcję rolną pod kątem obsługi turystów. Takie

powiązanie turystyki z rolnictwem stosują już w innych krajach
np. w Austrii, Szwajcarii, Jugosławii — i dobrze na tym wy­
chodzą.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

URLOP dla 10 MILIONÓW



Pio-Carlo Terenzio
z wizytą w Polsce

GAZETA KRAKOWSKA
BOBOTA—NIEDZIELA, 26—27 MAJA 1973 R. « NK I2S

Komunikat
polsko-turecki

5 tysięcy młodych
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Posiedzenie Prezvdium Rządu

Drugie odgałęzienie
rurociągu „Przyjaźń"

Zakończyły się podstawowe
prace przy budowle drugiego
odgałęzienia rurociągu „Przy­
jaźń", prowadzącego z ZSRR
do Polski i NRD. 26 bm. na­
stąpi jego uruchomienie. Z tej
okazji odbędzie się spotkanie
delegacji Polski, NRD 1 ZSRR
I budowniczymi Inwestycji.

25 bm. przybył do Polski Pio-
Carlo Terenzio z małżonką se­
kretarz generalny Unii Między­
parlamentarnej — organizacji,

_

która skupia grupy parlamen-
9 tarne ponad 70 krajów świata.
£ Pio-Carlo Terenzio przebywać
9 będzie w Polsce przez kilka dni.
£ Przewiduje się, że przeprowa-
9 dzi on szereg rozmów z posłami
£ — członkami Polskiej Grupy U-
£ nii Międzyparlamentarnej. Prze-
£ widuje się także, iż odwiedzi on

9 Katowice i Kraków.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

B. Paszek —

ambasadorem w Iranie
Rada Państwa mianowała

Bogusława Paszka ambasado­
rem nadzwyczajnym i pełno­
mocnym PRL w Iranie.

VIII Ogólnopolski
Festiwal Poezji

Z udziałem około 100 poetów,
prozaików 1 krytyków literac­
kich reprezentujących wszyst­
kie ośrodki twórcze kraju oraz

grupy pisarzy z Bułgarii 1 NRD

rozpoczął się 25 bm. w Łodzi
vni Ogólnopolski Festiwal
Poezji.

£M
9

9

9

Pogrzeb
Stanisława Skibińskiego

25 bm. odby! się w Katowi­
cach pogrzeb zasłużonego dzia­
łacza społecznego, sekretarza
KW PZPR w Katowicach —

Stanisława Skibińskiego.
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H. Campora
objął władzę
w Argentynie

26 maja w Buenos .'Aires
odbyły się uroczystości prze­
kazania władzy przez
wojskowy, prezydentowi Hec-
torowl Camporze wybraner
na to stanowisko z ramienia

Wyzwoleńczego Frontu Spra­
wiedliwości.

W uroczystościach uczestni­
czą przedstawiciele ponad 60
państw z całego świata. Misji
specjalnej PRL przewodniczy
Edward Babluch. /■

Dni Wielkiego Tyrnowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

regionalny „POBEDA" wystąpił
w ZDK tarnowskich „Azotów",
gdzie przyjmowany był równie

jak w Krakowie — bardzo ser~

decznie i entuzjastycznie. Przy­
pominamy, że zespól ten wraz z

grupą pionierów „BOLIARKA"
powtórzy swój koncert na Kra­
kowskim Rynku jeszcze dzisiaj o

godz. 20 .

W ramach imprez tyrnow-
skich również wczoraj w Kra­
kowskim Domu Kultury ucze­
stniczyliśmy w miłym, ciepłym
wieczorze wspomnień. O wraże­
niach z Wielkiego Tyrnowa mó­
wili: dyrektor Muzeum Histo­
rycznego dr S. CZERPAK, miej­
ski konserwator zabytków J.
KOSSOWSKI i dyrektor KDK
— T. STARZEC. Z imprez po­
zostałych, szczególnie poleca­
my czynne tylko do niedzieli
dwie wystawy sztuki bułgarskiej
— w Pawilonie Wystawowym
BWA — wystawa pt. „Nasze sta­
re i nowe miasto" oraz w Pała­
cu pod Baranami — wystawa
pejzażu bułgarskiego w repro­
dukcjach barwnych. (hc)

wymianę poglądów na temat za­
gadnień międzynarodowych in­
teresujących oba kraje, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem
mów europejskich, oraz

mat stanu i perspektyw
go rozwoju stosunków
tureckich. Rozmowy,
czyły się w przyjaznej atmosfe­
rze, były potwierdzeniem trady­
cyjnych więzów przyjaźni łą­
czących oba narody i wykazały,
że poglądy rządów Polski i Tur­
cji na wiele zagadnień są zbli­
żone.

proble-
na te-

dalsze-

polsko-
które to­

Obaj premierzy byli zgodni co

do znaczenia ścisłej i opartej na

wzajemnym zaufaniu współpra­
cy między narodami niezależnie
od ich systemów politycznych,
społecznych i gospodarczych, w

celu utrzymania pokoju i umoc­
nienia bezpieczeństwa w Euro­
pie.

Obaj premierzy odnotowali z

zadowoleniem pozytywny roz­
wój sytuacji politycznej w Eu­
ropie uznając, że istotnymi ele­
mentami tego rozwoju jest wej­
ście w życie układów zawar­
tych między ZSRR a NRF i PRL
a NRF, czterostronnego porozu­
mienia w sprawie Berlina Za­
chodniego oraz układ o podsta­
wach stosunków między NRD i
NRF.

Premierzy wyrazili nadzieję,
że rozmowy przygotowawcze w

Helsinkach w sprawie zwołania

europejskiej konferencji bezpie­
czeństwa i współpracy doprowa­
dzą do jej zwołania na początku
lata br., i byli zgodni w prze­
konaniu, że konferencja ta

przyczyni się do umocnienia po­
koju i bezpieczeństwa w Euro­
pie i do ogólnego rozwoju sto­
sunków współpracy między

I wszystkimi państwami uczestni­
czącymi w konferencji.

Podczas rozmów premierzy
■dokonali przeglądu sytuacji na
• Bliskim Wschodzie i na subkon-

tynencie indyjskim. Witając z

zadowoleniem zawarcie porozu­
mień paryskich w sprawie Wiet­
namu obaj premierzy wyrazili
przekonanie, że przestrzeganie
tych porozumień i ich pełne wy­
konanie umożliwi umocnienie

pokoju w Wietnamie i w Azji
południowowschodniej.

Jeśli chodzi o problem cypryj­
ski, obaj premierzy opowiedzie­
li się za utrzymaniem niezawi­
słości, suwerennności i teryto­
rialnej integralności Republiki
Cypryjskiej przy pełnym zacho­
waniu słusznych praw i intere­
sów obu społeczności zamieszka­
łych na wyspie.

Premierzy — jak głosi komu­
nikat — pozytywnie ocenili stan

stosunków polsko - tureckich

stwierdzając, że istnieją szero­
kie możliwości dalszego ich roz­
woju. Stwierdzono widoczny po­
stęp w polsko-tureckich stosun­
kach handlowych, co znalazło

swój wyraz w podpisanym 6
marca br. protokole o wymia­
nie handlowej. Z zadowoleniem

przyjęto też podpisanie progra­
mu wymiany kulturalno-nauko-
wej między obu państwami.

Obaj premierzy — stwierdza
w zakończeniu komunikat —

wysoko ocenili wyniki osiągnię­
te w czasie tej wizyty, która
stanowi konstruktywny wkład
na rzecz postępu w rozwoju
stosunków między Polską a

Turcją.
Prezes Rady Ministrów PRL

zaprosił premiera Republiki Tu­
reckiej
wizyty
zostało
niem.

oficjalnejdo złożenia
w Polsce. Zaproszenie
przyjęte x zadowolę-

fi
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Plenum KD PZPR Podgórze

Bundesrat zatwierdzi!
układ NRD - NRF

Bundesrat — izba wyższa
Parlamentu NRF, zatwierdziła
w piątek układ o podstawach
stosunków między NRF a NRD
oraz ustawę w sprawie przy­

jęcia NRF do ONZ.
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Nie tylko produkcja
Podwójny jubileusz

tow. W. Kowalskiego

na Zlocie „Kraków-73”
m WARSZAWA (PAP)

w całym
wybrani

w dniach

Pracy i

W pierwszych dniach czerwca br. rozpoczną się
kraju uroczyste spotkania młodzieży, na których
zostaną delegaci na organizowany już po raz trzeci
lipcowego Święta — Zlot Młodych Przodowników
Nauki. Jak wiadomo odbędzie się on w Krakowie.

Jak poinformował 25 bm. na konferencji prasowej w War­
szawie komendant krakowskiego Zlotu Tadeusz Haładaj —

weźmie w nim udział ok. 5 tys. osób. Będą wśród nich pol­
scy delegaci na X Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów
w Berlinie, a także młodzi artyści, sportowcy i inni przedsta­
wiciele młodego pokolenia. Istotną nowością będzie zaprosze­
nie na zlot 150-osobowej grupy rodziców wybranej spośród
tych, którzy przed laty aktywnie działali w Związku Walki

Młodych oraz Związku Młodzieży Polskiej.

Pierwsza misja ratunkowa w kosmosie

Start załogi „Skylaba”
WASZYNGTON (PAP)

Charles Conrad, Joseph Kerwin oraz Paul Weitz — załoga a-

merykańskiego laboratorium kosmicznego „Skylab” wyruszyła
w kosmos z pierwszą w historii astronautyki misją ratunkową
dla ocalenia kosztownej stacji i umożliwienia realizacji progra­
mu naukowego całego eksperymentu.

Astronauci zostali wystrzeleni w kosmos w kabinie „Apollo”,
w piątek o godz. 14 z Przylądka Kennedy’ego. Według progra­
mu, kabina „Apollo”, ma się połączyć w sobotę z krążącym od
dwóch tygodni na orbicie okołoziemskiej „Skylabem”. Przewi­
duje się, że po tym manewrze załoga natychmiast przystąpi do

próby rozciągnięcia zasłony przeciwsłonecznej, która ma zapew­
nić wychłodzenie wnętrza „Skylaba” do temperatury umożli­
wiającej astronautom przebywanie w nim i prowadzenie badań

przez 28 dni.
Z ostatniej chwili

WASZYNGTON (PAP)
Astronauci Conrad, Weitz i Kerwin o godzinie 21.30 czasu war^

szawskiego zbliżyli się na pokładzie statku „Apollo" do uszko­
dzonej stacji orbitalnej „Skylab”.

Radzieckie załogi kosmiczne

W Moskwie podano oficjalnie skład załogi statków kosmicz­
nych „Sojuz”, które wezmą udział w przygotowaniu i przepro­
wadzeniu wspólnego radziecko-amerykańskiego eksperymentu
kosmicznego.

W skład załogi wchodzą Aleksiej Leonow i Walerij Kuba­
sów, w skład II — Anatolij Filipczenko i Nikołaj Rukawiszni-
kow. III załogę stanowią: Władimir Dżanibiekow i Boris Andrie-

jew, a IV: Jurij Romanienko i Aleksandr Iwanczenkow.

WARSZAWA (PAP)
informuje rzecznik pra-

rządu — 25 bm. Prezy-
Rządu rozpatrzyło pro-

Jak

sowy
dium

jekt uchwały Rady Ministrów
w sprawie trybu i zasad opra­
cowania projektu narodowego
planu społeczno-gospodarczego i
budżetu państwa na 1974 rok.

W uchwale stwierdza się, że

wysoka dynamika rozwoju kra­
ju w latach 1971—1973, ściśle

związana z aktywnością i zaan­
gażowaniem społeczeństwa w

realizacji programu społeczno-
gospodarczego uchwalonego na

VI Zjeździe PZPR, powinna
być odpowiednio uwzględniona
przy ustalaniu zadań planu na

1974 r. Należy przy tym kon­
centrować uwagę na tych za­
gadnieniach, które w sposób de­
cydujący ważyć będą na pra­
widłowej realizacji przyszłoro­
cznych zadań. Należą do nich

przede wszystkim: dalsze
wzmacnianie równowagi ryn­
kowej,
coraz

waniu

rosnących potrzeb ludności, wy­
nikających z wysokiej dynamiki

przychodów pieniężnych; wyda­
tny wzrost eksportu i poprawa
jego opłacalności; właściwa re­
alizacja programu inwestycyj­
nego; znacznie szersze uwzglę­
dnienie przedsięwzięć wpływa-

przy jednoczesnym
lepszym dostosowy-
struktury podaży do

jących na poprawę efektywno­
ści gospodarowania.

H W kolejnym punkcie ob­
rad Prezydium Rządu omówiło

wstępne problemy związane z

doskonaleniem kierunków i form

mechanizacji rolnictwa oraz u-

sprawnianiem pracy rolniczego
zaplecza technicznego.

■ Prezydium Rządu zapozna­
ło się także z propozycjami
mającymi na celu wydatna
zwiększenie stosowania, zarów­
no w bieżącym jak i przyszłym
planie pięcioletnim, typowych
projektów w budownictwie

przemysłowym, rolniczym i

mieszkaniowym.
■ Rozpatrzono projekt u-

chwały Rady Ministrów w spra­
wie zaopatrzenia rynku w ma­
teriały budowlane. Ustala on

jednolite zasady sprzedaży tych
materiałów, ze szczególnym u-

względnieniem potrzeb rynku
wiejskiego.

■ W związku z utworze­
niem, w miejsce Społecznego
Funduszu Budowy Szkół i In­
ternatów, Narodowego Funduszu

Ochrony Zdrowia zaszła konie­
czność uregulowania spraw
związanych z finansowaniem in­
westycji oświatowych, na któ­
re przeznaczono dotychczas
środki z SFBSil. Prezydium
Rządu podjęło w tej mierze

odpowiednie rozwiązania.

WYŚCIG POKOJU g
PRAGA
WARSZAWA
BERLIN

Dziś zakończenie XXVI WP

Polacy bronią pozycji liderów

Jubileusz OJA
Przywódcy państw afrykań­

skich zebrali się w Addis Abe-
bie na uroczystościach z oka­
zji 10 rocznicy utworzenia Or­
ganizacji Jedności Afrykań­
skiej. W piątek przemawiali
m. in. prezydenci Egiptu —

Sadat i Algierii Bumedien oraz

gość OJA, sekretarz generalny
ONZ Waldheim.

t*4

Rokowania SALT-II
W Genewie odbyło się ko­

lejne spotkanie delegacji ra­
dzieckiej 1 amerykańskiej pro­
wadzących rozmowy na temat

ograniczenia zbrojeń strategi­
cznych.

M

Salon lotniczy
i kosmiczny

Premier Francji P. Messmer
dokona! uroczystego otwarcia
trzydziestego salonu lotniczego
1 kosmicznego, odbywającego
się na podparysklm lotnisku
,,Le Bourget”. Paryski mię­
dzynarodowy salon jest naj­
większą tego rodzaju Imprezą
na śwlecie.

Etd

BSJ

(Inf. wł.) Utrzymanie dotych­
czasowego tempa oraz dalsza in­
tensyfikacja produkcji zależą
nie tylko od bazy produkcyjnej
i nowoczesnych maszyn. Pier­
wszorzędne znaczenie ma także

należyta dbałość o ludzi, o wa­
runki pracy załóg, troska o ich

sprawy socjalno-bytowe, za­
bezpieczenie załodze godziwego
wypoczynku po pracy, dobrej o-

pieki zdrowotnej.
Tym ostatnim problemom w

dalszym ciągu poświęcamy wie­
le uwagi. Dowodem — wczoraj-?
sze Plenum KD PZPR Podgórze

Przewodniczący zespołów d/s

współpracy z organizacjami
partyjnymi, dyrektorzy 1 sekre­
tarze partyjni podgórskich
przedsiębiorstw analizowali sy­
tuację obecną w- oparciu o prze­
prowadzone lustracje, badali

stopień realizacji nakreślonych
na początku ub. roku progra­
mów. Ogólna ocena, co znalazło

wyraz w uchwale końcowej i w

końcowym podsumowującym
wystąpieniu I sekretarza KD
PZPR Adama Kawalca, była po­
zytywna. Uznano jednakże ko­
nieczność zaktualizowania za­
kładowych programów w zakre­
sie spraw socjalno-bytowych,
częstszej kontroli ich realizacji.

Podkreślano, że poprawa wa­
runków pracy, powstanie no­
wych obiektów socjalnych, zale­
ży przede wszystkim od inwen­
cji i zainteresowania wspólnie
wykazywanych ze strony kiero­
wnictwa administracyjnego, or­
ganizacji partyjnej, związków
zawodowych.

W dyskusji wyróżniano naj­
lepszych, imiennie wskazywano
opieszałych. Wśród najlepszych
znalazły się m. in. „Vistula”,
Krakowska Fabryka Okuć Bu­
dowlanych, „Elbud”, „Kabel”,
Spółdzielnia „Hejnał”, Spółdziel­
nia im. Dąbrowskiego, „Komu­
na Paryska”, Centrala Rybna.
Do tych z „szarego końca” zali­
czono m. in.: — Krakowskie Za­
kłady Elektryfikacji i Zaopatrze­
nia Wsi w Wodę, „Metaloplast”.

Druga część Plenum poświę­
cona' była sprawom organizacyj­
nym. Dokonano wyboru II se­
kretarza KD PZPR. Funkcję tę
powierzyło Plenum sekretarzo­
wi ekonomicznemu KD Henry­
kowi Łukawskiemu. Uroczystym
akcentem wczorajszego dnia by­
ła dekoracja Franciszka Ciapy
przyznanym mu przez Radę
Państwa Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, (wp)

(INF. WŁ.)
Władysława
dzisiaj cała

Wyniki współzawodnictwa pracy w HiL
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiir

Sztandar dla załogi walcowni-slabing
(Inf. wl.) Wczoraj odbyła się

uroczystość podsumowania wy­
ników międzyzakładowego i mię­
dzywydziałowego współzawod­
nictwa pracy w Hucie im. Le­
nina.

Pierwsze miejsce 1 sztandar
ministra przemysłu ciężkiego i
ZG Związku Zawodowego Hut­
ników przypadły załodze walco­
wni-slabing. Miejsce drugie )za-

£ jął wydział aglomerowni zdo-
NA MAPIE

kłady niżowe
tlantyk
ZSRR. Polska znajduje

POGODY: U-

obejmują A-
i środkową część

się
pod wpływem klina wyżu,
rozciągającego się nad Fran­
cją i południową Anglią.ÓD TATR DO BAŁTYKU:

Rano zamglenia, w ciągu
dnia zachmurzenie zmienne,
przeważnie duże, miejscami
przelotne opady deszczu, a

w Tatrach śniegu (!). Tempe­
ratura w dzień od 12 st. na

Podhalu do 17 st. na pozo­
stałym obszarze wojewódz­
twa, w nocy odpowiednio od
3 do 8 st. W Tatrach podczas
dnia0,a w nocy —2 st.

Wiatry słabe i umiarkowane,
północno-zachodnie.

WCZORAJ NA '

METRZE: O godz.
wano w Polsce:
Warszawa 17, Lublin,
znań, Przemyśl, Tarnów 16,
Szczecin 15, Nowy Sącz, Rze­
szów, Białystok 14, Kraków
13, Gdańsk 12, Zakopane 8,
Hala Gąsienicowa 3, Śnież­
ka 2, Kasprowy Wierch 0 st.

W Europie: Madryt 26, Liz­
bona, Bukareszt 25, Moskwa
24, Belgrad 21, Wiedeń 19,
Budapeszt, Paryż 18, Berlin
12, Londyn 9.

NASZ KOMENTARZ:

Wczoraj podobnie, jak ubie­
głego dnia, wystąpiły liczne
burze od Gdańska po Bie­
szczady. Miały termiczny
charakter, to znaczy, że spo­
wodował je napływ bardziej
chłodnej masy powietrza.

BIOMET INFORMUJE:
Brak zakłóceń sprawności
psychofizycznej i stopniowa
poprawa samopoczucia. Wa­
runki drogowe i widzialność
dobra. (orl)

bywając proporzec przechodni,
a trzecie wydział wlewnic uzys­
kując" puchar przechodni.

W grupie wydziałów pomoc­
niczych pierwsze miejsce zajęli
pracownicy wydziału remonto­
wo-budowlanego a drugie wy­
dział głównego energetyka.

W grupie wydziałów usługo­
wych pierwsze miejsce zajął
zakład głównego konstruktora.

(ga)

Życie towarzysza
Kowalskiego
wielka

Pochodzi z Krakowa,
becnie mieszka. Był
kiem i studentem w

skąd za działalność komunisty­
czną został wysłany na front
do Rosji.

Po zwycięstwie Rewolucji
Październikowej, w której brał

czynny udział jako bliski

współpracownik Lenina i Dzier­
żyńskiego sprawował funkcję
I sekretarza Rejkomu w Astra-
chaniu. Był także Wojennym
Komisarzem Żywnościowym. W

czasie tej działalności w miej­
scowości Nikolskoje został ran­
ny w walce z białogwardzi­
stami. Wówczas poznał swoją
obecną żonę Annę, która, pra­
cowała w zwiadzie czerwono-

gwardzistów.., Od chwili ich
ślubu minęło właśnie 50 lat.
Ale złote gody tego małżeństwa
połączone są także z drugim ju­
bileuszem. Władysław Kowalski
obchodził wczoraj swoje 30 u-

rodziny.
Do Polski powrócił w roku

1934 po specjalnym przeszkole­
niu na polecenie KC partii
bolszewików. W czasie okupacji
po ucieczce z obozu koncentra­
cyjnego walczył w oddziałach
partyzanckich, a po wojnie był
zawsze w pierwszych szeregach
towarzyszy budujących nową

rzeczywistość.
Dzisiaj należy do najaktyw­

niejszych działaczy PZPR, bę­
dąc przewodniczącym
cowej
Ruchu
PZPR

Wczoraj z okazji jubileuszu
— Władysława Kowalskiego
odwiedzili członkowie sekreta­
riatu KD PZPR Śródmieście z

I sekretarzem KD Stefanem
Markiewiczem, który dostojne­
mu jubilatowi wręczył list z

Życzeniami i gratulacjami pod­
pisany przez I sekretarza KW
PZPR Józefa Klasę, (jmc)

Komisji d/s

Robotniczego
Śródmieście

TERMO-
13 noto-

Wroclaw,
Po-

Nowe zasady zwolnień od cła
9 WARSZAWA (PAP)
9 Z dniem 1 czerwca br. wcho-

£ dzi w życie rozporządzenie mi-
- nistra handlu zagranicznego, za-

9 wierające nowe zasady zwolnień
£ z cła, zarówno przy wyjazdach,
£ jak i przyjazdach do Polski. Łą-
9 cznie z rozporządzeniem Rady
£ Ministrów dotyczącym nowych
~ taryf celnych (obowiązującym
9 również od 1 czerwca br.) akt
£ ten stanowi kolejny krok w kie-
9 runku racjonalnego dostosowa-
9 nia ceł do aktualnych potrzeb
£ państwa i obywateli, wyelimi-
9 nowania niektórych przestarza-
£ łych przepisów w tej dziedzinie
« oraz lepszego wykorzystania in-
9 strumentu celnego jako regula-
£ tora indywidualnego przywozu
9 i wywozu towarów.

9 stotną jest również
£ nie procedury oraz

9 nienie administracji
£ Jak poinformował 25 bm. pre-
9 zes Głównego Urzędu Ceł, Ja-
£ rosław Nowicki, rozporządzenie
- ministra HZ reguluje prawa i
9 obowiązki podróżnych (turys-
£ tów), osób zatrudnionych na

- granicy państwowej i osób prze-
9 siedlających się oraz zasady
£ zwolnień z cła przedmiotów sta-
£ nowiących spadki lub mienie

£ rewindykowane. Ponadto —

£ zwolnienia przysługujące urzę-
9 dom, instytucjom, przedsiębior-
£ stwom i organizacjom.
£ Podstawową zmianą,
£ wprowadza zarządzenie, jest u-
“ zależnienie ulg celnych — za-

■ równo w przywozie jak i w

Sprawą i-

uproszcze-
unowocześ-

celnej.

którą

to

historia,
gdzie o-

robotni-
Wiedniu,

Dzielni-
Działaczy
przy KD

Od 28 bm. przedpłaty w PeKaO

„Fiaty 127 i 132I
/ 9

na taśmach montażowych FSO
WARSZAWA (PAP)

Jak poinformowano na kon­
ferencji prasowej w „Polmocie”,
w lipcu br. Fabryka Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu
rozpocznie montaż dwóch no­
wych. modeli samochodów oso­
bowych: fiatów 127 i 132. Będą
one montowane najpierw całko­
wicie, a. potem :w. dużym stop­
niu — z części i zespołów, do­
starczanych przez włoską Fa­
brykę Fiata, wyłącznie nd po­
trzeby krajowego rynku i wej­
dą na stałe do programu pro­
dukcyjnego
pod nazwą
132 p".

Tak więc
„syreny” do

przestaniu
szaw”, powstały
zwiększenia produkowanych w

Polsce samochodów z rodziny
„fiatów".

Znany już na naszych dro­
gach „fiat 127" — to dwu­
drzwiowa limuzyna, zabierająca
5 osób i 50 kg bagażu. Samo­
chód wyposażony jest w silnik

4-cylindrowy, rzędowy, poprze­
czny, o pojemności skokowej
903 cm sześć, i mocy 47 KM na­
pędzających przednie koła. Ma­
ksymalna szybkość 140 km/godz;

żerańskiej fabryki
„polski fiat 127 p i

po przeniesieniu
Bielska-Białej i za-

produkcji „War-
warunki do

zużycie paliwa 7,6 l na 100 km.
Samochód „polski fiat 132p" jest
limuzyną luksusową 4-drzwio-
wą, 5-osobową z bagażnikiem o

pojemności 400 dcm sześć. Wy­
posażony jest w silnik 4-cylin-
drowy, rzędowy, o pojemności
1592 cm sześć, i mocy 98 KM,
napędzający koła tylne. Rozwi­
ja szybkość do 165 km/godz. zu­
żywając 10,5 l paliwa na 100
km.

„Polskie fiaty 127 p i 132 p”,
montowane początkowo tylko z

części włoskich, kupowanych za

dewizy sprzedawane będą na

razie . wyłącznie za pośredni­
ctwem Banku PeKaO, który od
28 bm. przyjmować będzie
przedpłaty w walutach wymie­
nialnych i bonach towarowych
oraz przelewami z kont ekspor­
tu wewnętrznego. Odbiór nastą­
pi w Fabryce Samochodów O-

sobowych w ciągu 5 miesięcy
po dokonaniu przedpłaty, tj.
poczynając od września br.

W tym roku przewiduje się
zmontowanie ok. 1400 polskich
fiatów 127 p i ok. 500 polskich
fiatów 132 p. Jeśli zamówienia
będą większe, FSO będzie mo­
gła zwiększyć, a nawet podwoić
przewidywaną na ten rok pro­
dukcję.

IRAKÓW

83 uczestników WP wyruszy­
ło wczoraj na trasę XV etapu
z Halle do Poczdamu długości
156 km. Do pierwszego lotnego
finiszu (na 89 km) w Witten­
bergu niemal cała stawka kola­
rzy dojechała razem. Lotny fi­
nisz w Wittenbergu wygrał
Francuz Danguillaume przed
Bartonickiem (CSRS) i Belgiem
Dillenem. W tym momencie
Francuz wysunął się na pro­
wadzenie w klasyfikacji najak­
tywniejszych i wyprzedzał o 1

pkt. jadącego w fioletowej
koszulce Lichaczewa.

Przed Treuenbrietzen (119 km)
uciekli dwaj outsiderzy — zaj­
mujący w klasyfikacji po czter­
nastu etapach 37 miejsce Buł­
gar Trajkow i znajdujący się
na 46 pozycji Belg Dockx. Ta
ucieczka udała się. Przewaga
belgijsko-bułgarskiej pary się­
gała już 3 minut. Na linii lot­
nego ifiniszu' w Treuenbrietzen

najszybszy był Dockx przed
Trajkowem. W peletonie ostrą
walkę stoczyli Lichaczew i Dan­
guillaume. Najszybszy w głów­
nej grupie był Lichaczew i za­
jął trzecie miejsce na lotnym
finiszu. W ten sposób kolarz ra­
dziecki zrównał się w sumie

zdobytych punktów z Danguil­
laume (obaj po 36) i odparł a-

tak na fioletową koszulkę, gdyż
zajmuje wyższą pozycję w łą­

cznej klasyfikacji.
Zmęczeni Dockx 1 Trajkow

rozpaczliwie oglądali się na u-

licach Podczdamu, kiedy stwier-
d-ili, że ich przewaga stopniała
zaledwie do ok. 100 m. W bra­
mie stadionu przewaga prowa­
dzącej pary nad peletonem, na

którego czele znajdowali się
Danguillaume i Lichaczew wy­
nosiła już niespełna 50 m. Zwy­
cięzcą etapu został jednak
Dockx przed Trajkowem, a Li­
chaczew końcowym :

wyprzedził Francuza i
10 sek. bonifikaty za

miejsce.
Szurkowski w żółtej,

koledzy w błękitnych
kach liderów Wyścigu
wjadą dziś na berliński
w Parku Jahna. Do zakończe­
nia XXVI WP pozostał już tyl­
ko jeden dzień, podczas którego

zrywem
i zdobył

trzecie

a Jego
koszul-

Pokoju
stadion

wywozie — od wartości prze­
wożonych przedmiotów. Zwol­
nieniu w przywozie podlegać
będą odtąd upominki i przed­
mioty przeznaczone dla potrzeb
osobistych lub domowych po­
dróżnego i jego rodziny, któ­
rych łączna wartość według cen

detalicznych na rynku krajo­
wym nie przekracza 6 tys. zł.
W wywozie zwalniane będą
przedmioty o charakterze u-

pominkowym o łącznej wartości
do 2 tys. zł. Dotychczas, jak
wiadomo, miernikiem była war­
tość celna przedmiotów, a zwol­
nienia stosowano do 1,5 tys. zł

tej wartości w przywozie i do
1 tys. zł w wywozie.

Duża grupa przedmiotów bę­
dzie całkowicie wolna od cła, to

znaczy, że ich wartości rynkowej
nie będzie się brało pod uwagę
przy przekraczaniu granicy.
Przykładowo dotyczy to takich

wyrobów przywożonych do Pol­
ski, jak szkło stołowe, meble,
materiały budowlane, papier i

wyroby papiernicze, przyprawy
korzenne (z wyjątkiem pieprzu),
taśmy magnetofonowe, dzieła

sztuki, numizmatyki. W wy­
wozie: wyroby produkcji krajo­
wej takie jak: pralki, lodówki,
odkurzacze, samochody (te o-

statnie dotychczas clone w wy­
sokości 80 proc, wartości), mo­
tocykle, radioodbiorniki, tele­
wizory, adaptery, tkaniny lnia­
ne i konopne, sprzęt fotooptycz*-
ny, narzuty i kapy, stroje lu­
dowe, płyty gramofonowe, wózki

dziecięce, taśmy magnetofono­
we, wyroby pamiątkarskie i wy­
roby rzemiosła artystycznego.

Wolne od cła wywozowego
będą również w zasadzie wszys­
tkie artykuły zakupione za de­
wizy w banku Polska Kasa O-

pieki (PeKaO).
Zarządzenie modyfikuje prze­

pis dotyczący zwolnień z cła
środków spożywczych, potrzeb­
nych podróżnemu w czasie wy­
jazdu za granicę. Zamiast do­
tychczasowego generalnego o-

graniczenia do wysokości 6 kg
tych środków, obecnie ogranicza
się jedynie wywóz mięsa i wy­
robów mięsnych do 2 kg oraz

czekolady 1 wyrobów czekola­
dowych do 1 kg. Uwzględnia
się także cel podróży i czas jej
trwania oraz używany środek

transportu. Pozwoli to np. na

zwalnianie turystom udającym
się samochodem za granicę i

korzystającym z campingu wię­
kszej
czych
cym
pach,
łodzienne wyżywienie.

Istotne zmiany nastąpią gdy
chodzi o obowiązek zgłaszania
do odprawy celnej przywożo­
nych rzeczy. Znosi się bowiem

zasadę warunkowania ulg cel­
nych od pisemnego zgłoszenia
przywożonych przedmiotów. Po­
dróżny nie będzie miał obowiąz­
ku pisemnego zgłaszania w de­
klaracji tych przedmiotów o ile

podlegają one zwolnieniu z cła,
tzn. gdy ich łączna wartość w

wywozie nie przekracza 2 tys.
a w przywozie 6 tys. zł 1 gdy
są to przedmioty w ilości nie

wskazującej na przeznaczenie
handlowe,

’

ilości środków spożyw-
niż osobom wyjeżdżają-

w zorganizowanych gru-
mającym zapewnione ca-

Bośni i Hercogowiny) Ada-

Hercegovaoem na czele,
czwartek delegacja zwle-

zabytki Krakowa, a w

Delegacja SUBNORU*

w Krakowie
(Inf. wł.) W dniach 24—25 bm.

przebywała w Krakowie dele­
gacja z Jugosławii z wiceprze­
wodniczącym SUBNORU (Repu­
bliki
mem

W
dziła

Nowej Hucie z członkami Pre­
zydium i aktywem ZBoWiD-u.

Następnie goście zwiedzili Mu­
zeum Czynu Zbrojnego. Wczo­
raj delegacja udała się do Wa­
dowic, gdzie spotkała się z ro­
dziną Tadeusza Sadowskiego by­
łego dowódcy oddziału party­
zanckiego, walczącego na tere­
nie Jugosławii w czasie II woj­
ny światowej. Goście udali się
następnie do Oświęcimia, zwie­
dzili Muzeum oświęcimskie o-

raz złożyli wieńce pod ścianą
śmierci w bloku XI i w obozie
w Brzezince. (ga)

dlologów i Polski, Czechosłowa­
cji, NRD, Bułgarii i ZSRR po­
święcona metodom rehabilitacji
chorych po zawale mięśnia ser­
ca. 130 uczestników konferencji
wysłucha i przedyskutuje 26 re­
feratów przedstawionych przez
wybitnych specjalistów. W pra­
cach uwzględniono trzy zagad­
nienia: rehabilitację zawału
mięśnia serca w szpitalach, am­
bulatoriach i uzdrowiskach.

Obradom przewodniczy prezes
krakowskiego oddziału Polskie­
go Towarzystwa Kardiologiczne­
go prof. dr Władysław Król.

(str)

W Rabce - konferencja
wybitnych kardiologów

(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczęła
się w Rabce konferencja kar- |

Dni Ziemi Miechowskiej
(Inf. wł.) Dzisiaj 26 bm. rozpo­

czynają się — organizowane już
po raz dziesiąty — Dni Ziemi

Miechowskiej. Zainaugurują je
uroczystości związane z 70-le-
ciem orkiestry dętej „Sygnał" z

Miechowa. W kinie „Gryf" od­
będzie się akademia, połączona
z koncertem w wykonaniu or­
kiestry — jubilatki oraz chóru

„Wierchy” z Zakopanego.
Z okazji „Dni", które trwać

będą do J czerwca przygotowa­
no bogaty program imprez. (L)

Już tylko cztery kolejki spot­
kań pozostały do zakończenia

rozgrywek o mistrzostwo eks­
traklasy. Jednym z najciekaw­
szych pojedynków najbliższej
rundy będzie mecz w Chorzo­
wie pomiędzy Ruchem 1 Wisłą.
Dwaj najstarsi ligowcy walczyć
będą jak za dawnych, dobrych
lat o najwyższą stawkę — o

czołowe miejsce w tabeli.
Obie drużyny wykazały w o-

statnich meczach ligowych bar­
dzo dobrą formę, zapowiada się
więc emocjonujące spotkanie.
Krakowianie zechcą zapewne
zrewanżować się „niebieskim”
za porażkę z pierwszej rundy w

Krakowie 0:1, ale będzie to

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 24 maja 1973 r.

zmarł

tow. Zbigniew MACURA
długoletni członek Egzekutywy KP PZPR w Limanowej,

b. poseł na Sejm PRL 1 działacz rad narodowych.
Cześć Jego pamięci!

EGZEKUTYWA KOMITETU POWIATOWEGO
PZPR W LIMANOWEJ

odbędzie się jazda ze wspólnego
startu Poczdam — Berlin (86

km) oraz epilog w 9-kilometro-
wej jeżdzie na czas. Wszystko
wskazuje na to, że na czoło­
wych pozycjach w klasyfikacji
indywidualnej 1 zespołowej nie

nastąpią już zmiany. W sobotę
możemy spodziewać się kolejne­
go wielkiego sukcesu polskiego
kolarstwa.

WYNIKI INDYWIDUALNE
XV ETAPU

1. Dockx (Belgia) 3:46.31 (z
bon. 3:46.01), 2. Trajkow (Bułga­
ria) 3:46.31 (z bon. 3:46.11), 3. Li­
chaczew (ZSRR) 3:46.38 (z bon.
3.46.28), 4. Danguillaume (Fran­
cja) 3:46.38. 19. Krzeszowiec, 21.
Szozda, 28. Kaczmarek, 48. Szur­
kowski, 54. Lis, 59. Nowicki —

wszyscy w tym samym czasie.

WYNIKI DRUŻYNOWE
XV ETAPU

1. ’Belgia 11:19.11
2? Bułgaria 11:19.24
3. ZSRR 11:19.43
8. Polska 11:19.54

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA

PO PIĘTNASTU ETAPACH

1. Szurkowski (Polska) 46:21.08,
2. Szozda (Polska 46:24.20, 3. Li­
chaczew . (ZSRR) 46:27.16, 4.
Kaczmarek (Polska) 46:27.53, 5.
Gorełow (ZSRR) 46:28.43, 6. Nię-
lubin (ZSRR) 46:30.17, 8. Lis

(Polska) 46:30.40, 11. Nowicki

(Polska) 46:32.37, 12. Krzeszowiec

(Polska) 46:34.43.

KLASYFIKACJA
DRUŻYNOWA

PO PIĘTNASTU ETAPACH

1. Polska
2. ZSRR
3. CSRS
4. Francja

Belgia
NRD

5.
6.

1.
2.

139:09.03
139:22.48
139:31.42
139:31.58

139:40.32
139:44.48

KLASYFIKACJA
NAJAKTYWNIEJSZYCH

KOLARZY

Lichaczew (ZSRR)
Danguillaume (Fr.)

3. Szurkowski (Pol.)
4. Lis (Polska)
5. Posluśny (CSRS)
6. Szozda (Polska)

— 36 pkt.
— 36 pkt.
— 27
— 27
— 24
— 16

pkt.
pkt.
pkt.
pkt.

trudne zadanie. W zespole Ru­
chu nie wystąpi Bajger, które­
go absencja poważnie osłabi li­
nie defensywne gospodarzyć na­
tomiast Wisła, wystąpi w swym
najsilniejszym składzie.

Mecz Ruch — Wisła transmi­
towany będzie w niedzielę o

godz. 11 przez Polskie Radio w

programie krakowskim na fa­
lach UKF.

Bardzo trudne zadanie czeka
także Hutnika Nowa Huta, któ­
ry gra w niedzielę z liderem
Śląskiem we Wrocławiu. Będzie
to dla piłkarzy nowohuckich ■
chyba ostatnia szansa nawiąza­
nia walki o premiowane miej­
sce.

Przed III Ogólnopolską Spartakiadą Młodzieży

Eliminacyjne mecze w piłce ręcznej
w

do
i

dziew-

pilce
Miń-

Opola
III O-

Reprezentacja Krakowa

cząt i chłopców
ręcznej wyjechała
ska Mazowieckiego
na półfinałowe turnieje
gólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży, które odbędą się od 26
do 27 maja. Zespół dziewcząt o-

party jest przede wszystkim na

zawodniczkach z MKS PM Tar­
nów, MKŚ Bochnia i Cracovii.

Szanse zespołu dziewcząt na

awans do finału są duże i li­
czymy, że drużyna
przebrnie przez
Przeciwniczkami
będą: Białystok,
Warsza wa-województwo.

Zupełnie inny nastrój jest w i

Krakowa

eliminacje,
krakowianek
Łódź-miasto,

zespole chłopców. W ostatniej
chwili z gry zostali wyelimino­
wani zawodnicy MDK PM Tar­
nów: Smagacz i Malisz (ze
względu na stan zdrowia), a Si­
tarz z MKS Chrzanów nie brał
udziału w przygotowaniach
przed turniejem. Są to zawod­
nicy, których zwykle określa
się jako trzon drużyny. Dlate­
go też trener zespołu Krakowa

mgr B. Fulara nie miał weso-

, łej miny tuż przed wyjazdem
do Opola, tym bardziej, że w

grupie oprócz Krakowa, Opola
i Warszawy-województwa wy­
stąpią Kielce, zaliczane do fa­
worytów Spartakiady.

(BEL)
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osilern ją w koszyczku na pola, wychowałem, odkarmilem. A ona

teraz — ty żmijo, ty jancykryście — wyzywa — za wszystkie moje
starania?

Paweł rzadko włącza się w spór, jego masywna żona szturchając
męża ostrzegawczo dba, aby nie wyskoczył, z czym nie trzeba.

Teraz jednak, zmyliwszy czujność małżonki, uniósł się znad stołu groźny
i zwalisty, z palcem wymierzonym w Bronisławie, jakby jej chciał przy­
pisać całe nieszczęście, które od lat zagnieździło się w tym domu.

— Ogień mam pod dachem, ogień — wykrzykuje, a bruzdy na jego
twarzy falują, jakby miała z nich runąć powódź łez koleinami wyżłobio­
nymi wieloletnią troską o zachowanie tych paru limanowskich zagonów

GAZETA KRAKOWSKA'

Przed Pawłem stoi Bronka „dochowanica”. Spod chustki opasującej czoło, twardo
spoglądają głęboko osadzone, czarne oczy. Usta napięły się pogardliwie, Młoda ko­
bieta, a w twarzy coś jak szary popiół. Chciałoby się powiedzieć: dogasające ognisko.
Ale żarzą się w nim jeszcze oczy, jak żywe węgielki.

Zatrzymała się z dzieckiem tuż za progiem, akurat

pod obrazem otulonej chustką, cygańskiej Madonny.
Madonna piastuje uśpione dziecko. I Bronka też. Jakże

zaskakująco podobne. To samo uśpienie malucha przy­
tulonego do policzka matki, te same chusty i powaga
w twarzy. Ach, ma się Bronka o co troskać!

Pracowała na gospodarstwie swego wuja od najmłod­
szych lat. Tu ją matka oddała jeszcze za życia babki

Klary, na odchowanie. I tu została Wykonywała wszel­
kie prace, jakie przypadają w udziale kobietom wiej­
skim. Pasła krowy, nosiła wodę, trzęsła śliwy, zbierała

pokosy, robiła wszystko, co każą pory roku i powin­
ności dnia. Sam wuj mówił, że ma z niej prawą rękę
w gospodarstwie. Ileż to razy wysyłano ją do groma­
dzkiego lasu po chrust. Rzecz była zakazana, ale roz­
palić pod kuchnią trzeba. Niech powie dawny przewo­
dniczący

'

gromady, czy jej z tym chrustem nie widy­
wał. Sąsiadem jest, wie dobrze. On też może potwier­
dzić, że wykonywała pracę z tytułu funduszu gro­
madzkiego, bo podawała w listach obecności, że pracuje
na rzecz swego wuja. A kiedy wujenka chorowała...

— Nie mów, nie kłam, co ja tam chorowałam — za­
przecza Pawłowa, uprzednio skłoniwszy męża do mil­
czenia. Jej dudniący głos zdobywa przewagę nad inny­
mi, odbija się od paradnej ściany upstrzonej kolorowy­
mi kubkami, od glinianej polewy i komina ultramary­
ną lekko ubłękitnionego. Pawłowa patrzy nienawist­
nie na przybłędę: kiedy nastała na tym gospodarstwie,
już tu Bronka dzieckiem gazdowała u kolan babki Kla­
ry, już czekała na tę swoją spadkową część, już wyja­
dała jej wartość z Pawiowej kuchni. Tego chciała jej
matka, siostra Pawła wydana do innej wsi.

W
ieś tu wsi podobna. Wszędzie w Limanow­
skiem piękno wzgórz i dolin idzie w parze z

surowością życia w niedostępnych przysiół­
kach. Wieś wsi podobna, ale widocznie Bron-

czyna matka do końca życia uważała, że ni­
gdzie piękniej, niż na ojcowiźnie.

, Gospodarstwo jest niewielkie, poza hektarem gruntu
ornego obejmuje parę łąk i pastwisk, krzaki i nieużyt­
ki. Tu Bronka podrastała, stąd posyłali ją do szkoły,
ubierali .i żywili. Tak przynajmniej twierdzi Pawłowa.
Do żadnej pracy nie zmuszali. Gdy dorosła, zaczęła jeź­
dzić w świat po służbie, aby mieć własny grosz. To
dzieci niańczyła w Nowym Targu i Rabce, to fryzjer­
kę obsługiwała w Bielsku, to na wielkie pranie jeździ­
ła do Nowego Sącza i Limanowej, a nawet na Zachód

ją poniosło do kopania buraków w PGR. Jasne — tłu­
maczy Pawłowa, że wtedy nie pomagała w domu. A

ile zjadła tych ziemniaków, tego mleka! Wracała ze

służby po paru miesiącach i mówiła: mam dość, zosta­
ną z wami, przecie mi tej łyżki kaszy nie pożałujecie?
A ile wypaliła światła, ile karmy rzuciła swoim ku­
rom! A jeszcze na koniec męża sprowadziła do chału­
py. Wprawdzie teraz przeniósł się do swego ojca, ale
Bronka została. Czy już nigdy nie odczepią się od niej?
Czy juz nie będzie w tym domu spokoju? I nie dość,
że matczynego spadku nie może darować, który —

odkąd już! — prawem przedawnienia przypadł Pawło­
wi, ale jeszcze upomina się o pieniądze za pracę. Sły­
szane rzeczy! Co to, to nie, nie damy się w to ubrać!

Bronka płacze. Obudzony maluch rozmazuje łzy tłu­
stymi łapinami. Za poręczą łóżka przycupnęła 6-letnia

dziewczynka Nie wygląda na przejętą, nic sobie nie ro­
bi ze sporów i szlochań. Bose pięty podrygują na gli­
nianej polepie, czarne oczy chcą wywiercić dziurę w

moim notesie. Chciałabyś dziecko wiedzieć, co tu pi-
szę? O tobie też. Abyś się uczyła. Abyś była coś wię­
cej warta niż twój spadek. Abyś nie roztrwoniła życia
na tułaczce po obcych domach.

Scenie przysłuchują się jeszcze dwie osoby. U progu
komory — przybrana córka gospodarzy, prawna dzie­
dziczka wszystkich tych majętności, a w tym i Bronko-

wej części. Jest beznamiętnym świadkiem dyskusji,
ufna w argumenty gospodarzy. Po stronie Bronki sta­
nęła ciotka Anna Jest siostrą Pawła i Bronczynej
matki, ma 75 lat. To do niej mówi bratowa: ty nic nie

gadaj, bo ani czytać, ani pisać nie umiesz. Anna miała

swój udział w tym gospodarstwie, ale jako samotna i
mało zaradna kobieta miała prży bracie doczekać
śmierci.

Ale teraz trzyma z siostrzenicą i we czwórkę okupu­
ją Pawłowy dom. Anna śpi w kuchni, a Bronka z

dziećmi w komórce bez światła, na wyrku, z którym
sąsiadują zapasy węgla i ziemniaków. Bronka nie wie,
dokąd tak będzie, ani co to da. Czeka na morgi po mat­
ce. Morgi, które sąd przyznał wujowi, nie uznając po­
działu gospodarstw i honorując prawa przedawnienia.
Pieniądze, wręczone jej tytułem spłaty — odtrąciła.
Uważa je za jałmużnę. Leżą w sądowym depozycie.

P
ełnia maja za oknem. Sady kwitną jak w impre­
sjonistycznej migawce z wizji Maryny w filmo­
wym „Weselu”. Jeszcze krowy odpoczywają po
orce (Paweł nigdy nie miał konia), pod jabłonką
czerwieni się WFM-ka gospodarskiego zięcia
(młoda dziedziczka także sprowadziła męża pod

wspólny dach). A na konarach czereśni głową w dół

obsycha parasol jak śpiący nietoperz.

Sir. 3

— A nie mówiliście, że będziecie ciotkę chowali sieę
czka?

— Czekaj, my to damy do sądu!
— A kto ją gnojem pokalał? Kto jej łóżko chciał

wyprać na pole, kto drzwi rozbijał do komórki?
— Nie chrobruj tyle! Stary twego męża kazał łachy

utytłać w gnoju i nieść do sądu. Od niego zaczęło się
wszystko. Żyliśmy przódzi jak ludzie..,

— Ale! Jak ludzie! Kiedy kąpałam dziecko, kto mi
otwierał okna, żeby się zaziębiło? Kto mówił: g... mnie

Bronczyne bąki obchodzą! Suszyć pieluch nie wolno

było. A jak mi- w nocy dziecko zapłakało, światła nie
zaświecisz, zakazane Nie śmiałam nic mówić do syn­
ka, boście mnie przedrzeźniali...

— Dobraś, nie ma co! A kto bił dziecko, jak się do
nas wyrywało? Dziękuj Bogu, że tu siedzisz!

— A co, nie wolno mi? Trzeba mnie było wyuczyć
za tę moją część, coście ukradli.

— Wyuczyć? Nie lubowała ci nauka, zaraz cię oczy
bolały!

— Powiedzieć to zawsze można, obrabować i wygnać!
— Widzi pani? Rogi wyrosły, a nie miały na czym.

A idźże do swego męża! Siedem lat prawo się ciągnie,
a my już wyniszczeni na wieki!

Teraz krzyczą wszyscy: i dzieci, i Bronka, i ciotka,
i Paweł, a najgłośniej jego żona. Nerwowy tik raz po
raz przekrzywia jej twarz. Pawłowa nad własną bie­
dą się użala, nad poniewierką wojenną i codzienną ha­
rówką. Z czego tu wianować Bronkę, nawet gdyby
miała rację? Pawłowa chytrze nie przypomina o połą­
czonym majątku młodych dziedziców. Za to bardzo

chętnie rozstrząsa walory budżetu Bronki męża. Zara­
biał w Nowej Hucie, nieźle nawet, ale teraz rzucił

pracę w kombinacie i zamieszkał na wsi u swego ojca.
Spadek mu pachnie...

I
ntryguje mnie ta postać. Czemu nie przyszedł, sko­
ro tu się mówi o losie jego rodziny? Dlaczego rzucił

pracę w kombinacie? Teraz mieszka u ojca, po ka-
walersku. a żona z dziećmi w tym strasznym pry­
mitywie Nie mógł to postarać się o zakładowe mie­
szkanie i oszczędzić swoim doli kukułczego jaja?

Matka powtarzała Bronce: tu masz swoją część po
mnie, pilnuj, może cię wyposażą...

Więc pilnuje. Wiecznie z poczuciem krzywdy. Zbun­
towana przeciw prawu, które — upraszczając proble­
my agrarne — pogmatwało ludzkie Zależna od humo­
ru. krewniaków. którzy jej mają dość. Jakże dużo je­
szcze znaczą dwa morgi pola w czasach, gdy gdzie in­
dziej niszczeją hektary opuszczone przez młodych!

Bronkę żre niepokój. Już nie tylko o spadek i spra­
wiedliwą zapłatę za pracę. Skrawek ziemi pó matce

wciąga w niebezpieczną grę także i jej małżeństwo.

Proszę pani — głos kobiety drży — on żenił się ze

mną, bo mu obiecali, że będę mieć wiano po matce.
Jakże mi teraz wszystko rzucić i iść w świat z dzieć­
mi i Anną? Czworo do wyżywienia! Ja cię z ni­
czym nie będę brał. Słyszy pani? Tak powie­
dział mój mąż.

Hm, skoro tak powiedział...
Nie potrafię dopisać finału tej niedokończonej histo­

rii, choć chciałabym bardzo, aby był szczęśliwy. Kto
wie jednak, co będzie z rachunkiem krzywd i... czy
żona z dziećmi nie znaczy mniej niż spadek?

10 MILIONÓW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Co dziś polska wieś może oferować turystom-letni-
kom, albo raczej odwróćmy pytanie - czego turysta
oczekuje przyjeżdżając na wieś? Czasy się zmieniły,
dziś może tylko nieliczni letnicy zgodzą się na prymi­
tywizm w wiejskim wydaniu.

Na pewno większość mieszczuchów chciałaby mieszkać w

domkaeh czy pensjonatach o przyzwoitym standardzie, z łazien­
ką, ciepłą wodą, stołować się na miejscu u gospodarzy lub
■w najgorszym wypadku gdzieś w sąsiedztwie. Marzą się let­
nikom kąpieliska, baseny, boiska do siatkówki, tenisa, komet-

ki, jakieś stylowe karczmy, gospody, kluby z telewizorami.
Na razie — z małymi wyjątkami — to faktycznie marzenia.

Jeśliby wierzyć danym GKKFiT, w Polsce mamy niespełna 200
wsi tzw. turystycznych, a więc spełniających określone warunki.

Proszę zestawić to z liczbą 50 tysięcy wsi w kraju — a komen­
tarz będzie chyba zbyteczny. Nawet w tak atrakcyjnie tury­
stycznym regionie, jakim jest Krakowskie, wsi turystycznych
mamy zaledwie 40. Kropla w morzu potrzeb... O miejsce w

tych najbardziej atrakcyjnych i najlepiej zagospodarowanych
wsiach jest dziś równie trudno, jak w sławnych uzdrowiskach.

Byłem przed kilkoma dniami na Żywiecczyźnie. W Zwardoniu,
Korbielowie, Jeleśni — niemalże wszystkie pokoje już wyna­

jęte. Na szczęście natura hojnie obdarzyła nasz region. Miej­
scowości nadających się na letni urlop mamy bez przesady _

setki. Tyle tylko, źe oferują one w znacznie skromniejszym
zakresie usługi turystyczne, standard pokoi gościnnych jest z

reguły niski, jako tako jest jeszcze z żywieniem (obiady domo­
we), natomiast całkiem źle z urządzeniami sportowo-tury­
stycznymi czy kulturalnymi.

CO ZROBIŁ

aby takie wsie jak Lubomierz w Limanowskiem czy Złatna
na Żywiecczyźnie zrobiły turystyczną karierę w dobrym tego
słowa znaczeniu? Trzeba — i to jest pierwszy warunek — po­
móc rolnikom w rozbudowie bazy noclegowej. Musi to być,
oczywiście, baza o wysokim standardzie. To będzie kosztować.
Potrzebne są Więc kredyty. Tymczasem obecny system kredy­
towania nie sprzyja rozwojowi bazy turystycznej na wsi. Spół­
dzielnie Oszczędnościowo-Pożyczkowe udzielają pożyczek tylko
do wysokości 50 tys. zł i to wyłącznie na remonty i ewentual­
ne wyposażenie. Bank Rolny pożycza pieniądze na nowe bu­
downictwo, ale po pierwsze — ma ograniczone limity, po dru­
gie — preferuje budynki gospodarcze. Wreszcie — istnieje prze­
pis zabraniający udzielania kredytów na domy o powierzchni
większej niż 140 m kwadratowych. Tymczasem rolnicy, którzy
nastawiają się na przyjmowanie letników, chcieliby budować
domy większe, o powierzchni średnio 200 m kw. Działa jeszcze
przepis, który nie wytrzymał próby czasu. Otóż do tej pory
SOP i Bank Rolny udzielały pożyczek tylko mieszkańcom tych
wsi, które uznano za turystyczne. W Żywiecczyźnie na tej li­
ście figurują — Ujsoły, Jeleśnia, Korbielów i... na tym koniec.
A np. tak znane miejscowości, jak Zwardoń czy Rajcza — już
nie! A co dopiero mówić o cichych i nie rozreklamowanych
wsiach, jak Złatne, Soblówka czy Danielka. W efekcie — z kre­
dytów SOP i Banku Rolnego skorzystało w ub. roku na Ży­
wiecczyźnie zaledwie kilku rolników! Gdzie tu logika? Skoro
nie obejmuje się kredytami mniej znanych miejscowości, w żół­
wim tempie podnosić się będzie standard budownictwa indy­
widualnego.
Czas najwyższy

ZMODYFIKOWAĆ PRZEPISY

Jeszcze przed rokiem informowano mnie o nowym opraco­
wywanym projekcie uchwały rządowej, która ma zapalić zie­
lone światło dla budownictwa indywidualnego na wsi. Trud­
no dziś mówić o szczegółach; z informacji uzyskanych w

WKKFiT, który opiniował projekt uchwały, wynika, że zmierza
on w kierunku ułatwień w przyznawaniu kredytów (podwyż­
szony limit, obniżone oprocentowanie, przedłużony okres spłat)
i zwiększenia normy powierzchni mieszkaniowej. Uchylony ma

być też przepis, który nie sprawdził się w praktyce — o po­
siadaniu przez osoby starające się o kredyt wykształcenia ho­
telowego. Ale kiedy uchwała wejdzie w życie?

Ale kredyty to jeszcze nie wszystko. Krucho jest na wsi
z materiałami budowlanymi. Naczelnik gminy Ujsoły żalił się
w rozmowie ze mną; „Chłopi złożyli wnioski na ponad 2 tys.
grzejników c.o., a przyznano nam... 911”.

INICJATYWA

miejscowych władz. Oczywiście, nikt nie wymaga od nich bu­
dowania np. krytego basenu z podgrzewaną wodą, ale urządze­
nie boiska do siatkówki czy kometki, przygotowanie kąpieliska
na rzece — to „inwestycje” nie wykraczające poza możliwości
gmin. Większe kłopoty mogą mieć lokalne władze z przygoto­
waniem obiektów kulturalnych. Nie wszędzie na wsi są sale

kinowe, czy kluby-kawiarnie, ale prawie w każdej wiosce są
przecież kluby rolnika, świetlice szkolne, które można na okres
lata udostępnić turystom. W Ujsołach np. działa codziennie ka­
wiarenka GS, gdzie można posłuchać muzyki (jest grająca sza­
fa), przeczytać prasę, wypożyczyć książkę, obejrzeć telewizję.

Ujsoły, Złatna, Soblówka, Danielka — to tylko kilka wybra­
nych miejscowości z powiatu żywieckiego. Kto ma je reklamo­
wać? Kiedy opowiadałem znajomemu, wybierającemu się na

urlop o urokach żywieckich wsi, zapytał zdenerwowany: „Nie
jestem wielkim turystą, mogę więc nie znać tych miejscowości,
ale do diabła, dlaczego żadne z krakowskich biur turystycznych
nie organizuje tam wczasów”? I tu wkraczamy w sferę organiza­
cji. Organizowaniem i zarządzaniem kwater prywatnych zajmują
się powiatowe ośrodki lub biura turystyczne. Ale tylko częścio­
wo. Na Żywiecczyźnie tamtejszy POSTiW ma zarejestrowanych
około 1,2 tys. pokoi gościnnych i pozostaje około 5 tys. kwater,
których gospodarze przyjmują letników na własną rękę. Ideałem

byłoby, aby wszystkie kwatery były ujęte w centralnej dyspo­
zycji POSTiW-u, który mając dokładne rozeznanie w terenie,
mógłby odpowiednio kierować ruchem turystycznym. Byłoby to
również duże

życze-
nia. „Run w sezonie letnim na kwatery jest tak olbrzymi — mówi
dyr. POSTiW w Żywcu J. Augustynowicz — że rolnicy są w po­
zycji uprzywilejowanej — mogą wybierać. Kto da więcej, ten do­
stanie kwaterę. My możemy płacić określoną sumę w zależności
od standardu kwater. W zasadzie istnieje przepis, który nie zez­
wala na wynajmowanie pokoi bez zgody POSTiW, ale nikt się z

nim nie liczy. Miejscowe władze nie mają żadnych sankcji pra­
wnych wobec tych, którzy „podkupują” kwatery. Jest jeszcze
inny aspekt tego zagadnienia. Np. zakłady z Katowic, wynaj­
mujące kwatery, płacą podatek w swoim wydziale finansowym,
czyli pieniądze zamiast zostawać u nas, z przeznaczeniem na roz­
budowę bazy turystycznej — wędrują do innych województw”.

Rzeczywiście, to absurd! Dopóki przepisy nie będą jednoznacz­
ne i przestrzegane przez wszystkich — dopóty nie ma co my­
śleć o uporządkowaniu tych spraw. Rzecz jednak nie tylko w

zarządzeniach administracyjnych. Trzeba stworzyć takie mecha­
nizmy, żeby rolnik chciał współpracować z POSTiW-em, żeby
widział w tym swój interes. Do tej pory często słyszało się opi­
nię: „POSTiW-y biorą pieniądze, ale niewiele w zamian dają”.
Gdyby jednak udzielanie kredytów na budownictwo turystyczne
uzależnione było od opinii POSTiW-u, gdyby tenże POSTiW

mógł udzielać w szerszym niż dotąd zakresie pożyczek na zakup
sprzętu, wyposażenia, gdyby organizowano dla rolników szkole­
nie z zakresu żywienia, hotelarstwa, gdyby wreszcie biura mogły
gwarantować wynajmowanie kwater nie przez 2—3, ale przez
5—6 miesięcy w roku — byłyby to bodźce przemawiające nie

tylko do rozumu, ale i kieszeni rolnika.

Czy warto ryzykować? Myślę, że warto.

JUŻ CAŁY KRAJ zazielenił się, wscho­
dzi żytko, tylko brak jeszcze maków. Za to

mamy w całej okazałości Maków Podha­
lański i głośne już na całą Polskę — Sana­
torium Kolejarzy, które góruje nad mia­
stem. O ogromie sanatorium niech zaś­
wiadczy rysunek, zrobiony „od kuchni”. Że
kuchnia i powietrze jest dobre, najlepszym
dowodem są twarze kuracjuszy, uśmiech­
nięte i opalone na skutek działania podha­
lańskiego, makowskiego słońca.

Antoniego

Wasilewskiego
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EN PAN JEST FUNKCJONARIUSZEM KOMENDY
WOJEWÓDZKIEJ MO W KRAKOWIE - tak praco­
wnik MPK przedstawił swojemu brygadziście młode­
go, przystojnego bruneta. — Ma wpływy, może za­

łatwić dobry wóz. Ja już dałem zadatek — 21 tys. zł i wkrótce

otrzymam „wołgę".
Kazimierz B. łaskawie przytakiwał. Owszem, wkrótce nastąpi

przetarg samochodów. Będzie do kupienia „warszawa", którą jeź­
dził kapitan iw bardzo dobrym stanie „wołga" pułkownika. Jako

funkcjonariusz MO zna dobrze oficerów z Komendy Wojewódz­
kiej i mógłby — oczywiście po otrzymaniu zaliczki — postarać się,
by któryś z wybranych wozów otrzymał drogą przetargu chętny
nabywca. Można zaraz jechać na parking i obejrzeć towar.

Obejrzeli na miejscu samochody, które miały być wkrótce sprze­
dane po niskiej, wywoławczej cenie. Z zaliczką trzeba się jednak
pospieszyć. Och, nie od razu. Wystarczy, że jutro wieczorem przy­
niosą ją na pl. Szczepański, pod budynek Komendy Wojewódz­
kiej MO.

Przynieśli. 18 tys. Transakcja została zawarta. Kazimierz B. przy­
jął pieniądze w zamian wręczając zaświadczenie-umowę, w której
kwitował odbiór zaliczki i stwierdzał, że pozostałą należność trze­
ba wpłacić w dniu odbioru samochodu, tj. 18 listopada 1972 r. Po

czym uprzejmie pożegnał zadowolonych
w drzwiach milicyjnego budynku.

Nim upłynęło kilka dni, już miał nowego
dzony", ale jeszcze w bardzo
którym dotąd jeździł zastępca
i kazał czekać na telefon.

-ary OLEJNĄ TRA.SAKCJĘ
dąc jego samochodem.

JB. A . rowka marki „żuk"
Cena przystępna — jak to na przetargu — dla swoich. Po

spisaniu umowy i pobraniu zaliczki Kazimierz B. poprosił, by ogro­
dnik był tak uprzejmy i podwiózł go na ul. Łobzowską, gdzie wła­
śnie ma dokonać nie cierpiących zwłoki czynności operacyjnych
w poważnej sprawie o włamanie.

Zresztą często jeździł w „sprawach służbowych" do Wrocławia,
Zakopanego, Nowego Sącza, Kalisza, Zamościa. Zawsze taksówkami.
Ich właścicielom polecał wystawiać rachunki dla Komendy Woje­
wódzkiej MO w Krakowie, Wystawiali, nabierając zaufania do sym­

klientów i zniknął

klienta na „przecho-
milicyjny samochód,dobrym stanie

komendanta. Wziął 15 tys. zaliczki

zawarł z właścicielem szklarni ja-
Tym razem miała to być półcięża-

poszukiwana właśnie przez ogrodnika.

patycznego funkcjonariusza, który po drodze opowiadał ciekawe. hi­
storyjki, a przy okazji... proponował kupno z przetargu dobrej „woł­
gi" za „psie pieniądze". I taksówkarze — chociaż nie można ich

posądzać o naiwność — dawali kilkunastotysięczne zaliczki i cierpli­
wie czekali.

Wierzył też Kazimierzowi B.. jego stryj, którego przyprowadził
na pl. Szczepański, pokazał ładny samochód i pobrał 38 tys. przed­

płaty. Podobnie załatwił sprawę z kuzynem z Kalisza.

aresztu.

zapłacić

się. Nie

w załatwieniu sprawy
Liczył, źe kobieta, która niedawno

byle by jej krewniak wyszedł na

wreszcie „przyciśnięty do
nie dojdzie do skutku, a

otrzymał ani grosza, a na domiar

zniecierpliwili się i za-

Próbował się wykręcić,
muru" oświadczył, że
wpłacone pieniądze zo-

dzień starego roku polecił wszystkim upominają-

CIĄGU ZALEDWIE KILKU TYGODNI na przełomie ro­
ku zebrał od znajomych i przygodnie spotkanych ludzi
zaliczki w kwocie ok. 180 tys. zł. Głównym polem jego
działania była — motoryzacja. Ale nie gardził i innymi

dziedzinami. Któregoś dnia zgłosił się w domu jednej z mieszka­
nek Krakowa i powołując się na swoje znajomości i wpływy, na ofi­
cerów milicji, zaproponował pośrednictwo
uchylenia tymczasowego
wróciła z USA, zechce
wolność.

Tym razem przeliczył
złego — czekający na obiecane samochody
częli nachodzić mieszkanie Kazimierza B.

mylił pogonie, a

niestety przetarg
staną zwrócone.

W przedostatni
cym się o pieniądze przybyć do kawiarni „Słoneczna". Sam owszem,

też przybył, ale pieniędzy nie przyniósł. Kasa Komendy była już
zamknięta i niestety zwrot wpłaconych sum mógł nastąpić dopiero
po nowym roku. A na początku stycznia — jak oświadczył — kasa

była pusta i znowu trzeba było czekać.

PIERWSZY
MIAŁ DOSC TEGO CZEKANIA właściciel

szklarni. Przyszedł do milicji ze skargą na jej pracownika.
1 wówczas okazało się, że Kazimierz B. nigdy w milicji
nie pracował, a wszystkie jego poczynania były zręcznie —

to trzeba mu przyznać — zaaranżowanymi pozorami. Za swoją grę
aktorską otrzymał od naiwnych — wysokie honorarium. Za chwilę
złudzeń zapłacili wysoką cenę.

Tak się zakończył krótkotrwały, lecz bogaty w wydarzenia pierw­
szy występ w reprezentacji oszustów 24-letniego, bez wykształce­
nia, nigdzie nie pracującego Kazimierza B,
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Fot. W. KLAG

pokazuje mi specjalną kartotekę, gdzie notuje się wyniki o-

wych analiz. Wydobyte z ziemi próbki węgla drzewnego wy­
syła się do specjalnego laboratorium w Holandii. Dzięki temu,
że znamy okres połowicznego rozpadu izotopu węgla, C 14, mo­
żemy określać dokładnie wiek wykopaliska.

W kolejnym pokoiku, archeozoolog pani Grażyna Zakrzew­
ska informuje mnie o wynikach badań nad szczątkami zwie­
rząt. W Iwanowicach wykopano w sumie 9 grobów zwierzę­
cych, a wśród nich szkielet, drapieżcy z rodziny kotów. Wia­
domo także, iż mieszkańcy osady chowali bydło pochodzenia
turzego, przy czym było ono trzymane prawdopodobnie luźno,
bowiem stada kontaktowały się ze. zwierzętami dzikimi.

W piwnicach pałacyku, bardzo zresztą przestronnych i
widnych, zapoznaję się z jednym z najbardziej frapujących
etapów pracy archeologa; z opracov/vwaniem czy raczej re­
konstruowaniem eksponatów. Oto stół, pokryty niezliczo­
ną ilością szczątków krzemiennych z widocznymi śladami

Leszek Polony
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archeologia. Badania nad osadnictwem neolitycznym na na­
szych ziemiach dostarczyły tu rewelacyjnych materiałów. Na
lessach osiedliły się w tym czasie ludy z przeciwnej strony
Karpat. Aby uzyskać ziemię pod uprawę zbóż, wypalały
one lasy na ogromnych obszarach. Po kilku latach, kiedy
ziemia przestaw: 'a rodzić, ludzie przenosili się na dalsze
tereny. Te jednak kurczyły się, co zmuszało człowieka ży-
jącego na tych obszarach do stopniowego przestawiania się
w ciągu setek lat z uprawy roślin na hodowlę bydła. Ho­
dowla podtrzymywała bezleśny charakter obszaru. W miej­
scu dawnych lasów rozwijała się ponownie reliktowa roślin­
ność stepowa. Palynologia, która bada pyłki roślin odłożo­
nych w torfowiskach (gdzie zachowują się one tysiące lat
wskutek braku tlenu), potwierdziła ową chronologię wyda­
rzeń. Na całym obszarze środkowej Europy stwierdzono du­
żą ilość węgielków drzewnych, które świadczą o wielkich po­
żarach. Towarzyszy temu spadek udziału lasu mieszanego i

NA TROPIE TAJEMNIC
KTÓRE KRYJE ZIEMIA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rcheologia kojarzy się powszechnie z wy­
dobywaniem z ziemi garnków i monet

oraz odtwarzaniem na ich podstawie pre­
historii. Ale nauka ta umożliwia także ba­
danie zjawisk przyrodniczych, ewolucji

środowiska geograficznego od momentu, kiedy czło­
wiek rozpoczął w nim swoją działalność. Ludzie nisz­
czyli bowiem przyrodę od najdawniejszych czasów.
Ale nie tylko niszczyli: dzisiejsze żyzne czarnoziemy
w Małopolsce zawdzięczamy masowemu wypalaniu
lasów pod uprawę zbóż przez ludy neolityczne. O tym
dowie się pan dokładnie na miejscu".

¥
KIEDY SPOTKAŁEM SIĘ przy samochodzie z młodym

człowiekiem (jak słusznie oceniłem, w moim wieku) byłem
trochę zaskoczony. „Zdarzają się więc doktorzy przed trzy­
dziestką” — skomentowałem w duchu. W chwilę później
dowiedziałem się, że dr JANUSZ KRUK obronił swą pra­
cę doktorską już dwa lata temu, mając 26 lat. Obecnie jest
kierownikiem Pracowni Archeologicznej w Igołomi. Pracu­
je tam także jego żona, również archeolog, która jedzie dziś
razem z nami.

Czytelnik' wytworzył już sobie, być może, obraz chuder-
lawego i nerwowego młodzieńca, koniecznie w okularach, ze

wzrokiem błądzącym gdzieś w przestrzeni. Jeśli tak, to mu­
szę wyprowadzić go z błędu. Obok archeologii, pasją pana
Janusza są góry. Jest alpinistą. Nie należy przy tym by­
najmniej do gatunku alpinistów-opowiadaczy, których barw­
ne postaci zniknęły już z wysokogórskich schronisk, za­
stąpione przez małomównych wyczynowców. A jednak zdo­
łałem się od niego dowiedzieć, jak leci się w lawinie. „Te­

raz bardzo uważam — mówi. — Mam zbyt dużo do stra­
cenia’’.

¥
ZWIEDZAJĄC PAŁACYK W IGOŁOMI oraz przysłu­

chując się wywodom mojego rozmówcy konstatuję, że za­
cytowana wypowiedź zawiera szczerą i wcale niebanalną
prawdę. Dr Kruk mówi o archeologii, o swoich badaniach,
z prawdziwie młodzieńczą żarliwością, potrafi zafrapować i

wciągnąć do dyskusji. Kocha swoją pracę.
Zaczynamy naszą kilkugodzinną wędrówkę po budynku od

sali balowej, w kształcie, rotundy z pięknym sklepieniem, któ­
rą interesuje mnie z uwagi na swe architektoniczne walory.
Przechodzimy następnie do sali posiedzeń naukowych, wyposa­
żonej w nowoczesny' sprzęt, gdzie na półkach zgromadzone są

zabytki sztuki garncarskiej z wykopalisk, prowadzonych na te­
renie Małopolski. Garnki sprzed wielu tysięcy lat, niektóre za­
chowane w całkiem dobrym stanie, niektóre odtworzone z

fragmentów zachowanych skorup i uzupełnione gipsem! Nie­
wiele właściwie zmieniło się w tej sztuce do naszych czasów.

W pracowni kreślarskiej oglądam plan wykopów w Iwano­
wicach. Odkryto tam osadę pochodzącą z epoki wczesnego brą­
zu, a więc z lat 1800—1600 przed naszą erą. Na dużej kalce,
zamalowanej różnokolorowymi kwadracikami — każdy odpo­
wiada powierzchni jednego ara — powstają zarysy owego o-

biektu. Cmentarzysko, oddzielone od samej osądy rowem (być
może rodzajem umocnienia obronnego), dostarcza wiadomości o

ludziach, którzy tu żyli. Przywędrowali na nasze tereny z kot­
liny karpackiej: analiza antropologiczna wskazuje na obecność

pierwiastka śródziemnomorskiego. Jednorazowo mieszkało w o-

sadzie około 150 ludzi. W wydobytych czaszkach stwierdzono
różnorakie zmiany patologiczne, uszkodzenia, a między inny­
mi — ubytki próchnicze w uzębieniu. Nasi praprzod­
kowie również nie byli wolni od męczącej dolegliwości bólu
zęba.

Archeolodzy operują częstokroć dość dokładnymi datami. Jest
to możliwe dzięki tzw. datowaniu radiowęglowemu. Dr Kruk

obróbki. Te materiały pochodzą z innego stanowiska archeo­
logicznego, z Piekar pod Krakowem. Zadanie archeologa po­
lega na dopasowaniu do siebie odpadków, sklejeniu ich, od­
tworzeniu kolejnych etapów łupania narzędzia pracy. Oglą­
dam takie kamienie, zupełnie małe oraz większe, sklejone
już z kilkunastu części. Iście mrówcza praca! W sąsiednim
pokoju podobny widok, tutaj jednak Stół zasłany jest sko­
rupami. Trzeba wyszukać wśród nich pasujące do siebie, aż
do momentu, kiedy można już odtworzyć kształt garnka, u-

zupełnić brakujący materiał gipsem. Tę czynność wykonują
specjalnie wykwalifikowane robotnice.

Na pierwszym piętrze mieszczą się gabinety pracy nauko­
wej. Są to miłe, przytulne pokoiki, umeblowane tak, aby
można tu było spędzić więcej niż jedną „dniówkę”, co w

pracy naukowej jest czasem konieczne. Wśród regałów z

obcojęzyczną literaturą, map i wykresów, w bezpośrednim
sąsiedztwie archiwum zawierającego wiadomości o wykopa­
liskach, dokonuje się ostateczna niejako faza pracy archeo­
loga. Tutaj -uogólnia się i interpretuje wydobyty materiał,
rekonstruuje dzieje człowieka, tworzy różnorakie koncepcje
naukowe. Z jedną z nich właśnie zapoznaję mnie teraz dr
Janusz Kruk. Jest jej autorem, a zawarł ją w pierwszej
swojej, niedawno wydanej pracy pt. „Studia osadnicze nad
neolitem wyżyn lessowych’’.

¥

OD DAWNA JUŻ KIEŁKOWAŁA W UMYSŁACH
archeologów myśl, by zająć się badaniami nad przemianami
środowiska geograficznego. Archeologia może tu odegrać ro­
lę integrującą, w stosunku, do szeregu dyscyplin, jak np.
paleobotanika, paleoklimatologia, gleboznawstwo, geomorfo­
logia. Od momentu, kiedy człowiek przeszedł na osiadły
tryb życia, rozpoczął uprawę roślin — a stało się to około
5000 lat p.n.e. — stał się jednym z najaktywniejszych ele­
mentów środowiska geograficznego. Wiadomo np., że miał
ogromny wpływ na zmiany szaty roślinnej. O człowieku
prehistorycznym najwięcej zaś może powiedzieć właśnie

zaraz potem wzrost roślin zielonych i drzewiastych, jalć
brzozy i leszczyny.

Obszary starożytnego osadnictwa pokrywają się niemal
dokładnie z płatami czarnoziemu lessowego, jaki występuje
w północnych powiatach naszego województwa. Genezę o-

wego czarnoziemu, który jak wiadomo powstaje w wa­
runkach stepowych, usiłowano tłumaczyć zmianami klima­
tycznymi, gwałtownym osuszeniem się klimatu w okresie
subborealnym, czyli w latach 3.000 do 700 p.n.e Okazało
się, że należy wiązać jego powstanie z działalnością czło­
wieka.

„Można wyobrazić sobie jak wielki dramat przeżywała owa

cywilizacja — mówi dr Janusz Kruk. — Był to dramat kur­
czenia się naturalnych zasobów, w jakimś stopniu podobny do

naszych dzisiejszych trudności. A przecież człowiek w. końcu
sobie poradził, zmienił tryb życia' i sposób gospodarowania.
Nie tylko bowiem dewastował przyrodę, ale i kształtował stro­
je otoczenie w pozytywny sposób. Rekonstrukcja dziejów o-

wych przemian ma kapitalne znaczenie dla współczesności.
Jak powiedział prof. Goetel, ze środowiskiem naturalnym trze­
ba postępować jak z chorobą. Jeśli chcemy ją leczyć, muli­
my poznać jej historię".

¥
W JAKICH OKOLICZNOŚCIACH zrodziła się owa zaraź-'

liwa pasja zgłębiania tajemnic ludzkiej egzystencji w świę­
cie? To wielkie umiłowanie natury, którego dwoma biegu­
nami — ostatecznie gdzieś tam schodzącymi się w jednym
punkcie — jest z jednej strony pojednanie ze skalistą ścia­
ną, a z drugiej odtwarzanie dziejów ziemi? W jaki sposób
z urwipołcia, sprawiającego wiele kłopotów swoim gimna­
zjalnym wychowawcom, wyrasta w końcu świetnie zapowia­
dający się naukowiec? Wszystkiego już w tym dniu nie do­
wiem się. Rozmowę przerywa nam dźwięk dzwonka. Jest

godzina 15. Zabrałem bohaterowi mojego reportażu cały
dzień pracy.

LABORATORIA, z których w każ­
dej chwili można zrobić hale, sale

wykładowe przemieniające się w małe

gabinety i wiele innych „cudów tech­
niki" obiecuje kolejna pracownia
w Instytucie Wzornictwa Przemysło­
wego. Pracownia ta może się dobrze
przysłużyć szkolnictwu wyższemu.

Zakres prac ma być rozległy: po­
cząwszy od rozplanowania nowo bu­
dowanych gmachów akademickich, a

skończywszy na rozmieszczaniu wty­
czek do sieci elektrycznej.

Najciekawiej zapowiada się pomysł
z tzw. przesuwanymi ściankami dzia.

BUDOWNICTWO

Kierunek
rok 2000!
łowymi. Obecnie w gmachu zbudo­
wanym z cegieł lub z betonowych ele­
mentów trudno jest wprowadzić ja­
kiekolwiek zmiany.

Pomysł z przesuwanymi ściankami

działowymi jest prosty. Na każdym
piętrze między podstawowymi ściana­
mi, zwanymi nośnymi lub „trzyma­
jącymi budynek” umieszczać się bę­
dzie takie ściany, które swobodnie
można przesunąć w zależności od po­
trzeb. Jeżeli więc potrzebna będzie
duża sala — ściany działowe mogą być
usunięte. Jeżeli z dużej sali trzeba bę­
dzie zrobić kilka małych — umieści
się w najbardziej dogodńych miej­
scach ściany działowe. W ten sposób
budynek bez trudu może być adapto­
wany do aktualnych potrzeb. Będzie
to duże udogodnienie dla uczelni, a

poza tym zapobiegnie się „starzeniu”
budynków. Innymi słowy — tak zbu­
dowany dziś gmach będzie funkcjo­
nalny również w roku 2000. (ms)

FOMYSŁY...
t

Słownik w komputerze
Najnowocześniejszym sposobem porozumiewania się z kom­

puterem jest odczytywanie tekstów i rysunków na ekranie

podobnym do telewizyjnego i pisanie na nim tzw. piórem
świetlnym. Wojciech Mokrzycki z Wojskowej Akademii Te­
chnicznej w Warszawie wynalazł działający szybko, tanio
i niezawodnie „słownik" do takiej rozmowy. — układ elektro­
niczny oparty na rdzeniach ferrytowych. Tłumaczy on złożo­
ne z zer i jedynek liczby na litery lub linie.

Poszukiwanie bogactw ziemi

Hubert Trzaska z Politechniki Wrocławskiej opatentował
sposób badania złóż z powierzchni ziemi oraz urządzenie
umożliwiające poszukiwanie bogactw ziemi. Badanie złóż od­
bywa się za pomocą fal elektromagnetycznych o częstotliwoś­
ciach radiowych. Wynalazek umożliwia zwiększenie zasięgu
penetracji falami elektromagnetycznymi — do granicy tech­
nicznej możliwości wykrywania słabego sygnału radiowego.

Z pomocq okulistom

Migające światło żarówki czy świetlówki szybko męozy
wzrok i jest bardzo szkodliwe dla oczu. Dotychczasowe mier­
niki tego tzw. „tętnienia” światła były niedokładne i kłopo­
tliwe w obsłudze. Tranzystorowy aparat, dokładnie określa­
jący stopień zmian jasności w najbardziej skomplikowanych
przypadkach skonstruowali i opatentowali naukowcy z Insty­
tutu Elektrotechniki Przemysłowej w Poznaniu.

Płyn do polerowania
Płyn do polerowania mebli wykończonych lakierem polie­

strowym lub nitrocelulozowym opracowała Helena Wasilew­
ska z Dębickiej Fabryki Farb i Lakierów. Jego skład oparto
na rozpuszczalniku organicznym, a działanie polega na rozła­
dowaniu ładunków elektrostatycznych w powłokach polie­
strowych, co zmniejsza zdolność przyciągania kurzu do po­
wierzchni mebli. Przetarte tym płynem najstarsze nawet me­
ble — błyszczą jak nowe.

Elektroniczne „stop”
Zbigniew Kwiatkowski z Zakładów Radiowych im. Kasprza­

ka w Warszawie jest autorem specjalnego układu elektroni­
cznego do wyłączania magnetofonu w przypadku skończenia

się lub zerwania taśmy. Opatentowane już rozwiązanie odzna­
cza się dużą pomysłowością. Układ nie posiada żadnych psu-
jących się części mechanicznych i działa sprawnie, bezbłędnie
i niezawodnie. Plastykowy ochraniacz, ograniczający szum silnika do 15 decybeli.

Fleming Forsman ze Sztokholmu,
właściciel firmy sprzedającej części
zamienne do samochodów, oferuje od
niedawna swoim odbiorcom dwa wy­
nalazki w dziedzinie motoryzacji.
Pierwsza nowość to plastykowy tłu­
mik, który ogranicza szum motoru do
15 decybeli. Druga ciekawostka to

automatyczne, sprawne wycieraczki

ze spryskiwaczem i osłoną wietrzną.
Wielkość ich dostosowana jest do każ­
dego typu samochodu. Licencje na

plastykowe tłumiki opracowane przez
Forsmana zakupione zostały przez wie­
le krajów.

Na zdjęciu: autor nowości prezentu­
je tłumilz założony do swego samocho­
du.

spółcześni heretycy... Tym mianem okre­
śla się dzisiaj dość często ludzi wierzących
i deklarujących swą przynależność do Ko­
ścioła, którzy jednak nie akceptują w ca­

łości dogmatycznych (a również często, jeśli nawet
nie częściej — moralnych) nauk Kościoła.

„Świadome i dobrowolne odrzucanie lub ignoro­
wanie choćby jednego dogmatu oznaczać powinno
separację od wspólnoty chrześcijańskiej, a przynaj­
mniej osłabienie poczucia solidarności z grupą reli­
gijną — przyznaje Janusz Mariański na łamach ka­
tolickiego miesięcznika „Więź”. — W praktyce jed­
nak zdarza się, że jednostki kwestionujące poszcze­
gólne prawdy wiary w dalszym ciągu uważają się
za członków Kościoła i nie wyłączają siebie ze spo­
łeczności wierzących".

Gdyby rzeczywiście liczbę owych współczesnycli
heretyków w łonie katolicyzmu można było liczyć
na palcach, gdyby chodziło tylko o jednostki —

nie byłoby problemu. Mówiąc po prostu, ani arty­
kuł niniejszy, ani publikacja J. Mariańskiego oma­
wiająca stosunek katolików polskich, zamieszkałych
w miastach do dogmatów wiary nie byłyby w ogó­
le potrzebne. W rzeczywistości jednak sytuacja wy­
gląda zupełnie inaczej. Procent katolików odrzuca­
jących poszczególne dogmaty Kościoła rośnie tal:

szybko (szczególnie w środowiskach miejskich), że
zarówno socjologia katolicka jak i hierarchia ko­
ścielna zaczynają traktować ową „pół-wiarę“ jako
coraz bardziej niepokojący problem. Niepokojący
tym więcej, że wśród osób kwestionujących po­
szczególne dogmaty znajdują się także wybitni teo­
lodzy i przedstawiciele hierarchii — że przypomni­
my przykład Kościoła holenderskiego i jego „here­
tycki” katechizm.

A
PODWAŻANIU, czy wręcz odrzucaniu przez
wierzących ulegają nie jakieś tam drugo- czy
trzeciorzędne dogmaty, ale podstawowe praw­
dy wiary, kolumny podtrzymujące główną

konstrukcję katolickiej dogmatyki. Nie jest to, oczy­
wiście, zjawisko specyficzne dla katolicyzmu pol­
skiego — proces kwestionowania dogmatów ma za­
sięg światowy — warto przecież zorientować się, jak

to u nas wygląda. Szczególnie, że w pewnych krę­
gach katolickich traktuje się „polski model katoli­
cyzmu” jako „zjawisko wręcz wyjątkowe” na kato­
lickiej mapie świata: statystyki praktyk religij­
nych są bowiem u nas bardziej „korzystne” niż
w zlaicyzowanych krajach Zachodu.

TYM, że statystyki praktyk stanowiły
niemal do wczoraj podstawy do opty­
mizmu także dla wielu katolickich so­
cjologów, przemawiając rzekomo na

korzyść lansowanego przez polską hierarchię ko­
ścielną modelu religijności ludowej, opartej na tra­
dycji i więzach emocjonalnych, przekonują liczne

dowody. M. in. ciekawe skądinąd i cenione prace

jeszcze wierzy w piekło
na temat religijności miejskiej pióra ks. A. Nowaka

(badania przeprowadzone na terenie Opola), ks. W .

Piwowarskiego („Religijność miejska w Polsce”),
ks. Józefa Majki („Jaki jest katolicyzm polski”),
czy A. Święcickiego' („Religijność młodzieży pol­
skiej”).

Jeśliby pominąć cyt. publikację ks. J . Majki,
który (powołując się nb. na źródła laickie) odnoto­
wuje krótko, że ok. 70 proc, młodzieży „nie dopusz­
cza. wątpliwości co do podstawowych prawd wiary").
pytanie: w co wierzą polscy katolicy? — było przez
socjologię katolicką w Polsce z zasady pomijane
milczeniem.

Ocenom wyciągającym optymistyczne wnioski w

oparciu o statystyki praktyk przeciwstawił się kate­
gorycznie (w dwóch opublikowanych w „Tygodniku

Powszechnym” obszernych publikacjach), ks. F . Blach­
nicki: „Zewnętrzne praktyki o tyle są dowodem si­
ły i żywotności wiary, o ile są wyrazem wewnętrz­
nego, osobowego zaangażowania. Jeśli natomiast —

jak wykazały badania w naszym wypadku — domi­
nującą rolę w utrzymywaniu się tak wysokiego
procentu praktyk religijnych odgrywa tradycja i
ciśnienie opinii środowiska (...) trudno uważać te

cyfry za dowody siły i żywotności religijnej —

pisał, polemizując z opiniami zawartymi w książce
ks. W. Piwowarskiego — raczej kryje się za nimi
zasadnicza słabość religii, która może być wewnę­
trznie wyjałowiona i pusta". O jej sile decyduje bo­
wiem w tym wypadku przede wszystkim m o t y-

w a c j a wypływająca — dodajmy od siebie — tak­
że z przekonania o prawdziwości religijnych dog­
matów, czynnika stanowiącego główny szkielet kon­
strukcji religii.

Innym, dość powszechnym w kręgach socjologów’
katolickich, uproszczeniem — niedopuszczalnym z

metodologicznego punktu widzenia jest — porów­
nywanie stanu religijności oraz statystyki praktyk
u nas i na Zachodzie. Są tc bowiem środowiska

znajdujące się „w różnym stopniu zaawansowania
procesu przemian socjologicznych wpływających na

stan religijności”. Kryzys wiary jest zjawiskiem o

zasięgu, światowym i również Polska nie jest od

niego wolna. „Tutaj nie ma rejonów uprzywilejo­
wanych, są tylko różne stopnie zaawansowania i

ujawniania się kryzysu” — stwierdza ks. Blachni­

cki. Model „polskiego katolicyzmu ludowego”, któ­
ry tak wychwalają określone środowiska, to — je­
go zdaniem — „typ chrześcijaństwa (...) tworzącego
społeczność religijną zrzeszającą faktycznych pogan,
którzy nie przeszli jeszcze progu religii naturalnej,
ćwierć- i półchrześcijan (...) wtórnych analfabetów,
pobożnych i gorliwych de facto sekciarzy itp. — so­
lidarnie przy tym deklarujących swoją przynależ­
ność do Kościoła z różnych względów społecznych i

tradycyjnych (...) z pozycji „bezrefleksyjnej afir-
macji wiary".

Ks. F . Blachnicki rozwija swe tezy w innym, niż

interesujący nas tu,' temat, kierunku, podkreślając
przede wszystkim głęboką często przepaść między

ideatni Ewangelii a praktycznym życiem wiernych.
Pośrednio jednak i on potwierdza w’ysuw’aną od
dawna przez marksistowskich socjologów i publicy­
stów tezę, że znaczny procent katolików’ polskich sta­
nowią — używając tradycyjnej terminologii — „he­
retycy”.' Ale też jak można nazwać inaczej ludzi

wierzących, którzy odrzucają takie podstawowe dla

katolicyzmu dogmaty, jak dogmat o stworzeniu
świata, o opatrzności, nieśmiertelności duszy i

zmartwychwstaniu ciał, czy wiarę w boską i ludzką
naturę Jezusa.

OSTATNIM CZASIE socjologia katolicka

zajęła się i tym problemem. Ciekawe wy­
niki na temat stosunku młodzieży pracu­
jącej do dogmatów wiary przyniosły np.

wyniki sondażu, przeprowadzonego na terenie Często­

chowy i paru innych miast województwa katowic­
kiego, czy prowadzone przez Zakład Socjologii Re­
ligii Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego badania
w Płocku. Nie wgłębiając się w szczegóły (nb. waż­
ne szczegóły) możemy jednak już teraz powiedzieć
— w oparciu o publikację J. Mariańskiego pt. „Pa­
rafianie miejscy a dogmaty wiary”, że „część para­
fian-deklarujących się jako wierzący lub głęboko
wierzący równocześnie deklaruje swoje zastrzeże­
nia względem prawd wiary, których naucza Ko­
ściół katolicki”. (W innym miejscu tej samej pracy
J. Mariański pisze: „W i e l u t) katolików ma m b ó­
stwo zastrzeżeń naruszających, podstawy wierzeń
katolickich”).

Z przeprowadzonych analiz wynika, iż „najczę­
ściej podważane są dogmaty dotyczące problema­
tyki eschatologicznej, jak nieśmiertelność duszy,
zmartwychwstanie ciał i istnienie piekła". Dla

przykładu: dogmat o nieśmiertelności duszy akcep­
tuje (autor dodaje: „bez zastrzeżeń") tylko 56,7 proc.
Jeszcze mniej, bo tylko ok. 30 proc, ankietowanych
wierzy w istnienie piekła. (Problematykę ideologii
religijnej w środowisku wiejskim omawa także
ks. W . Piwowarski w książce pt, „Religijność wiej­
ska w warunkach urbanizacji”), stawiane jednakże
przez niego pytania dotyczą nie tyle stosunku
do dogmatyki, ile raczej jej znajomości. Stąd
porównanie wyników badań z terenu pow. puław­
skiego i Płocka nastręcza trudności. A szkoda, bo

znaczną część osób ankietowanych w Płocku stano­
wią mieszkańcy pochodzący ze wsi.

OMAWIAJĄC
stan religijności pod kątens

statystyki praktyk, podkreślą się zazwy­
czaj grubą linią tezę o „negatywnym
wpływie urbanizacji”. W interesującym

nas zagadnieniu jej wpływ można również prze­
śledzić, wydaje się jednak, że u podłoża postaw
kwestionujących dogmatykę leży przede wszystkim
zespół czynników określanych mianem kultury —

rosnący wpływ wiedzy na świadomość człowieka.

*) Podkreślenia moje — W . M,
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T
rudno dziś dociec, co roiło się w

głowie Tadeusza Malaka, absolwen­
ta dwóch wydziałów poznańskiej
Wyższej Szkoły Ekonomicznej, któ­
ry osiemnaście lat temu ruszał w

podróż do Krakowa. Magister planowania
gospodarczego, młody pracownik nauko­
wy, przyjechał do naszego miasta na od­
słonięcie pomnika Adama Mickiewicza
i wziął udział w konkursie recytatorskim.

„Wielka Improwizacja” przyniosła mu pierw­
szy sukces artystyczny. Laureat ogólnopolskiego
konkursu wrócił jednakże na swoją uczelnię. W
roku 1957 zdał eksternistyczny egzamin aktorski
i znów zwyciężył w konkursie recytatorskim.
Porzucił wtedy Wielkopolskę, przyjął ofertę dy­
rektora Kotlarczyka i na siedem lat związał się
z „Rapsodykami”. W roku 1964 oglądaliśmy go
w Teatrze im. Juliusza Słowackiego. Ód ośmiu
lat występuje na scenie Teatru Starego, który
dzięki talentowi reżyserów i ofiarności braci ak­
torskiej, stał się instytucją artystyczną sławną
i cenioną nie tylko w podwawelskim grodzie.

Rzeczą krytyków teatralnych jest wymierzać
sprawiedliwość aktorowi. Nie mam Odwagi
wchodzić na ich podwórko. Moja osobista sym­
patia towarzyszy Tadeuszowi Malakowi w jego
działaniach wybiegających poza mury teatru. W
kwietniowy wieczór pod Pomnikiem Lenina po
gigantycznym widowisku Krzysztofa Jasińskiego
i Tadeusza Malaka, oklaskiwanym przez wielo­
tysięczny tłum — postanowiłem porozmawiać z

byłym asystentem poznańskiej WSE o drodze,
jaką musiał przebyć, zanim stanął przed nami
w nowohuckiej Alei Róż.

Po kilku kwadransach rozmowy, po założeniu
kolejnych taśm na magnetofon, a zwłaszcza te­
raz — po ich przesłuchaniu — wiem, iż pełne
opisanie twórczej roboty Tadeusza Malaka wy­
magałoby... monografii. Jest to bowiem artysta

pracowity jak mrówka.

Kiedy przygotowywał spektakl Poświęcony Fe­
derico Garcia Lorce, przez dwa lata uczył się

Adam Ogorzałek

POCHWAŁA

mądrej pracowitości
języka hiszpańskiego, by móc tłumaczyć wier­
sze, które go zafascynowały. Kiedy pisał scena­
riusz widowiska o Majakowskim, a później —

o Stanisławie Brzozowskim, był chodzącą ency­
klopedią wiedzy o tych postaciach. Przez trzy­
naście lat — poza normalną pracą aktora —

opracował kilkadziesiąt programów swojego spe­
cyficznego, jednoosobowego (czasem kilkuosobo •

wego) teatru.

Wiadomo, iż teatr jednego aktora zrodził się w

Polsce z sytuacji, w której ambitni artyści nie
mogli w miejscu zatrudnienia realizować swoich
pasji, a także z sytuacji, w której współczesne
dramatopisarstwo zbyt wolno reagowało na rze­
czywiste zainteresowania widza. Wojciech Siemion
szukał więc materiałów nośnych społecznie w

twóczości ludowej, Danuta Michałowska adapto­
wała na użytek teatru poezję Tuwima i prozę
Hemingwaya, Lidia Zamków dostrzegła dramatur­
gię w stenogramach niesławnej pamięci Komisji
do Badania Działalności Antyamerj’kańskiej. Jakie

tereny penetrował Tadeusz Malak?

Zaczął od poezji. W twórczości Tadeusza Ró­
żewicza, Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego
zauważył szansę rozmawiania ze swoimi rodaka­
mi o sprawach żywotnych dla narodu.

Jak przystało na moralistę
piętnował konformizm i znieczulicę. „Małym

Księciem” Exupery’ego budził tęsknotę za świa­

TWÓRCA I JEGO ŚWIAT

tem ludzi odpowiedzialnych, sławił przyjaźń
i miłość.

„Tren andaluzyjski” mówdł o nieprzejednanej
walce z przemocą, która dławi człowieka. „No
morę Hiroszima” to zdemaskowanie mitu o libe­
ralnej demokracji amerykańskiej, Songi Brechta
przypomniały obywatelom Polski Ludowej, że so­
cjalizm zrodził się z walki przeciwko niesprawie­
dliwości. „Trzynasty. Apostoł” skonstruowany z li­
stów Majakowskiego do Liii Brik Ukazywał zło­
żoność epoki rewolucji i złożoność wnętrza dobo­
sza tej epoki. „Sprawa Oppenheimera” poddawała
pod publiczną dyskusję kwestię odpowiedzialności
uczonych za własne odkrycia. „Testament Jaracza”

był pytaniem o miejsce artysty i miejsce sztuki w

społeczeństwie. Spektakl o Brzozowskim ukazywał
m. in. początki myśli socjalistycznej w Polsce.

Tworzywem, w którym powstawały spektakle
Malaka, bywały więc stare roczniki gazet, uczone

księgi i subtelna poezja. Ale temat był wciąż ten
sam. Malak stawiał sobie i swoim słuchaczom cią­
gle i konsekwentnie jedno pytanie: kim być, jak
się zachować wobec świata, co zrobić ze swoim ży­
ciem? Z benedyktyńską wytrwałością szukał w po­
ezji Herberta, w piosenkach partyzanckich, w pa­
miętnikach znanych ludzi — odpowiedzi na pyta­
nia swojego czasu. W programie pod tytułem „Re­
mont. Filozofom wstęp wzbroniony!” zgromadził
wycinki prasowe dotyczące transplantacji serca.

Po spektaklu rozdawał wśród widzów ankietę na

temat etycznych aspektów transplantacji. Odpo­

wiedzi, pisane niekiedy... szminką do ust, były dal­
szym ciągiem imprezy. Wciągał}' publiczność do
dialogu. Kilka tysięcy ankiet czeka w mieszkaniu
Malaka na opracowanie przez socjologa.

Odkąd telewizja zauważyła zjawisko artysty-:
ezne i społeczne pod tytułem „Malak”, ten

publicystyczny teatr

stał się teatrem ogromnym. Listy, czasem ob­
szerne naukowe dysertacje, napływały do akto—
ra po emisji programu. Rezonans społeczny u-

twierdził artystę w mniemaniu, iż mówi o spra­
wach wyjętych ludziom spod serca. Sukcesy na

ogólnopolskich festiwalach Teatru Jednego Ak­
tora przyczyniały się do spopularyzowania no­
wej formy teatralnej wśród działaczy kultury.
Skromne sale klubów coraz częściej gościły ak­
tora, który prezentował trudne i ambitne spek­
takle. Kierownicy placówek kultury dość po­
wszechnie zrozumieli, iż ten teatr jest ich sprzy­
mierzeńcem w pracy wychowawczej.

Poszukiwania Tadeusza Malaka nie są jeszcze
skończone. Na pytanie, dokąd obecnie kieruje
się jego wzrok, odpowiada w sposób zaskaku­
jący. Wymienia mianowicie nazwisko naszej re­
dakcyjnej koleżanki, Ewy Owsiany. Przeczytał
jej reportaż o ludziach „wcześniej urodzonych”
i uważa, że jest to niemal gotowy scenariusz te­
atralny. Mówi także o szansie wielkiego .wido­
wiska patriotycznego w dniu odsłonięcia Pomni­
ka Grunwaldzkiego. Chciałby opracować scena­
riusz imprezy pokazującej zagrożenia ze stro­
ny współczesnej cywilizacji, jeśli nie będzie ona

pod kontrolą rozumu ludzkiego.

Kiedy
Tadeusz Malak opowiadał o wyrzutach

moralnych lotnika, który zrzucił bombę ato­
mową na Hiroszimę, kiedy słowami Jaracza
piętnował bezdusznych szefów życia teatral­

nego, którym wydaje się, iż są bezkarnymi wa­
tażkami — mówił nie tylko o święcie przeszłym.
Przywołując w Nowej Hucie pamięć o człowieku,
który naznaczył swoją osobowością wiek dwudzie­
sty, mówił również o nas, uwikłanych w ważna

problemy dnia dzisiejszego.
Nie waham się napisać, iż teatr Malaka jest zna­

czącym elementem frontu ideologicznego.

JABŁKA I JABŁOŃ
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ATasz znakomity pianista Witold Mał-
cużyński ma ponownie odwiedzić War­
szawę jesienią. Przypomnijmy, że ar­
tysta mieszkający stale w Szwajcarii
— właśnie w Warszawie poznał swoją
żonę Francuzkę, uczestniczącą w Mię­
dzynarodowym Konkursie Chopinow­
skim w 1937 r. Małcużyński zdobył
wtedy trzecią nagrodę. Owocem tego
artystycznego mariażu są dwie córki,
które wprawdzie bardzo się interesują
muzyką, ale muzyka nie stała się dla

żadnej z nich życiowym przeznacze­
niem. Młodsza, licząca 20 lat, poświę­
ciła się edukacji w dziedzinie sztuk
pięknych. Przez rok studiowała na

warszawskiej ASP, obecnie kontynuuje
studia ■w Paryżu. Starsza córka pań­
stwa Małcużyńskich (ma 24 lata) stu­
diuje nauki polityczne w Montrealu.

Maria SYLWETKI DZIENNIKARZY

Szelingowska
Bronowice.

Te z ,,Wesela" Wyspiańskiego.
Dom,, w którym możemy naocznie skon­
frontować wesele rzeczywiste z weselem
ze sztuki. Tyle pamiątek spłonęło, tyle
ukradziono, a ta chałupa trwa. Niechże

się nikt nie obraża na nas, że dworek — dawniej
Tatmajera, później Rydlów — nazywam cha­
łupą. Wyspiański nazwał ją z obca „chatą".
Ale jest. Stoi.
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STUDIO HALAMY W WARSZAWIE?

Popularna primabalerina lat mię­
dzywojennych Loda. Halama, mieszka­
jąca stale w Londynie, nosi się z my­
ślą poprowadzenia w Warszawie stu­
dia tańca nowoczesnego. Dodajmy na

marginesie, że od czasu gościnnych
występów pani Lody w Warszawie —

jej przyjazdy do kraju mają charakter
rodzinny. W Warszaw.ie mieszka o-

siemdziesięciokilkuletnia matka artyst­
ki, zaś w Zakopanem jej siostra, Zizi.
Najmłodsza z sióstr Halam, Alicja —

osiadła na stałe również w Londynie.
Jest żoną znanego w okresie między­
wojennym tancerza Feliksa Konarskie­
go.

KOPERNIK INSPIRACJĄ
NAD PACYFIKIEM

Głośny w latach 3O-tych rzeźbiarz
polskiego pochodzenia, mieszkający w

Los Angeles — Stanisław Szukalski,
opracował projekt monumentu Koper­
nika i własnym sumptem wydał pla­
kat i pocztówkę przedstawiające wizję
pomnika. Artyście przyświecała inten­
cja spopularyzowania postaci genialne­
go polskiego astronoma wśród młodzie­
ży amerykańskiej, chętnie kolekcjonu­
jącej plakaty i pocztówki. Na margi­
nesie dodajmy, że znany amerykański
pisarz Ben Hecht iv swej powieści bio­
graficznej „Child of 20-th Century"
poświęcił Szukalskiemu cały rozdział
zatytułowany „Zapomniany geniusz
dwudziestego wieku”.

„DYNASTIE NARCIARSKIE”

Taki będzie tytuł książki pomyślanej
jako historia polskiego narciarstwa od
zakończenia wojny do 1973 r. włącznie.
Sporo miejsca poświęci się tam słyn­
nym rodom narciarskim Podtatrza,
takim jak Bachledowie, Gąsienicowie,
Marusarzowie, Stopkowie, Zubkowie
oraz rodom śląskim — m. in. Legier-
śkim i Tajnerom. Książkę opracują
trzej zakopiańczycy. Ludwik Fiszer,
Marian Matzenauer i Józef Kapeniak.

Zawsze opanowana, łubiana przez cały zes-

pół, życzliwa, dokładna i punktualna. Weszła

do sekretariatu redakcji, aby rozpocząć swój
popołudniowy dyżur. — Na co jeszcze eze-

kisz? — usłyszałam na powitanie.
— Na rozmowę — odpowiedziałam.
— Z kim?
— Z Tobą.
— O czym?
— O Tobie.
— A' co się stało?
— Nic się nie stało, poza tym, że pracu­

jesz już 20 lat i dojrzałaś do tego, aby zna­
leźć się w gronie „dostojnych jubilatów”.

— To co ja mam robić? Na co Ci potrzeb­
na rozmowa?

— Do „Gazety”. Wiesz, chodzi ■ to, żeby
było lekko, dowcipnie.

— Wcale mnie nie nastraja wesoło fakt,
że stuknęła dwudziestka. Masz pewno na

końcu języka pytanie, czy myślę o emerytu­
rze...

— Nłe. Co byś robiła bez „Gazety”?
(Po długim zastanowieniu.) — Tak na se­

rio, chciałabym jeszcze trochę popracować
w nowym „pałacu prasy”, który już wyrósł
nad fundamenty. Z zainteresowaniem obser­
wuję młode kadry dziennikarskie. To poko­
lenie, które dużą falą zahacza o naszą re­
dakcję, które ma. inny start, niż my.

— Zawsze interesowały Cię sprawy mło­
dych.

— Uzbierałoby się parę teczek wycinków
artykułów o młodzieży. Głównie na temat

życia studentów, młodzieży szkolnej. Przez

te dwadzieścia lat (zanim przyszłam tu, do

sekretariatu odpowiedzialnego), pracowałam
w dziale kulturalno-oświatowym. Ostatnie

lata obracałam się głównie w kręgu tematów

związanych z działalnością wyższych uczelni.

Teraz te problemy przejęli młodzi koledzy,
ale specjalizacja i doświadczenie pozostają.
Stąd często odbywam na prędce przeprowa­
dzane konsultacje. Czasem mnie to bawi, że

traktują mnie jako gazetowego speca i ra­
dzą się w sprawach studencko-uezelnianych.
Przecież to oni niedawno byli ztudentami i

opuścili uczelnię.
— Ale życie studentów 1 uczelni jest Ci

jednak bliskie i znane.

— To prawda, mam w domu również stu­

denta i przekonuję się, jak powierzchownie
nieraz dociera dziennikarz do tych zjawisk,
które w sposób trwały kształtują osoftówość
i drogę życiową młodego człowieka.

— Ponieważ miało być lekko, to może

przypomnisz coś najmilszego, a może naj­
weselszego ze swojej kariery dziennikar­
skie.'.

— Najmilsze, to Jeśli na artykuł przycho­
dzi odzew. Jeśli się wie, że poruszyło się ja­
kiś kamyczek, że trafiło się w istotne zagad­
nienie, że coś się pchnęło naprzód. To, co

dziennikarz najbardziej zapamiętuje, to nie

jego powodzenia i sukcesy, ale porażki. Suk­
cesy są dość ulotne... A zabawne — pamię­
tam, kiedy na początku pracy w „Gazecie”,
mianowałam jedną z osobistości świata nau­
ki prezesem PAN. Miał, na szczęście, poczu­
cie humoru. Przysłał list z podziękowania­
mi, przepraszał, że nie czuje się w roli, ja­
ką mu wyznaczyłam. No cóż... trzeba było
wszystko zwalić na chochlika drukarskiego.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA

i

Oglądamy ją zdziwieni, że
wszystko tu takie proste i

jasne. Przewodnika mamy
przedniego — Annę Rydlów-
nę. Codziennie od lat, nieu­
stannie roztacza ona w Mu­
zeum Młodej Polski, w mu­
zeum „Wesela”, wizję przed­
stawienia teatralnego. Usta­
wia wycieczki między dwo­
ma izbami, wyobraźni każę
zburzyć ścianę wschodnią i

rozpoczyna widowisko:
„Noc listopadowa; w cha­

cie, w świetlicy. Przez drzwi
otwarte z boku ku sieni sły­
chać huczne weselisko... A
na ścianie, głębnej: drzwi do
alkierzyka, gdzie, łóżka go­
spodarstwa. i kołyska... U
bolcu drzwi .weselnych, skrzy­
nia ogromna, .wyptawna,
wiejska... Pod oknem stary
grat, fotel z wysokim opar­
ciem... Strop drewniany w

długie belki proste”,*

MOŻNA to wszystko
sprawdzić. Dom, w którym
odbyło się historyczne we­
sele po ślubie poety Lucjana
Rydla z córką gospodarza
bronowickiego Jadwigą Mi-

kołajczykóWną, zawarte 20
listopada 1900 roku, był wła­
snością Tetmajera. Jest o-

becnie inny, niż wtedy. Ry­
del nabywszy go od swego
przyjaciela-malarza, Włodzi­
mierza Tetmajera, szczytową
ścianę południową ozdobił
kamiennymi wykuszami, od

strony wschodniej, z podu-
szczenia i projektu architek­
ta Pokutyńskiego dobudował
pod okapem dwa drewniane
luki. Dom kryty był strze­
chą, dzisiaj — dachówką.*

NAGROMADZONE sprzęty
i zabytki sztuki tamtej epoki
stwarzają niepowtarzalną,

jedyną chyba w Krakowie
atmosferę intymnego kon­
taktu z dziełem literackim.
Kaftan Jaśka i strój panny
młodej, dwa komplety stro­

jów krakowskich — brono­
wickich niczym „w Sukien­
nicach; w gabilotce”. To nie

tyle ozdoba, ile przypomnie­
nie twardego gruntu poezji.

Precyzyjnej, ostrej w okre­
śleniach, porównaniach, me­
taforach.

— Proszę pani, gdzie stał
wówczas Wyspiański?

Anna Rydlówna odpowia­
da:

— Wie pan, będę musiała
kredą zakreślić koło. Wszys­
cy się o to pytają. O tu,
proszę pana, stał, w progu,
pomiędzy dwiema częściami
dawnej izby, lub lepiej, mię­
dzy izbami.

*

NAJPIĘKNIEJ ehyba te

starym wnętrzem. „Rydlów-

Olgierd Jędrzejczyk

„wesece”
trwa

ki” harmonizują obrazy. A
nade wszystko obrazy Wło­
dzimierza Tetmajera, ciągle
nie docenionego. Moi drodzy,
jeśli chcecie zobaczyć jak
wygląda naprawdę tamta e-

poka, to pojedzcie do Brono­
wie! Tam, w pierwszym po­
koju muzeum, prowadzonego
przez Polskie Towarzy­
stwo Turystyczno-Krajo­
znawcze, zobaczycie obrazy:
„Stodoły bronowickie”, „Dru­
żbowie”, (lepiej to ponoć na­
zwać „Wesele”), „Chałupy
bronowickie". Jest również
duży, figuralny portret Jad­
wigi Rydlowej z domu Mi-
kołajczykówny, w stroju we­
selnym. A jednak najbar­
dziej podoba mi się alkie-
rzyk, zawsze tam ciągnę. Al-
kierzyk nie ma kołysek, ani
łóżek gospodarstwa. Ale na

ścianach wiszą zdjęcia z tam­
tych lat — Jadwiga i Lucjan
Rydlowie w otoczeniu rodzi­
ny, w witrynce książki z bi­
blioteki Rydla — mnóstwo

dedykacji Wyspiańskiego. Na

witrynce stoi też rzeźba wy­
obrażająca Jadwigę Rydlo­
wą. Zastanawiamy się z pa­
nią Anną, kto może być jej
autorem? Chyba Laszczka.
Charakterystyczny, nieco
wydłużony kształt głowy, sa­
ma technika kształtowania
gipsowej faktury wskazywa­
łyby na to.

— Gdzie jest chochoł?
— Teraz jest wiosna, cho­

choła zawsze ustawiamy je­
sienią...

Słucham dalej:
— Isia zapraszała chocho­

ła na wesele przez to okien­
ko. Ono teraz ma kształt
trójdzielny, jest dość duże.
A było przecież małe, jak w

prawdziwie chłopskiej cha­
łupie. *

ANNA RYDLÓWNA pa­
mięta odwiedziny u swej
babci Jadwigi Rydlowej,
która umarła w roku 1936.

~~ Byłam bardzo mdii
wówczas, ale wiem, że bab­
cia uwielbiała tak, . jak jej
mąż — brzozy, maliny i ró­
że...

Na potwierdzenie tych
słów wędrujemy teraz ścież­
ką na północ, ku Toniom.

Wysokie brzozy sadzone rę­
ką Rydla prowadzą nas tam

i z powrotem pod historycz­
ny dom. Pani Anna mówi;

— Bardziej ku wschodowi,
o widzi pan, tam rośnie sta­
ry dąb. Po prawej stronie
stała stodoła i dom mie­
szkalny Mikołajczyków. Ma­
lin nie ma, wiem, że były
dawniej. *

ODCHODZĘ z tego miej­
sca nieco smutny. Wszystko
jest tak, jak było. Brąk dba­
łości jednak o piękne otocze­
nie. Ścieżka jest zwykła i
wiedzie tutaj od drogi głów­
nej nieco pod górę. Jest je­
szcze kilka domów bielonych
na siwo, stara kuźnia. Kie­
dy Bronowice staną się mu­
zeum skansenowskim? Na
razie przypominamy w obli­
czu zamierzonej premiery-
rekonstrukcji „Wesela” na

scenie Teatru Słowackiego,
że istnieje ten piękny dom,
że tam życzliwie przywitają
was pięknie słowami Anny
Rydlówny:

— Witam w domu Lucjana
Rydla...

Wybaczcie
znawcy, snobi i pól-snobi, że nie

wyrażę tu entuzjazmu wobec rzeczywiste­
go odkrycia. Bo odkryciem jest, w jakimś
sensie, i autor, i jego dzieło. Oczywiście,
będzie to odkrycie dla tych ludzi, którzy

zawodowo nie uprawiają poletka filologii polskiej,
a więc nie grzebią w bogatych złożach naszego pi­
śmiennictwa. Wszystko jedno, czy sprzed wieków7,
czy sprzed pół wieku.

Być może, gdyby nie odkrycie Romana Jaworskiego, jako
autora na scenie Teatru Ludowego, dokonane przez Walde­
mara Krygiera, przy pomocy utworu pt. Wesele hrabiego
Orgaza — zarówno nazwisko pisarza, jak i jego dzieła po­
zostałyby dla większości społeczeństwa ukrytą pod biblio­
tecznym pyłem cząstką historii literatury. A w ten sposób,
poza kręgiem wtajemniczonych badaczy, mało kto kojarzył­
by pisarstwo Jaworskiego z Witkacym. Szczególnie z wpły­
wami tego pierwszego na autora Nienasycenia i Matki.

Nie powiem jednak, żeby ta nieznajomość rzeczy, po kon­
frontacji — mogła spędzać sen z oczu grona tak mało
uświadomionych, przeciętnych odbiorców teatralnych. Po­
dobnie, jak nie przeszkadza nam zasnąć brak wiadomości o po­
przednikach Szekspira, którzy stali się pożywką tematyczną
a nawet ideową dla wielu arcydzieł, poznanych dopiero pod
firmą wielkiego stratfordczyka. Co • tu dużo mówić — o

wartości dzieła nie decyduje ani anegdota, ani wspólne z in­
nymi autorami prawdy życiowe, lecz sposób ich podania oraz

tzw. iskra twórcza.

Uznając tedy wszelkie zasługi Jaworskiego, jako swoistego
prekursora pisarstwa Witkiewicza, które, dziś nie tylko z

uwagi na modę rozwichrzonych wizji upadku świata z pier­
wszej połowy naszego stulecia, święci triumfy głównie w

teatrze — nie sposób ukryć refleksji, że jednak „uczeń”
przerósł „mistrza”.

Jerzy Bober

Osobiście,
bardzo lubię szperaczy. Doceniam ich pasje po­

szukiwawcze. Zawsze to lepsze od dreptania w miejscu
i zadowalania się sprawdzoną tradycją czy powtarza­
niem uznanych nowinek. Ale jednocześnie z dużą ostroż­

nością podchodzę do odkryć dla samych odkryć. Nie każda bo­
wiem prapremiera w teatrze ma wagę ciężaru jakościowego,
który zostaje położony na szalę sceniczną po raz pierwszy w

ogóle.
Spodziewam się, że powiedziawszy już tyle, nie zostanę jed­

nak posądzony o brak przychylności dziełu Romana Jawor­
skiego. Wesele hrabiego Orgaza ma swoje walory literackie,
teatralne i filozoficzne. Może akurat nie takie, jakie przypi­
sał mu Teatr Ludowy w inscenizacji, adaptacji, reżyserii i sce­
nografii Waldemara Krygiera — a więc o charakterze średnio
zrozumiałym dla mniej obytego z tego rodzaju eksperymen­
tami scenicznymi widza, ale przecież wciągniętego już w kształt

wizji teatru Witkacego.
Witkacy nawet u Kantora znajduje dostęp do odbiorcy, któ­

ry poznał zasady gry pozorów anegdotycznych, fabularnych u

tego majstra przewrotnej groteski. Dziś zabawa (niekoniecznie
wesoła), wywoływana ze sceny pod pretekstem różnych sztuk
Witkiewicza, staje się coraz bardziej zabawą czytelną. O pa­
radoksie! — powszechną. Niezależnie od całych partii tekstu,
z wywodami o czystej sztuce i faszerowaniami filozoficznymi
z dodatkiem przekornego bełkotu, jako zamierzchłej deforma­
cji świata — w papce pojęć i mowy.

Skoro zatem Witkacy nam nie straszny oraz nie szokujący
już dziwnościami — tedy i Jaworski straszyć nie powinien

TEATR

powikłaną opowieścią o weselu, które jest pogrzeb e m

nieszczęsnego hrabiego, a który również jest tylko symbolem
cnotliwego rycerza z Toledo, uwiecznionego przed 400 laty na

płótnie przez El Greca...

No, właśnie — Jaworski nie jest straszny, mimo spóźnionego
odkrycia jego dzieła. Ale, obawiam się, czy to odkrycie prapre­
mierowe pozwoli odkryć widowni teatru misternie ukutą przy­
powiastkę filozoficzno-społeczną, w całej jej drwiącej krasie.

Czy nie sensowniej byłoby zapoznawać publiczność z tym ro­
dzajem widowiskowej retoryki stopniowo, mniejszymi grupka­
mi — na małej scenie Teatru Ludowego? Wprawdzie Krygier,
jakby przeczuwając trudności odbioru Wesela hrabiego Orgaza
starał się oprawić spektakl w ramy operowe, a także posłużył
się chwytami z teatru jarmarcznego dla podkreślenia grubymi
liniami nikłej warstwy anegdotycznej — lecz nie jestem pew­
ny, czy ów wysiłek oraz ornamentyka teatralna wciągną widza
w głąb przedstawianych spraw, zgodnie z intencjami autora
i reżysera.

Najwłaściwszym streszczeniem (jeśli w ogóle można
streścić szkolnie utwór Jaworskiego) byłby fragment
wiersza J. Hordyńskiego: „naprawdę ten zwycięża, kto

szuka śmierci”. Adaptacja sceniczna Wesela hrabiego Or­
gaza zmierza do ukazania zwycięstwa człowieka lub idei po­
przez śmierć. Odkrywa ironiczne sprężyny rywalizacji po­
między cnotą i sprytem; między „cudem” nowego życia a

starym życiem (interesu oraz podporządkowania sobie
wszystkiego drogą pieniądza) w świecie burżuazyjnyrn. Bu­

sinessman — chce być zbawcą tego świata. Zbawcą prze­
wrotnym. A przewrotny zbawca jest bliski wizerunkowi sza­
tana. Toteż prawdziwym zbawcą staje się rycerz bez skazy,
Orgaz — jakby przeniesiony w początki naszej epoki z obra­
zu El Greca. Cóż z tego, gdy zbawca zakocha się, właśnie
jak błędny rycerz — w niezbyt czystej (uczynkami) tancer­
ce, podstawionej mu przez rywala do władzy nad światem?
Zwycięży, ale nie uniknie śmierci. Przypowieść, okraszoną
cytatami ze Spinozy — jest groteskowo-katastrofićzną wi­
zją. Cudów nie ma, pomimo odwołań do dzieła El Greca o

cudownym pogrzebie hrabiego Orgaza. Autor mruży oko
do nas, nazywając swój dramat weselem. Mruży oko
przez ponad połowę spektaklu. Tak skutecznie, że nikt wła­
ściwie nic nie wie...

Pewnie rzecz skierowana jest nie do takich prostaczków
jak ja. Dlatego odważam się, po heretycku, powiedzieć^ że

przedstawienie podo ło mi się tylko od połowy, z której
coś wynikało. A reszta przed tą resztą — była milczeniem,
choć z muzyką, operą i Bóg wie czym.

Trochę
niepokoi mnie także aktorstwo tego widowiska. Jak­

by nie było ważne, odchodzące na dalszy plan. A może nie
podbudowane zrozumieniem prezentowanych treści w po­
stawach i działaniach scenicznych osób? Dlatego częścio­

wo tylko przekonywali mnie do wygłaszanych kwestii: Danu­
ta Jamrozy (tancerka), Janusz Szydłowski (Orgaz), Eugenia
Horecka — inkwizytor i Barbara Zgorzalewicz — książę Omar
(cóż za moda na kobieto-mężczyzn ś la Maja Komorowska
w „Końcówce”?). Zaledwie u Jerzego Kopczewskiego oraz u

Czesława Wojtali doszukałem się pełniejszych interpretacji ról

Zbawcy — szarlatana i Detektywa — fakira. Pozostałą część
obsady stanowili: J. Krzywdziak, L. Swigoń, M. Wiśniowska,
J. Bocheńska, B. Czuprynówna, W. Swaryczewska i J. Uła-
towska. R. Mayora nie zrozumiałem w ani jednej kwestii, co

nie jest tylko sprawą samego tekstu.
Przedstawienie więc — na oko ładne, zgrabne i sprawne —

niewiele wyjaśniało, jak to jest właściwie z tym odkryciem
Jaworskiego pod względem nośności literackiej oraz ideowe;
utworu, w którego podobnych wcieleniach Witkacy mógłbj

uchodzić za wzór klarowności.
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MUZEUM DYWANÓW

Piertrsze
w śmiecie

Muzeum Dywanów
otwarto ostatnio w

Baku, stolicy Azer­
bejdżanu. Dotychczas poz­

nano 1300 motywów zdob­
nictwa dywanowego tego
kraju; wiele z nich ekspo­
nuje się na inauguracyj­
nej wystawie muzeum.

Warto przy okazji przy­
pomnieć,. że azerbejdżań-
skie dywany stanowią
dziś najcenniejsze skarby
muzealnictwa światowe­
go. Sławny „Szeich Sze-
fi" z 1539 r. jest chlubą
londyńskiego muzeum

Wiktorii i Alberta, zaś no­
wojorskie muzeum sztuki
„Metropolitan" eksponuje
sławne dywany azerbej-
dżańskie „Hodżą”, „Ow-
Czulug" (XVI w.) i „Sze-
macha" (XVII w.).

dze. Wybrano najpięk­
niejsze okazy zwierząt fu­
terkowych ze wszystkich,
głównych ośrodków hodo­
wlanych Łotwy, co będzie
miało duże znaczenie dla

dalszego rozwoju hodowli;
hodowców uhonorowano
medalami, zaś miłym ak­
centem końcowym całej
imprezy był wybór Kró­
lowej Piękności. O dziwo
nie została nią, jak to za­
zwyczaj bywa, jakaś sre­
brna lisica, lecz norka; o-

kazala norka a bursztyno­
wym futrze, wyhodowana
w sowchozie „Madona".
Miss Piękności — to jesz­
cze jedno osiągnięcie ło­
tewskich selekcjonerów,
którym udało się wyho­
dować norki czarne, sza-

roniebieskie, szafirowe i

perłowe.

ELEKTROWÓZ
WYŚCIGOWY

RĘKA
PIOTRA WIELKIEGO

G
odzina. radzieckich
samochodów z napę­
dem elektrycznym

W
śród różnych sta­
rych eksponatów,
zgromadzonych w

■powiększyła się o-

statnio o wóz wyścigowy,

magazynach Li­
pieckiego Muzeum Etno­

który jest dziełem stu­
denckiego biura konstru­
kcyjnego Charkowskiego
Instytutu Samochodowo-

Drogowegb. Anto posiada,
kształt cygara o liniach

opływowych i rozwija
szybkość powyżej 150

km/godz., a jak na elek­
trowóz, nie jest to mało.

Oczywiście jedzie cicho i
nie zanieczyszcza otocze­

graficznego, znaleziono o-

stdtnio bardzo ciekawy
przedmiot — żeliwny o-

dlew z napisem; „Ręka
Piotra Wielkiego". Oto hi­
storia tego eksponatu: pod
Lipieckiem na rzece Wo­
roneż, Piotr l (1672—1725)

nia.

MISS NORKA

■onad 70 dyplomów
za urodę i najpięk­
niejsze futra, otrzy­
mały zwierzęta na

formował flotyllę z budo­
wanych lub remontowa­
nych na miejscu jedno­
stek, wojennych. Metalu

dostarczyły dwie odlew­
nie lipieckie i właśnie z

żelaza z pierwszego spu­
stu car własnoręcznie wy­
kuł pierwsze sztuki take-
luńku dla okrętów. Dla

upamiętnienia, tego wyda­
rzenia lipieccy mistrzowie
odlali w żeliwie dłoń mo­

Jako
trzynastoletnia dziewczynka

przerwała naukę, aby całe później­
sze życie przepracować w służbie u

innych ludzi. Jako kobieta przeszło
sześćdziesięcioletnia, zaczęła pisać

książki, które trafiły do rąk milionów

czytelników. Dziś ma lat 65; jej książki
ukazują się w nakładach sięgających
250 tys. egzemplarzy jej nazwisko zna­
ne jest w całej Anglii, jej wystąpienia w

telewizji gromadzą przed ekranami ty­
siące widzów.

Kim jest ta tęga, jowialna Angielka, wiecznie
roześmiana, sprawiająca wrażenie, jak gdyby ży­
cie było dla niej czymś nieskończenie łatwym i

prostym?
— Każdy ma swoje kłopoty — mówi — ale są

w życiu także i jasne chwile. Rzecz w tym, żeby
je jak najpełniej wykorzystać Teraz kiedy zo­
stałam sławna, ludzie przychodzą do mnie i mó­
wią: „Co za szkoda, że to wszystko spotkało pa­
nią tak późno Ale za to teraz .musi pani być
bardzo szczęśliwa” Nonsens — przedtem także

byłam szczęśliwa I mój mąż też. Kiedyśmy się
pobrali 40 lat temu i zamieszkali w pokoiku w

suterenie, byliśmy szczęśliwi jak dzieci. Chodzi

po prostu o to, aby wykorzystać do maksimum

wszystko, co przynosi z sobą każdy okres w ży­
ciu człowieka. I trzeba się pilnie rozglądać, aby
nie przegapić żadnej szansy.

Szansa pani Powell

nadeszła pięć lat temu: nagle w jej domu po­
jawił się wydawca i zaproponował sześćdziesię­
cioletniej przeszło sprzątaczce, aby napisała
książkę. Czy Margaret Powell miała tremę?

— Prawdę mówiąc, ani trochę — powiada. —

Czegóż miałabym się bać? Nie miałam przecież
nic do stracenia. Gdyby mi się nie udało — a nie
sądziłam, że się uda — po prostu dalej byłabym
sprzątaczką. A pierwsza próba rzeczywiście mi

się nie powiodła. Po sześciu tygodniach zwrócono

SENSACYJNY SUKCES LITERACKI W ANGLII

KIM JEST

Margaret Powell?
mi mój rękopis. Wydawcy uważali, że książka,
którą napisałam, jest zbyt uczona. Pomyśleć tyl­
ko, podobny zarzut pod adresem kogoś, kto opu­
ścił szkołę w wieku trzynastu lat i całe życie
spędził przy zlewie i garnkach! Ale wyjaśnienie
jest bardzo proste. Od dziecka uwielbiałam kla­
syków. Kiedy miałam trzynaście lat. przyznano
mi stypendium do szkoły średniej — niestety,
moich rodziców nie było stać na kupno podręcz­
ników i obowiązkowego mundurka. Wobec tego,
żeby nadrobić braki w wykształceniu, czytałam
na własną rękę. A kiedy przyszło do napisania
mojej własnej książki — po prostu skopiowałam
styl autorów, których znałam: Thackeraya, Hen­
ry Jamesa, Trollope’a, Bronte, Hardy’ego. Wszy­
scy używali długich zdań pełnych strasznie dłu­
gich słów — zrobiłam więc to samo.

Zwrot rękopisu bynajmniej nie załamał pani
Powell. Przyjęła krytykę i zaczęła od początku,
tym razem nagrywając dialogi na taśmę.

Tak powstała książka
„Below Stairs” („Pod schodami"), która na­

tychmiast stała się bestsellerem.

Czy sukces zmienił panią Powell? Ona sama i

jej mąż po raz pierwszy w życiu zamieszkali w

domu wyposażonym w łazienkę. Honararia au­
torskie oznaczają także dla państwa Powell re­
gularne wizyty w teatrze.

— Dawniej chadzaliśmy także — mówi pani

Margaret — siadywaliśmy na galerii. Ale gdy-
śmy się zestarzeli, z tych miejsc, na które było
nas stać nie wszystko już widzieliśmy i słyszeli.
Więc przestaliśmy bywać w teatrze w ogóle. Te­
raz gdy stać nas na najlepsze miejsca, nie opu­
szczamy żadnego przedstawienia.

Mąż pani Powell, Albert, nie wygląda na nie­
zadowolonego ze swojej roli „księcia małżonka”.

— Może dlatego, że on sam jest także bardzo

zajęty — wyjaśnia pani Powell Wprawdzie w

zeszłym roku skończył siedemdziesiąt lat. ale na­
dal pracuje. Codziennie rano jedzie na rowerze

na drugi koniec miasta — sprawuje tam obo­
wiązki dozorcy w dwóch wielkich blokach, mie­
szkalnych. Zamiata schody, pielęgnuje skwer.

W tej chwili praca pana Alberta nie jest oczy­
wiście konieczna z materialnego punktu widze­
nia. Ale pani Margaret uważa, że jest bezwzglę­
dnie konieczna z innych względów:

— Jakaś forma pracy jest niezbędna w życiu
starych ludzi — mówi. Praca ich odmładza i uz­
drawia, praca ich broni przed śmiercią.

Nigdy się nie poddawać — oto credo pani Po-
well.

— Uważam, że niemal z każdego impasu mo­
żna się wydostać, jeśli się tylko ma silną wolę.

Właśnie siła woli

z pewnością zrobiła z Margaret Powell tę wy­
kształconą kobietę, jaką jest dzisiaj. Od dnia ślu­

bu niemal każdy wieczór spędziła na kursach
dokształcających. Przeszła cały program — geo­
grafię, geologię, historię, filozofię, metafizykę,
literaturę angielską i francuską. Wreszcie okaza­
ło się, że jedynym kursem, jaki jej został jest
kurs retoryki Poszła i na ten. I to właśnie dzię­
ki niemu zdobyła -szansę zostania pisarką. BBC

poszukiwało taśm z nagraniami ludzi, opowiada­
jących o swojej pracy. Redaktor, który przygo­
towywał tę audycję, uda! się do szkoły wieczoro­
wej i pożyczył kilka taśm. Jednym z nagrań by­
ła taśma pani Powell. zawierająca jej opowieść o

latach spędzonych w służbie.

Taśmę przegrano w rozgłośni; wysłuchał Jej
pewien wydawca, który następnie zaproponował
pani Powell napisanie książki.

— Zajęło mi to dwa lata — mówi pani Powell.
— Część czasu spędzałam na przygotowywaniu
notatek, resztę — na nauce gramatyki. Jakże
miałam napisać książkę, nie znając ortografii ani

interpunkcji? Poszłam więc do szkoły wieczoro­
wej, aby się zapisać na regularny kurs języka
angielskiego.

Czułam się stara

jak Matuzalem — wspomina. — Ale w końcu

przyjęli mnie na kurs. Skończyłam pierwszy sto­
pień i tym bardziej zachciało mi się robić maturę.
Najpierw zabrałam się za język angielski — po­
nieważ zgłosiłam się za późno, musiałam zrobić
w ciągu roku ńiateriał z dwóch lat. Ale zdałam,
i właśnie zabrałam się do historii, kiedy wybu­
chła cała awantura z książką Nie mam w tej
chwili czasu, żeby chodzić na zajęcia, ale regu­
larnie robię zadania domow’e.

Nigdy nie sądziłam, że kogokolwiek — poza
moją najbliższą rodziną .— mogłoby zaintereso­
wać to, co mam do powiedzenia, nie mówiąc już
nawet o pisaniu. Ale jestem przekonana, że za­
wrze musi się próbować szczęścia Więc kiedy ten

wydawca spytał, czy potrafię napisać książkę,
odpowiedziałam od razu: „Oczywiście, że potra­
fię. To wspaniały pomysł!”.

/ (et)

NA JEDNEJ Z WĄSKICH skalistych ścieżek biegnących przez
Pireneje w stronę granicy francuskiej natrafiono pewnego dnia
na zwłoki trzech zamarzniętych na śmierć młodych Afrykanów.
Mieli przy sobie paszporty senegalskie i najpewniej należeli do
jednej z licznych grup, które w poszukiwaniu pracy usiłują prze­
dostać się nielegalnie z Hiszpanii do Francji Na przeprawie w

Pirenejach ci trzej albo odłączyli się od swoich towarzyszy, albo
też zostali, rzuceni na pastwę losu przez przestraszonego czymś
przewodnika, który już z góry zainkasował od nich należność za

przeprowadzenie przez granicę.
■Powód tych ryzykownych wypraw przez Pireneje do krajów

zachodnioeuropejskich jest oczywisty. Jeden z Afrykanów, któ­
remu udało się dotrzeć do Francji powiedział: „W Europie jest
bardzo dużo fabryk i mało ludzi. W moim kraju jest dużo, ludzi
i bardzo mało fabryk, a każdy musi jeść, żeby żyć”.

We Francji jest obecnie ok. 3,5 min robotników cudzoziem­
skich, a we wszystkich wysoko rozwiniętych krajach zachodnio­
europejskich — ponad 10 milionów. Przytłaczającą ich większość
werbują agenci rozmaitych firm, grasujący w krajach afrykań­
skich. W chwili przybycia na przyszłe miejsce pracy robotnicy

mają niekiedy w kieszeniach paszporty opatrzone wizami i kon­
trakty, Ale wielu dociera do zupełnie obcego dla nich kraju na

własne ryzyko, nielegalnie.
WYZYSKIWANIE ZAGRANICZNYCIf robotników przez mo­

nopole zachodnioeuropejskie przybrało ostatnio kolosalne wręcz
rozmiary. Ta wielomilionowa armia „niewolników XX wieku”

zapewnia przedsiębiorcom ogromne zyski. Pozbawieni praw oby­
watelskich i jakiegokolwiek przygotowania zawodowego imigran­
ci godzą się na wszelką, najgorzej nawet płatną pracę.

PROBLEM ROBOTNIKÓW-IMIGRANTÓW zatrudnionych w

krajach zachodnioeuropejskich nabrał takiej ostrości, że sprawa
ta stanęła na porządku obrad Zgromadzenia Ogólnego NZ. Po­
wzięta w grudniu ub. r. rezolucja wzywa rządy państw zaintere­
sowanych, aby położyły kres dyskryminacji zagranicznych robot­
ników. Zgromadzenie Ogólne NZ poleciło też Komisji Praw
Człowieka oraz Międzynarodowej Organizacji Pracy zbadanie
kwestii nielegalnego „importu” siły roboczej. Ale — jak dotych­
czas, dwudziestowieczny „handel niewolnikami” kwitnie nadal
— bez jakichkolwiek ograniczeń.

takim samym zaangażo-
waniem, z jakim walczy
ze śmieciami, korupcją,

przestępczością, hippiesami i
narkomanami, rząd Singapuru
zabrał się do ograniczania przy­
rostu naturalnego, wprowadza­
jąc wysokie kary za wielodziet-
ność". (AG. REUTERA)

Zgodnie z logiką, w każdej
grze hazardowej, nawet w

n orła i reszkę powinno się
mieć 50 na 50 szans wygranej"
— żalił się pewien przedsiębior­
ca z New Jersey, który w ciągu
jednego dnia przegrał 47 tys.
dolarów w zakładach na druży­
ny footbalowe. IV praktyce na­
tomiast łatwiej jest wytypować
6 kolejno przegrywających, niż
sześciu kolejnych zwycięzców".

(NEWSWEEK)
meryka nie została od-

i przez Krzysztofa
Kolumba, ale przez Czer-

20 tysięcy lat
(L’EXPRESS)

Pół

pół
serio

A mery)
..Zlkryta

wonoskórych.
wcześniej..."

zkoła decyduje o szansach
w przyszłym zawodzie,

J) chociaż jest raczej oddalo­
na od życia. Szkoła nadal trak­
tuje uczniów jako istoty bez­
płciowe, chociaż — jak wykaza­
ły badania — co trzeci chłopiec
i co czwarta dziewczyna w wie­
ku 16 lat mieli już stosunki
płciowe’’. (DER SPIEGEL)

dy się zanurzy rękę w

f T sprawy przyrody, oka-

zuje się, że wszystko
jest tam powiązane ze wszyst­
kim". (V1STA)

TT ostatnich czasach proro-
1/1/ cg zapowiadający Apo-

w zadziwiający sposób, Dawniej
zapowiadacze końca świata gło­
sili go chodząc po ulicach. Dzi­
siaj miejsce

'

tych ludzi zajęła
plejada uczonych, filozofów i po­
lityków, głoszących, że ludzkość
podąża w szybkim tempie do

zbiorowego samobójstwa".
(NATURĘ)

kalipsę rozmnożyli się

Atrakcja dla turystów — tu­
recki minaret w Eger.narchy.ostatniej wystawie w Ry­

Joachim Militzer

Jan Zakrzewski

KANADA

te

o

dziennikarz polski nie
miłe

przez kanadyjskich publi­
cystów, a zapewniam, że nie

K
to zna się cokolwiek na produkcji
porcelany, ten wie, że do kształ­
towania form talerzy i kubków

potrzeba odpowiednich form.

Sporządza się je z gipsu, A przy­
najmniej sporządzało się dotąd, albo­
wiem zostały one zastąpione nowym su­
rowcem chemicznym, który — w prze­
ciwieństwie do szybko niszczących się
form gipsowych — posiada właściwości
niemal niezniszczalne. Nazwano go
PUR.

Naukowcy i technicy łamali sobie od lat
głowy, w jaki sposób przedłużyć żywot lakie­
ru do okien i drzwi. Osiągnięto i tu pewien
postęp, ale i tak po jakimś czasie trzeba było
znów lakierować spękane i wyblakłe powie­
rzchnie Teraz w fabryce farb i lakierów w

Lipsku uzyskano lakier o fenomenalnej biało­
ści koloru który utrzymuje trwałość i połysk
co najmniej przez 10 lat! Ten „cudowny” pro­
dukt nazywa się... PUR.

A propos okien Ile milionów metrów kubi-
cznych drzewa trzeba ściąć w tym celu, obro­
bić i wypolerować’ Drzew brakuje, futryn o-

kiennych także. Ostatnio lipscy budowlani-
zmontowali 16-piętrowy wieżowiec, do którego
zabrakło częściowo futryn okiennych. Zmusiło
to ludzi z fabryki elementów budowlanych w

Lipsku do nowych przemyśleń I oto. eliminu­
jąc deficytowe drewno z produkcji, laborato­
rium fabryczne sporządziło recepte na nowy,
uniwersalny materiał do wyrobu futryn. Two­
rzywo to uzyskano przy współpracy chemii.
Jego nazwa — PUR„.

W zakładach ..Otto Grotewohl” w Bóhlen,
gdzie podstawą produkcji była chemia wę­
gla, a obecnie ropa naftowa — najmłodsi pra­
cownicy techniczni zbudowali nowy wydział,
który zajmuje się wyrobem podeszew do bu­
tów. Podeszwy są tak dobre, jak ze skóry,
lecz jeszcze trwalsze Materiał na nie zowie
się... PUR.

Czy owa trzyliterowa nazwa, jest najszczę­
śliwsza. trudno wyrokować Niewątpliwie ła­
twiej wpada w ucho, aniżeli poliuretan.
Poliuretany stanowią bowiem najbardziej re­
wolucjonizujące elementy nowoczesnej che­
mii. One też kształtują chemiczną przyszłość
gospodarki NRD. A w tej gospodarce właśnie

Leipziger
Volkszeitung

nie w Warszawie. Na tę
lampkę wina przybyła śmie­
tanka ottawska, w tym pa­
ru ministrów i — ku mojemu
zdumieniu — z jednym z

nich mogłem rozmawiać po
polsku. Nazywa się Stani­
sław Hajdasz. Jest ministrem
do spraw wielokulturowości
— jest pierwszym kanadyj­
skim ministrem polskiego
pochodzenia. Spotkałem też

dyrektora Narodowego Cen­
trum Sztuki w Ottawie —

wielkiego ośrodka kanadyj­
skiej sztuki — pana Southa-

ma, który był pierwszym
ambasadorem Kanady po

wojnie w Polsce. Zapro-

ie Narodowe Centrum Sztu-
ki przygotowuje wielkie u-

roczystości kopernikowskie,
że na koncert, który będzie
otwierał związany z tym
„Polski Tydzień” zamówiono

specjalnie elegię koncertową
u Tadeusza Bairda, a eały
„Polski Tydzień” obejmować
będzie wystawy, polskie fil­
my, odczyty itp.

Wystarczy teraz przeje­
chać z Ottawy do trzeciego
z miast kanadyjskich, To­
ronto, aby ujrzeć afisze ob­
wieszczające odbywanie
właśnie teraz polskiej
stawy przemysłowej.

To jest jedynie
przykładów polskiej i

ności, którą uzupełnia i
wiście aktywność, na

dzień przejawniana przez ka­
nadyjską Polonię, która w

sile około 350 tysięcy ludzi

reprezentuje jako środowis­
ko znacznie więcej politycz­
nie, niż w sąsiednich Sta­
nach Zjednoczonych repre­
zentuje wielomilionowa Po-

lenię. Nie wynika to z róż­
nicy samej Polonii, lecz z

faktu, że Kanada przyjęła
jako tezę polityczną zasadę
wielokulturowości — syste­
mu, który każdej mniejszoś­
ci pozwala ustalać własną
kulturę; nie nie tylko to —

każda mniejszość ma pełne
prawo udziału w życiu po­
litycznym kraju. W kana­
dyjskich ministerstwach moż­
na znaleźć wielu funkcjo­
nariuszy, którzy szczycą się
tym. że są Polakami, a nie

ukrywają lego za parawa­
nem zmienionych nazwisk,
czy... że już zapomnieli ję­
zyka polskiego.

W Kanadzie z Polską
polskim językiem można
obcować na co dzień.

KANADA PACHNĄCA ŻYWICĄ i Kanada

eksporterka zboża. Kanada zimnych przestrzeni
Północy i Kanada francuskiej prowincji Que-
bec. To są idee, z jakimi przekraczałem po raz

pierwszy w życiu kanadyjską granicę w pobli­
żu Montrealu.

Jestem od kilku dni w Kanadzie i właściwie

wyłącznie żyję problemami polskimi. Nawet z

kanadyjskimi ministrami mogę rozmawiać po
polsku, podobnie z wielu politykami kanadyj­
skimi — których spotkałem — mogę mówić o

naszym kraju i każdy z nich często wie o nim

więcej niż ja sam, czego bardzo się wstydzę.
W piątej godzinie pobytu

W’ Kanadzie — w niedzielę,
fi maja — pod pomnikiem
Nieznanego Żołnierza w

Montrealu zobaczyłem pol­
skie flagi i proporczyki z

herbami polskich miast —

Fromborka, Torunia, Wro­
cławia, Warszawy, Katowic,
Krakowa i wielu innych.
Grupa polskich harcerzy ode­
grała hejnał, byli obecni

polscy kombatanci II wojny
światowej, którzy złożyli
wieniec, aby uezcić majową
rocznicę. A obok kręcił się
w czarnych szatach auten­
tyczny Kopernik ze złotą
kulą ziemską, ponieważ
dzień przewidziany był tak­
że na uczczenie Kopernika.
Wokół placu stały dziewczę­
ta w krakowskich strojach,
a za ich plecami mamy, oj­
cowie i dzieci mówili po pol­
sku.

tworzywo PUR odgrywa i będzie odgrywać
coraz większą rolę.

Zaczęło się wszystko w r. 1968. W rok póź­
niej, przy autostradzie Berlin—Drezno, w po­
bliżu Schwarzheide rozpoczęto budowę Zakła­
dów Syntezy Chemicznej. Powstał obiekt-gi-
gant ze szkołą przyzakładową i laboratorium.
Początkowo opierano produkcję i ekspery­
menty techniczne na chemii węgla. Kiedy mi­
nęła „epoka węgla” — nastał czas ropy nafto­
wej i jej pochodnych: poliuretanów. Czas
PUR-u. Mała rewolucja chemiczna. Poprawa
jakości tworzyw sztucznych — przy jednocze­
snej obniżce kosztów produkcji.

PUB staje się jak gdyby wymarzonym ma­
teriałem dla dzisiejszych czarodziejów chemii.
Można z niego wyrabiać zarówno materace

piankowe, jak i tworzywa twarde niczym
stal. Od elementów budowy ścian do środków
izolacyjnych, od powierzchni meblowych do
lakierów. A co ukrywa jeszcze w zanadrzu —

trudno przewidzieć...
Wiadomo, że chemia usprawnia nasze życie.

Przykład PUR-u jest tego najlepszym dowo­
dem. Zakłady w Schwarzheide uczyniły milo­
wy krok w kierunku służenia zdobyczami
chemii nie tylko ludziom w NRD. Są to rów­
nież doświadczenia dla przemysłu chemiczne­
go na skalę światową. 1 dobrze, że zrodziły się
na gruncie socjalistycznej gospodarki.

Korespondencje
własna z NRD

Tego samego dnia w ka­
nadyjskiej prasie znalazłem

recenzję z niedawnych wy­
stępów Teatru Grotowskiego,
utrzymaną w bardzo przy­
jemnym tonie, znalazłem re­
cenzję i występu polskiego
zespołu cygańskiego „Roma”
i dwa reportaże napisane

każdy
zawsze znajduje tak

słowa, aby opisać to, co ma

do opisania — tak jak u-

czynili to nasi kanadyjscy
goście.

Następnego dnia w Otta­
wie, w stolicy tego kraju,
czekały mnie także polskie
akcenty. W polskiej ambasa­
dzie odbywało się żegnanie
ottawskiej orkiestry fiihar-

monicznej udającej się na

europejskie tournee — z

pierwszymi występami właś-

kilka
obec-

oczy-
co

wadził mnie do wspaniałego
ośrodka sztuki i z dumą po­
kazywał, że na honorowym
miejscu w wielkim foyer
znajduje się tylko jedno po­
piersie wielkiego muzyka o

światowej sławie — popiersie
Chopina — i że na sąsied­
niej ścianie wisi wielki go­
belin wykonany przez war­
szawską plastyczkę, Jolan­
tę Owidzką, co oczywiście
stwierdza wielka plakieta.

Minione godziny pozwoli­
ły mi również dowiedzieć się,
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GŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Gogol: Rewizor — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Abra­
mów: Klik klak — 19.15, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): No­
wak: A jak królem a jak ka­
tem będziesz — 19.15, OPERET­
KA (Lubicz 48): Hrabina Mari-
ca 15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Baśń o pięciu braciach

(od 7 lat) — 10, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Szalony po­
mysł (premiera) — 19. TEATR

,.38” (Rynek Gł. 8): Ukrzyżo­
wanie — 20.15.

SLOWACKIĘGO: Rewizor —

19.15, STARY: Klik klak - 19-15

(o 16 zamkn.), LUDOWY: A

jak królem a jak kątem bę­
dziesz — 19.15, OPERA (pi. Du­
cha 1): Halka — 14, GROTES­
KA: Baśń o pięciu braciach —

17. KOLEJARZA: Szalony po­
mysł — 19. TEATR „33”: U-

krzyżowanie — 20.15.

APOLLO: Wielka włóczęga
(fr. 11 lat) — 10, 12.30. Dziewi­
ca i Cygan (ang. 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. CHEMIK: Kobieta kot

(jap. 16 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA : Historia miłości

(hiszp. 14 lat) — 19. KIJÓW:
Port lotniczy (USA, 14 lat) —

16.30, 19.15. KULTURA: Tango
dla niedźwiedzia (czes. 18 Jat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
Erotissimo (fr. 16 lat) ~ 11,
15.30, 17.30, 19.30, Cyrk bez gra­
nic (rum. 11 lat) — 13. MIKRO:
Nie można żyć we troje (ang.
18 Jat) - 15.45. 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Dom wampirów
(ang. 14 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
SZTUKA: Mira kadzidło i zło­
to (jug. 16 lat) — 10, 12, An-

driej Rublow (radź. 16 lat) —

15.30, 19. UCIECHA: Gangster­
ski walc (fr. 16 lat) — 15.45. 1S.
20.15. UGOREK: Jankes 4szw.
16 lat) — 17 . 19. TĘCZA; Ko­
niokrady (USA. 14 lat) — 17.
19. WANDA: Klan Sycylijczy­
ków (fr. 16 lat) - 10, 12.15, Mo­
tyle (poi. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: Mężczyzna
który mi się podoba (fr. 16

lat) — 13, 20.15. WIEDZA: Col-
; legium Maius. Tam gdzie pi­

sał Reymont. Wojciech Żu-
krowski. - 18. WISŁA: Balla­
da o Cable’u Hogue’u (USA,
16 lat) — 11, 15.30. 17.45, Agent
nr1(poi.14lat)-13,20.
WOLNOŚĆ: Tylko wtedy gdy
się śmieję (ang. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. Król, dama, walet

(NRF, 16 lat) — 22.15. WRZOS:

Zwariowany weekend (fr. 11

lat) — 15.45, Pamiętnik szalo­
nej gospodyni (USA, 18 lat) —

18, 20. ZUCH: 150 na godzinę
(poi. i; lat) — 15, 17. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Struktura

kryształu (poi. 14 lat) — 15.45,
18, Bullitt (USA, 16 lat) —20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

D.

ŚWIT D. SALA: Oszukany
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
Tajemnica panny Brinx (pól.
arch.) — 22.15 ŚWIT M. SALA:

■Romeo i Julia (ang. 16 lat) —

15, 17.30, 20. ŚWIATOWID
SALA: Godzilla contra Hedo-
ra (jap. 14 lat) — 16, 18, 20
ŚWIATOWID M. SALA: Nie

pije nie pali ńie podrywa ale...

(fr. 16 lat) - 16. 17, 19. SFINKS

Był sobie łajdak (USA, 16 la*)
— 15.45, 18, 20.15,

PODŁĘŻE — Orion: Król a-

reny (radź. 7 lat) — 16, 18.
PROKOCIM - Kolejarz:

Dziewczyna z pistoletem (wt.
14 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Ana­
tomia miłości.

SKAWINA — Junak: Jedy­
nym wyjściem jest śmierć.

NIEDZIELA

(jap.
DOM
12.30.

22.15.

Bajki
Hedo-
18, 20.

12, Był

Brinx (poi, arch.) —

ŚWIATOWID D. SALA:
— 11.15, Godzilla contra

ra (jap. 14 lat) — 16,
SFINKS: Bajki — 10, 11,
sobie łajdak (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.
PROKOCIM — Kolejarz-: Baj­

ki 17, Dziewczyna z pistoletem
(wł. 14 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Ana­
tomia miłości.

SKAWINA — Junak: Jedy­
nym wyjściem jest śmierć,
Hutnik: Prywatna wojna Mur-

phy’ego.
ZIELONKI — Krakowianka;

Ziemia faraonów.
Pozostałe kina — jak w sobotę

10.05 Dla dzieci mŁ „Siedmio­
milowe buty Paluszka” — słu­
chowisko. 10.25 Piosenka mie­
siąca. 11.00 Koncert życzeń

Wiad
12.45 Muz, lud.
autobus. 14.00
W Jezioranach,
życzeń. 16.00

11.00 Koncert

Poważnej. 12 .05

Przeboje.
Wesoły

film. 14.30
Koncert

Muz.
12.15
13.00
Muz.
15.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 Radiowa Rewia

Rozrywkową. 18.00 Wyniki gier
liczb. 18.08 Osiągnięcia świato­
wej fonografii. 19.00 Przy mu­
zyce o sporcie. 19.53 Dobranoc­
ka. 20.00 Wiad.

piosenka. 21 .30

„Trzy y* trzy”.
piose’ne«.”. 23.00

Ogóln. wiad. sport. 23.25 Rytm,
piosenka. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00
Tr. z Rzeszowa.

20.15 Rytm.
Radiokabaret
22.30 „Rewia

Wiad. 23.10

WYS^ZTY

PROGRAM II

tygodniowy rogram
elewizji

22.00

23.10

23.40

Teatr Kobra: Ucieczka.

Jęz. rosyjski (powt. lekcji).
Program na czwartek.

CZWARTEK

28.V, 3.VI.73r,
PONIEDZIAŁEK

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15 1

15—17), Skarbiec i Zbrojownia
(10—15.30). SUKIENNICE: (1Ó—
15). SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 niecz.
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—15). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—15). HISTORYCZ­
NE: Jana

35 (9—14).
MUZEUM LENINA: Topolowa
5 (10—17). ------

“‘

gradu 13 (9—21). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PAWILON WYSTAWOWY: pl.
Szczepański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10
—1 7). PRYZMAT: Łobzowską
3 (9—19). ETNOGRAFICZNE:
WoJnica 1(11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECH * : (9—
18). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. MŁ.
28 (11—14).
Wieliczce
NICTWA: .. ..

PIESKOWA SKAŁA: (10—16).

12 (9—14). Rynek Gł.
Szńitalna 21 (9t-14).

RTF. Boh. Staim-

POLSKI: Tetmajera
KOPALNIA SOLI W

(8—18). MUZ. LOT-

Czyżyny (10—14).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). CZAR­

TORYSKICH: (9—15). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16), Ry­
nek Gl. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). MUZ. LENINA: Topolo­
wa 5 (10—15). PRYZMAT: nie­
czynne: PODZ. KOŚĆ. ŚW.
WOJCIECHA: <’3—17). SZO-
ŁAYSKICH (10—16). ARCHEO­
LOGICZNE (11—14). NOWY
GMACH (10—16).

Pozostałe — jak w sobotę.

7.45 W rannych pantoflach. 8.30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8.45
Poranek z literaturą i muzyką
(KR). 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Z krainy mazanek. 12 .30
Wiad. 12.35 Zagadka literacka.
13.00 Poranek symf. muz. wł.
i franc. 14.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.30 Teatr
dla dzieci „Marjorie” cz. VI
słuch. 16.00 W kręgu musicali.
16.30 Koncert chopinowski z

nagrań Samsona Frincois. 17 .00

Wyniki Lajkonika (KR). 17 .01
Nowe liryki J. Harasymowi­
cza (KR). 17 .11 Muz. kogel-
mogel (KR). 17.30 Melodie i pio­
senki. 18.00 Koncert zesp. pieś­
ni i tańca Armii Radzieckiej.
18.30 Wiad. 18.35 Felieton ak­
tualny. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 Teatr PR: „Sławne pro­
cesy” „Kradzież u wdowy An-
trecht” — słuch. 19.05 Muz.

rozrywk. 20.00 Konfrontacje
lit.-operowe. 21.00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21 .15 R.
Strauss — Poemat symf. „Figle
Sowizdrzała”. 21.30 Siedem dni
w kraju i na świecie. 21.50
Sławne chóry: śpiewa — Ze­
spół „The Renaissance Singers”
22.00 Powt. wyników Lajkoni­
ka (KR). 22.(11 Krakowskie

aktuam. sport. 22.15 Tr. 2 Rze­
szowa. 22 30 Poetycki koncert

życzeń. 23.00 Józef Haydn —

symfonia C-dur „II Distratto”
23.30 Wiad. 23.40 Piętro Loca-
telli — Sonata D-dur na wio­
lonczelę i fort.

PROGRAM I: 12.45 TV Techn.
Roln. Matematyka (lekcja

13.25 TV Techn. Roln.
roślin (lekcja 12).

13.55—15.20 Przerwa.

15.20

(kurs :

czość.

15.55

(kurs {
16.25
16.30
16.40 1
17.30
17.55
18.25 ]
18.45

cznego.

19.20 ]
19.30 :

20.15 Teatr TV: Aleksy Arbu­
zów — Irkucka historia.

21.40 Program publicystyczny.
22.10

22.25 Gościmy w studio artystów
węgierskich.

22.50
22.55
?’ ’0

Politechnika TV:

przygot.).

16).
Uprawa

Fizyka
Promieniotwór-

Politechnika TV: Fizyka
przygot.}. Reakcje jądrowe.
Program dnia.
Dziennik.
Dla dzieci: Zwierzyniec.
Echo stadionu.

Sygnały (Kr).
Kronika (Kr).

Magazyn Postępu Techni-

19.30 Dziennik.
20.15 Architektura krajów socja­

listycznych.
20.45 Bułgaria pieśnią

szem

21.35
21.45

22.00

kulturalny KDL.

22.35 Sprechen Sie deutsch—jęz.
niemiecki (powt. lekcji 20).

23.00 Slim John — kurs podsta­
wowy jęz. angielskiego (lekcja 24).

23.38 Program na środę.

1 wier-
— pr, poet.-muz. (kol.)
24 godziny (kol.).
Kwadrans ze specjalistą.
Z bliska i z daleka — mag

Środa

Dobranoc.
Dziennik.

Dziennik.

Program na wtorek.
Politechnika (powt.).
Politechnika (powt.) .

WTOREK

DTZURT

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. CHIRURGIA DZIEC.: Ko­
pernika 40. NEUROLOGICZNY;
Botaniczna 3. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. CHIRURGIA DZIEC.: Pro-
kocim. NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn. UROLOGICZNY: Ko­
pernika 18. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI-
r. K0Dern?kg są.

POGOTOWIE

Techn
11. 15.10
Kronika
szkolna

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego
izachorowania

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

1 wypadki 09

przewozy 360-50

625-50, 657-57
209-01, 295-77

422-22, 417 -70

APTEKI

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka

Batorego 1, Waryńskiego
Kościuszki 18, pl. Boh. Getta
li (tlen), N. Huta: Centrum A

bl. 8 (tlen), os. Teatralne 26

(tlen).

12,
24,

NIEDZIEL/

Jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM II

„Dlaczego konflikt”?
Red. Spoi. 9 .00 Dla

— wych. obywał. Wspól-

świat dla

klas
ciał.

pla-
klaś

obrazach daw-
film dokumen-

PROGRAM I: 9.55 Dla szkól:

Język polski dla klas II lic. An­
toni Czechów: „Czajka”.

10.30 Elżbieta, królowa Anglii —

ode. III film ang. (kol.) .

12.00 Przyjaciółki — film dok.

prod. radź.

12.20—12 .45 Przerwa.
12.45 Dla szkól: Język polski dla

klas I lic. Fircyk w zalotach —

Franciszek Zabłocki.

13.20— 15.20 Przerwa.

15.20 TV Techn. Roln. Matema­
tyką (lekcja 10).

15.55 TV Techn. Roln. Uprawa
r.ślin (lekcja 12).
16.25 Program dnia.

Dziennik.

Telewizja
‘

Młodych.
Kronika (Kr).
Z cyklu: Spotkanie z pisa-

PROGRAM I: 8.15 Droga w cie­
mności — film prod. rumuńskiej
(kol.) .

9.55 Dla szkól: Fizyka dla
VI — Rozszerzalność cieplna

10.25—11 .55 Przerwa.

10.55 Dla szkól: wychowanie
styczne: Sztuka i
VII—VIII.

11.25 Człowiek w

nych mistrzów —

talny prod. NRD (kol.).
11.50—12.45 Przerwa.

12.45 TV Techn. Roln. Zoologia
(lekcja 13). Ssaki — cz. II.

13.25 TV Techn. Roln. Wskazów­
ki metodyczne (lekcja 3).

14.00 Z cyklu: Wybieramy za­
wód.

14.20—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Matema­

tyka (kurs przygot.).
15.55 Politechnika TV: Matema­

tyka (kurs przygot.) Prawdopodo­
bieństwo.

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.

16.40 Dla dzieci: Tańczą i śpie­
wają Małe Lachy — występ dzie­
cięcego zespołu regionalnego z N

Sącza.
17.05

17.20

zycję.
17.40

PKF.

Informacje, towary, propo-

PROGRAM I: 9.00 Dla szkół;
Chemia dla klas VII. Sole.

9.35 Cienie zanikają w południe
— ode. VII filmu radź. (kol.).

10.40—10.55 Przerwa.

10.55 Dla szkół: Język polski dla

; klas I—III — aktualności plastycz­
ne.

11.25—12 .45 Przerwa.

12.45 Dla szkół: Język poi. dla
klas VIII — Julian Tuwim.

13.15—14 .00 Przerwa.
14.00 Matematyka w szkole. Pogłę­
bienie i utrwalenie materiału nau­
czania w ćwiczeniach III (Kr.) .

14.30—15.20 Przerwa.

15.20 TV Techn. Roln. Zoologia
(lekcja 13). Ssaki cz. II.

15.55 TV Techn. Roln. Wskazów­
ki metodyczne (lekcja 3).

16.25

16.30
16.40

17.45

prod. kubańskiej.
18.10 Pod hasłem współpracy

program filmowy.
18.25

18.45
nia.

19.10
19.20
19.30

20.15
nicki

przesyłka do Londynu.
21.25

stole.

Program dnia.

Dziennik.
Ekran z bratkiem.

100 lat walki — film dok.

Kronika (Kr).
Z cyklu: Morskie spotka-

Przypominamy, rodzimy.
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.

Teatr Sensacji: Jerzy Ja-
- Akcja V (ode. 5). Pilną

Z cyklu: Przy wspólnym

i

22.05

22.35

22.50

22.55

Ekspres nr 27.

Dziennik.

Wiadomości sportowe.

Program na piątek.

PROGRAM II: 16.55 Program
dnia.

17.00 Zawadiackie czastuszki —

film TV radź. (kol.).
17.15 Wszystko dla dzieci — kolo­

rowe spotkania
17.40 Polski

(kol.) .

18.25 Co nam
— przed kamerą Szymon Koby­
liński (kol.).

18.50 Język angielski w

(kol.) .

film animowany

zostało z tych lat

13.25 TV Techn. Roln. Język pol­
ski (lekcja 12).

13.55—15.20 Przerwa.

15.20 Politechnika TV: Fizyka
(kurs przygot.). Energia jądrowa.

15.55 Politechnika TV: Fizyka
(kurs przygot.). Cząstki elementar-

Program dnia.

Dziennik.

Dla dzieci: Pora na

19.30 Monitor (kol.) .

20.15 Gwiazdy siedmiu stolic -5

głos ma Bukareszt (kol.).
21.25 Dziennik.

21.40 Kochana ciocia Sarika -4
film prod. węgierskiej.

23.10 Wiadomości sportowe.
23.20 Program na niedzielę.

Tele-.

Nie tylko dla pań.
Przeboje wielkich miast —

ne.

16.25

16.30

16.40
sfora.

17.25

17.50
Rostock — program TV NRD.

18.40

. 19.00

lony i

(kol.).
19.20

19.30

20.15

gram i

20.45

21.25 Teatr TV: Człowiek z dżun­
gli.

22.40

22.55

23.10

23.15

23.50

Kronika (Kr).

Lubię kolor czerwony, zie-

żółty — film o dzieciach

Dobranoc (kol.) .

Dziennik.

Czas zielonych dni — pro-
rozrywkowy.
Panorama.

Dziennik.

Wiadomości

program na

Politechnika

Politechnika

sportowe.
sobotę.

(powt.) .

(powt.) .

Między morzem, a lądem.
Gnieźnieńskie Szpaki —

Chór Chłopięcy Szpaki.

Dobranoc (kol.) .

Dziennik.
Kto to jest król.

W ludowym wieńcu — film

PROGRAM H: 17.00 Program
dnia.

17.05

17.30

śpiewa
17.55 Co to jest małżeństwo?

18.08 Telewizyjny Uniwersytet
Powszechny.

18.30 Slim John — kurs podst.
jęz. angielskiego (lekcja 25).

19.00 Poszukiwany, poszukiwana
— Potyczki z filmem.

19.20
19.30
29.15

20.25
dok. bułgarski (kol.).

20,40 Pięć tańców węgierskich —

program TV węgierskiej (kol.).
21.10 Skąd się biorą dzieci.
21.20 24 godziny (kol.) .

21.30 Mój kochany Robinson
film fab. prod. NRD.

22.5Ó Język angielski w nauce

technice — powt. lekcji 35.

23.15 Program na sobotę.

i

SOBOTA

flim

PROGRAM II: 16.55 Program
dnia.

17.00 Młodość od rana ao wieczo­
ra — pr. muzyczny TV węgier­
skiej (kol.).

17.25 Wzory ~ program pop.-
naukowy TV radź. (kol.).

17.50 Zarłacze ludojady
dokumentalny (kol.).

18.15 Cannes 73 — refleksje po
Festiwalu.

18.50 Sprechen Sie deutsch — ję­
zyk niemiecki (lekcja 21).

19.20 Dobranoc (kol,).
19.30 Monitor (kol.).
20.15 Oblicze bandy — film fab.'

bułgarski (kol.).
21.40 24 godziny (kol.).
21.50 Parada przebojów — pio-;

gram rozrywkowy TV NRD (kol.) .

22.40 Slim John — kurs podst.
języka angielskiego (powt. lekcji
25).

23.10
23.20

Program II proponuje.
Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.15 (kolor) Ucieczka — film

radź. 9.55 Dla szkól: Zoologia
dla kl. VII — Ssaki. 10.55 DJa
szkól: Geografia — W Zatoce

Perskiej. 11 .25—11 .55 Przerwa.
11.55 Dla szkól: kl. VIII Nauka
o człowieku. Sprawy 15-latków

program III. 12.25 Przerwa 12.30

Sprawozd. z Wyścigu Pokoju.
13.30 Technikum Rolnicze Che­
mia lekcja 11. 14 .05
Roln. Jęz. poi. lekcja
Program dnia: 15.15

(KR). 15.35 Redakcja
zapowiada. 15.50 TV InŁ wyd.
16.15 Dziennik. 16.25 Dla mło­
dych widzów.: Nie ma jak u

mamy. 17 .30 Spr. z Wyścigu
Pokoju — zakończenie. 18.30
Godzina Orfeusza. 19.20 (kolor)
Dobranoc. 19.30 (kolor) Moni­
tor. 20.15 Morskie opowieści.
21.00 Dziennik. 21 .25 (kolor) Po­
kój w mieście — film ang. 22 .15
Już lece — pt. rozrywk. scen.:

J. Janczarski i A. Kreczmar,
reż.: J. Markuszewski (KR).
23.15 Program na niedzielę.

Przypominamy, radzimy.
Dobranoc (kol.).
Dziennik.

Droga w ciemności — film

prod. rumuńskiej (kol.).
Magazyn medyczny.
Satyryczna Agencja Telewi-

Dziennik.

Wiadomości sportowe.
Program na środę.

PROGRAM II: 16.55 Program

Slim John — kurs podsta-
języka ang. (lekcja 24).
Za Odrą, za Łabą — pro-

wowy

17.30

gram publ.
18.00 Dziś święto, jutro waka­

cje (kol.) .

18.20

publ.
18.45. Język rosyjśkl (lekcja 33).

19.20

Włókniarskie dynastie — pr.

Dobranoc (kol.).

PROGRAM II

16.55 Program dnia.. 17.00
Polska oczami dokumentalis­
tów.
18.20

Jęz.
toka
noc.

Rycerz sżklanego ekranu —

film węg. 21 .30 Wojskowy Film

Dokumentalny — pr. publ. 22.00
24 godziny. 22.10 Bez przeryw­
ników — wł. pr. rozrywk. 22 .55
Slim

ang.
ram

ram

17.50 Klub Dobrej Książki.
Sprechen Sie deutsch —

niem. lekcja 20. 18.50 Za-

wielorybów. 19.20 Dobra-
19.30 Monitor. 20.15 (kolor)

John — kurs podst. Jęz.
powt. lekcji 23. 23.25
II proponuje. 23.35
na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Spacerkiem po kinach.
Kronika (Kr).
Świat i Polska (kol.) .

Dobranoc (kol.).
Dziennik.

Cienie zanikają w połud-
odc. VII filmu radź. (kol.) .

Finał Piłkarskiego Pucha-
Mistrzów Europy

(Amsterdam) — Juventus

20.15
nie —

21.20
ru Klubowych
Ajax
(Turyn) i wiadom. sportowe.

23.10 Dziennik.

23.25 Program na czwartek.

PROGRAM II: 16.45 Program
dnia.

16.50 Nasze recenzje.
17.05 Nie ma różnicy wieku —

pr. publ.
17.35 O czym innym.
17.50 Świat w kamerze naszych

reporterów.
18.15 Dokąd w niedzielę — progr.

publ.
18.45
19.20
19.30
20.15

TV NRD.
21.50 24 godziny (kol.).

Jęz. franc. (lekcja 43 cz. II).
Dobranoc (kol.).
Dziennik.

Złota nuta program

Prog-
Prog-

nauce 1

technice (lekcja 35).
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.

20.15 Pieśniarz cygański Nikołaj
Sliczenko — program TV moskie-

wskiej (kol.) .

21.00 Galeria 33 milionów (kot.).
21.25 24 godziny (kol.) .

21.25 Walka o Jadwigę — film

:. lek-
prod. CSRS (kol.).

23.00 Język francuski (powt.
cji 43 cz. II).

23.30 Program na piątek.

PIĄTEK

Jad-PROGRAM I: 8.25 Walka o

wigę — film prod. CSRS (kol.),
9.55 Dla szkól: dla klas II

Czerwony kur.

10.15 Harmonia świata

prod. CSRS (kol.)
10.30 W kręgu muzyki

dok. prod. CSRS.

10.55 Dla szkól: Wychowanie o-

bywatelskie — Nasza klasa.

11.25—12 .45 Przerwa.

12.45 TV Techn. Roln. Chemia

(lekcja 12).

film

film

cio-PROGRAM .1: 8.25 Kochana

cią Sarika — film węgierski.
dla klas

ochroną
9.55 Dla szkól: Zoologia

VII — ochrona przyrody,
człowieKa.

10.25—10.55 Przerwa.

10.55 Dla szkól. Nauka o

ku dla klas VIII —

latków.

11.25— 14.20 Przerwa.

14.20 TV Techn. Koln. Chemia

(lekcja 12).
14.55 TV Techn. Roln. Język pol­

ski (lekcja ,12).
15.25

15.30
15.50

da.

16.05

dawniczy.
16.30 Dziennik.

16.40 Teatr Młodego Widza: Roz­
droże — Alina Korta.

17.40 Sandomierz — temat osobi­
sty.

is.io Z kamerą wśród zwierzą!.
18.40 Pegaz.
10.20 Dobranoc (kol.).

czlowie-

sprawy 15-

Program dnia.

Kronika (Kr).
Redakcja szkolna zapowia-

Telewizyjny Informator Wy-

PROGRAM I: 7.40 Program dnia.'
7.45 TV Kurs Rolniczy.
8.20 Przypominamy, radzimy.
8.30 Nowoczesność w domu i zaJ

grodzie.
9.00 Teleranek

widzów.

10.20

ginąć.
12.00

12.15

filmowy.
12.45 Na chłopski rozum

gram wiejski.
13.15 Dla dzieci:

Lepigliny (cz. I).
14.00
14.25
14.40

15.35

Legnica.
16.05 W Starym Kinie: Kobieta

na Księżycu — film arch.

17.35 Z cyklu: Przyjąć czy od­
rzucie.

18.15
sława

18.30

18.40

nowlezą.
19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik.

20.15 Elżbieta,
film prod. ang.

21.45 Studio 13.
22.50 Magazyn
23.40 Program na poniedziałek.’

dla młodych

Świat, który nie może za*

Dziennik.

Dzień pierwszy — reportaż

— pro*’

Kichuś majstra

(Kr)Piórkiem i
Losowanie

Piosenka dla Ciebie.

Siadami Piastów śląskich -•

węglem
Toto-Lotka.

Kryteria — felieton Włady*
Loranca (kol.).
PKF.

Teatrzyk Antoniego Maria-.

królowa Anglii
(kol.).

sportowy.

PROGRAM II: 14.39 Prograra
dnia.

14.35 Dla młodych widzów: sport
i zabawa — program TV NRD.

15.35 FSO — kultura — reportat
filmowy.

16.10 Jazz Jamboree 72 (cz. II).
16.50 Pożegnanie z brygadą • —■

pr. dokumentalny.
17.45
19.20
19.30
20.15

gram TV CSRS.
21.05 Teatr TV: W małym dom*

ku.
22135 Program na wtorek.

Siódme niebo — film radź.’
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.
Parada przebojów pro'

CHEMIK: Kobieta kot
16 lat) — 14.45, 17, 19.
ŻOŁNIERZA: Bajki —

Historia miłości (hiszp. 14 lat)
- 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Port

lotniczy (USA, 14 lat) - 10.30,
16.30, 19.15. KULTURA: Para­
gon gola (poi. 11 lat) — 11,
Krajobraz po bitwie (poi. 18

lat) — 15.45, 18. 20.15. MASKOT­
KA: Bajki — 10.15, 11.15, 12.15,
Erotissimo (fr. 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Kajtek l

nowy braciszek (węg. 7 lat) —

11, Nie można żyć we troje
(ang. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Dom wampi­
rów (ang. 14 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15. UCIECHA: Gangster­
ski walc (fr. 16 lat) — 12, 15.45,
13, 20.15. UGOREK: Bajki — U*

12, 13, Leśny patrol (radź. 7

lat) — 15, Jankes (szwedz. 16

lat) — 17, 19. WARSZAWA:

Mężczyzna który mi się podo­
ba (fr. 16 lat) - 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Bajki - U .

12, Żandarm się żeni (fr. 11

lat) — 13, 15.30, 17.30, Ballada
o Cable’u Hogue’u (USA 16 lat)
— 19.30. WOLNOŚĆ: Król, da­
ma, walet (NRF, 16 lat) - 11,
13, Tylko wtedy gdy się śmie­
ję (ang. 14 lat) — 15.45. 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Zwa­
riowany weekend (fr. 11 lat) —

13, 15.45, Pamiętnik szalonej
gospodyni (USA, 18 lat) — 18.
20. ZUCH: Bajki — U, 150 nj»
godzinę (poi. 11 lat) — 15, 17.

19, KDF ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12.15. Seksolatki (poi. 16

lat) — 15.45. 18, Bullitt (USA,
16 lat) — 20.15.

8.35
aud.
VII

nym frontem. 9.20 Chór PR a

Rózgi. Wrocł. 9.40 Studio MŁ

„Album naszej przygody”.
10.00 „Spadek” nowela

Maupassanta. 10.30 A.
rżak: Wariacje symfon.
Dla kl. VIII (chemia)
miedzi i spraw miedzi.

Śpiewa R. Loretti. 1J.30
11.35 Rodzice a dziecko.
Od Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom.
ó st. wód. 12.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 13.00 Dla kl. III i IV - jęz.
poi. „Awantura o Basię” —

słuch. 13.30 Wiad. 13.35 „Lipiec
w maju” -

chowskiego.
taniej. 14 .15
muz. balet,
dziewcząt i
Pieśni o matce śpiewają lud

zesp. 15.50 Przegląd czasopism,
reg. 16.00 Alfa i Omega.
Na krakowskiej antenie.

Śpiewa Kareł Gott (KR)
„Jak czytać wsoółczesną
ezję” (KR). 17 .45 Zespół
dia M-2 i pianista
Thonky. 18.05 Felieton W. Ze-
chentera. 18.15 Dziennik krak
18.30 Echa dnia. 18.40 Widno­
krąg. 19.00 Studio Ml. — pio­
senki. 19.15 64 lekcja jęz. franr,
19.30 Matysiakowie. 20.00 Reci­
tal tyg. z nagrań Van Clibur-
na. 20.30 Wiersze M. Buczków-

ny. 20.40 Kącik starej płyt.v .

21.00 Kwadrans dla poważnych
— „Człowiek w muszce” —

opow. 21.15 Skrzynka muzycz­
na. 21 .30 Wiad. 21.45 Wiad.

sport. 21.50 Radiowy poradnik
operowy. 22 .30 Zespół
wiatka. 23.00 Muz. 23.30
23.40 Ballady i romanse.

kl.

G. de
Dwo­

ił. 00
Wokół

11.25
Wiad.

11.40

~ opow. J . Łeża-
14.00 Więcej, lepiej.

. .Matka”. 14.35 Z
15.00 Program dla

chłopców. 15.40

NIEDZIELA

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Z księgi
królów (radź. 11 lat) — 13, O-

szukany (USA. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. Tajemnica panny

17.00
17.15
17.30

po­
stu

Honky

Dzie-
Wiad.

PROGRAM I

Muz. 6.00 Wiad. 6 .05

pod Kogutkiem.
7.05 Wiad. sport.

Kier-
7.00
7.10

Mo-

5.35
masz

Wiad.
Gra Polska Kapela. 7.30
skwa z melodią i piosenką.
8.00 Wiad. 8 .15 Piosenki. 8.30

„Przekrój muzyczny tygodnia”.
9.00 Wiad. 9.05 Fala 73. 9.15 Ma­
gazyn wojskowy.. 10.00 Wiad

7.35 Program dnia. 7 .40

rolniczy. 8 .15 Przypominamy,
radzimy. 8 .25 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8.45 Radar —

magazyn wojskowy. 9.00 Tele-
ranek. 10.20 Antena — informa­
cje o programach tv i radio­
wych. 10.30 W obiektywie. 11 .00
Koncert niedzielny z Berlina.
12.90 Dziennik. 12.20 Spotkani*
w Kątach Wrocławskich. 12.50
Dla dzieci: Jak się bawić, to

się bawić — widowisko Teatru
Lalek w Szczecinie. 13.50 Klub
Sześciu Kontynentów. 14.35 Lo­
sowanie Totolotka. 14.50 W sta­
rym kinie — Komik z Pragi.
16.0Ó Sprawozd. magazyn sport,
sprawozd. z meczu piłki noż­
nej Gwardia Warszawa — Stal
Mielec. 17 .45 PKF. 18.00 Po

przerzucie. 18.15 Piosenka dla
Ciebie. 19.20 (kolor) Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.15 (kolor)
Elżbieta, królowa Anglii —

film ser. 21 .45 Sofia Show —

progr. w wyk. grupy artystów
bułg. 22.35 Magazyn sport, w

tym: sprawozd. z meczu piłki
nożnej ■— Czechosłowacja —

Anglia. 23.45 Program na po­
niedziałek.

Kurs

PROGRAM H

11.05 Transm. meczu piłkar­
skiego Wisła — Ruch. 12.50—
15.00 Przerwa. 15.00 Pr. dnia.
15.05 Dla dzieci: Krasnoludek i

poezja. 15.40 Szczecin — szkic
do portretu, publ. pr. film. 16.10

Telewizyjny Turniej Młodych
Mistrzów. 17 .10 Chronicon mun-

di — rok 400 pne. 17 .45 (kolor)
Pożegnanie z Petersburgiem —

film radź. 19.20 (kolor) Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.15 (ko­
lor) Dla kogo się maluje. 21.20
Estrada literacka — Niedole
miłowania. 22 .00 Dawid Oj­
strach dyryguje koncertem

skrzypcowym D-dur Piotra

Czajkowskiego. 22.20 Program
na wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa — Książka

Ruch”, Kraków, ul. Wielo­
pole 1.

B-12

BARY OBIEKT

na prowadzenie wczasówDOZORCÓW DOMOWYCH

Lokale

drodze

♦

OBIEKT WCZASOWY

WSTRZELIWANIE
kołków w ściany

8

. zawiadamia, że odwołania pracowników zakładu

odnośnie nie przyznanej, względnie zmniejszonej
nagrody z funduszu zakładowego za rok 1972 —

przyjmowane będą tylko do dnia 31 maja 1973 r.

ZARYCKI Andrzej, zam.

Poronin. Za Torem 24 —

zgubił legitymacje szkolna

wydaną przez ZSZ w No­
wym Targu. N-5210

BADA ROBOTNICZA FABRYKI LOKOMOTYW

im. F. Dzierżyńskiego w CHRZANOWIE

Dzielnicowy Zarząd
Budynków Mieszkalnych Nowa Huta

w Krakowie

zawiadamia zainteresowanych
mieszkańców, że

poszukuje kandydatów
do pracy w charakterze

posiadających mieszkania kwaterunkowe
dwu i trzypokojowe, na terenie dzielnicy

Nowa Huta.

Kandydatom proponuje przeprowadzenie
zamiany posiadanego mieszkania na miesz­
kanie służbowe.

Istnieje możliwość otrzymania w

zamiany mieszkania większego.
Oferty przyjmuje oraz bliższych

macji związanych z warunkami
i płacy udziela Dział Eksploatacji Dzielni­
cowego Zarządu Bundynków Mieszkalnych
Nowa Huta, w Krakowie, os. Słoneczne,
blok 3

infor-
pracy

ładny, 20—25 pokoi, 40—50 miejsc nocle­
gowych, z wygodami — KUPI Wojewódz­
kie Zrzeszenie Prywatnego Handlu i Usług,
Katowice, ul. Kościuszki 31. — Uprasza się
o składanie pisemnych ofert z opisem i ce­
ną. K-4737

do montowania karniszy, szafek ku­
chennych itp. — WYKONUJE na

zlecenia osób prywatnych Spółdziel­
nia Pracy Usług Wielobranżowych
„USŁUGA”, Kraków, Rynek Gł. 34.

TELEFON nr 281-83

♦ „KRAKUS" w MUSZYNIE

♦ i „ROZTOKA" w RYTRZE -

odda do prowadzenia na warun­
kach agencji zryczałtowanej —

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Prze­
myślu Gastronomicznego — Oddział

Nowosądeckie Zakłady Gastronomicz­
ne w NOWYM SĄCZU, ul. Staszica 7

w okolicy Krynicy, Muszyny, Piw­
nicznej, Szczawy, Wisły lub Szczyr­
ku — nadający się

KUPIĄ Zakłady Przemysłu Tyto­
niowego w Krakowie, 30-969 Kra­
ków, al. Planu 6-letniego 152.

WYTNIJ i ZACHOWAJ!!!

2 POKOJE z kuchnią
komfortowe.

torskiego lub własnościo­
wego, I piętro, w centrum

Częstochowy, zamienię na

podobne w Krynicy-Zdro-
ju. Zgłoszenia: Krynica,
willa ..Tatrzańska*, gabi­
net kosmetyczny.

typu loka- MPK—Kraków
iiiiiiiiiiiiiimiiłiiiiiiiHii^iiiiiiiiiiimiiiiiiiiii

to przedsiębiorstwo, w którym
ziesz zadowolenie

z pracy i dobre zarobki!

SZCZEPANIK Stanisław.
Brzesko. Brzezowiecka 23.

zgubił legitymację służbo­
wą wydaną przez Wydział
Oświaty Prezydium PRN
w Tarnowie.

KOWALCZYK Czesława,
zam. Ciche, pow. Nowy
Targ, zgubiła legitymację
szkolną nr 106, wydana
przez Liceum Ogólno­
kształcące w Nowym Tar­
gu.

KASPRZYKOWSKA
rela, Siemiechów 40. pow.
Tarnów, zgubiła legityma­
cję służbową nr 474 wy­
daną przez Prezydium
PRN w Tarnowie.

WIDA Maria, zam.

win 100, pow Nowy Targ,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 93/71. wydaną prze?
Liceum Ogólnokształcące
w Nowym Targu.

PASTERNAK Józef, zam

Ratułów 177. pow. Nowy
Targ — zgubił legityma­
cje służbową seria K nr

017363 wydaną przez PKS

Nowy Targ.

SKAWIŃSKI Bogdan, zam.

Raba Wyżna 648. pow. No­
wy Targ — zgubił legity­
mację szkolna nr 385, wy­
daną przez CZSP w No­
wym Targu.

GĄSIOR Małgorzata, zam.

Chyżne 70, pow. Nowy
Targ — zgubiła legityma­
cję szkolną nr 456/70/71.

wydaną przez Liceum
Ogólnokształcące w Jab­
łonce.

MPK Kraków zatrudni natychmiast
MOTORNICZYCH tramwajowych

— mężczyzn i kobiety w wieku minimum 20 lat — kandy­
daci przechodzą w MPK odpowiednie szkolenie, uzyskując
prawo jazdy motorniczego. — W czasie szkolenia kandydat
otrzymuje wynagrodzenie.

KONDUKTORÓW autobusowych
— mężczyzn i kobiety po specjalnym przeszkoleniu organi­
zowanym przez MPK (w czasie szkolenia kandydaci otrzy­
mują wynagrodzenie)

OBRZĘDNE
do sprzątania taboru w zajezdniach i na końcowych przy­
stankach

ROBOTNIKÓW kwalifikowanych i niekwalifikowanych
do prac budowlanych i torowych.

Dla zamiejscowych dysponuje komfortowym hotelem pra­
cowniczym.

Pracownik MPK i jego najbliższa rodzina otrzymują bilet

wolnej jazdy środkami komunikacji miejskiej. — Pracownicy
otrzymują deputat węglowy, dodatki za wysługę lat oraz gra­
tyfikacje jubileuszowe. — Istnieje możliwość zaliczenia do gra­
tyfikacji jubileuszowej oraz wysługi lat okresów zatrudnienia

w zakładach pracy, w których takowe są wypłacane.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela:

Dział Kadr i Szkolenia Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego - w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, parter

a
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■Zona podsuwa mężowi gazetę.
— Masz, czytaj co tu napisano! „W kuchni zdarzają Hę naj­

częściej nieszczęśliwe wypadki!!!"
~ Wiem o tym. Z doświadczenia po jedzeniu.

*

Starszy człowiek z założonym aparatem do wzmacniania słu-
ehu, wsiada do taksówki.

— Dobrze pan słyszy przy pomocy tego aparatu? — pyta kie­
rowca.

— Bardzo dobrze.
— Tak, tak — jeśli się kiepsko słyszy, to nieprzyjemne —

stwierdza kierowca. — Ale są jeszcze gorsze przypadki. Ja, na

przykład, nie cierpię noszenia okularów, a jestem niemal
ślepy jak kret...

GAZETA KRAKOWSKA

tak

0

*

— Nie wytrzymam jut dłużej z tobą! — krzyczy młoda
bieta. — Odchodzę do mojej matki!

— Rób jak uważasz. Wtedy ja wrócę do mojej żony...
*

Pomyśl sobie — zwraca się z płaczem młoda małżonka

ko-

do
swojej przyjaciółki — dowiedziałam się właśnie, że mąż mnie
zdradza ze swoją sekretarką...

— Nie wierzę ci. Mówisz to tylko dlatego, żeby wzbudzić we

mnie zazdrość! *

Para małżeńska w domu towarowym. Żona mierzy sukienkę
i pyta męża: — podoba ci się? — Mąż zachwycony, odpowiada:
— oczywiście! Wyglądasz cudownie! — W tym momencie do­
strzega cenę i dodaje z mniejszym entuzjazmem: — ale, czy nie

sądzisz, że cena jest trochę za wysoka?,
— Ależ kochanie — uśmiecha się żona — jeśli tylko idzie o to,

żebym ci się podobała, żadna cena nie gra tu roli...

Krzysztof Wojnar

Skojarzenia
• SZYDZIĆ każdy

potrafi,
ale tylko niektórym za

to płacą.
• KTO SIĘ z mozołem

czołga
ehętnie udaje, że

oderwał się od ziemi.

• CO JEST poniżej
krytyki

karłom czyni ją
niemożliwą.

• PONAD TO co nas

przerasta nie można

„być”.
Można natomiast

„bywać”.

RABUNEK W WINDZIE

Słynna gwiazda filmowa, pochodzenia węgierskiego Zsa
Zsa Gabor oskarżyła ostatnio zarząd nowojorskiego ho­
telu Waldorf Astoria o brak opieki nad hotelowymi gość­
mi, co naraziło ją na utratę cennych klejnotów, zrabowa­
nych w tymże hotelu.

Według relacji aktorki, miała ona być' siłą wepchnięta
do hotelowej windy przez zamaskowanego i uzbrojonego
osobnika, który odebrał jej 19-karatowy pierścionek z

platyny. Inne klejnoty miały być jej skradzione również
w Waldorf Astoria jeszcze roku ub. w czasie gdy sama

gwiazda występowała w rewii na Brodwayu.
Zsa Zsa Gabor domaga się odszkodowania w wysokości

300.000 dolarów.
Zarząd hotelu nie wydaje się być zbytnio przejęty ro­

szczeniami poszkodowanej, uważając
historia
znaną z

torkę.

zapewne, że cała
kradzieży została po prostu sfingowana przez
nieobliczalnych pomysłów i żądną reklamy ak-

WYKŁADY W... WIĘZIENIU

Profesor literatury uniwersytetu kanadyjskiego w

Sascatchevan kontynuował w więzieniu wykłady dla 18
swoich studentów, którzy dostali się za kraty za naru­
szanie porządku publicznego. Po zakończeniu cyklu pre­
lekcji profesor otrzymał od słuchaczy dyplom uznania o

następującej treści: „Studencki Komitet Więzienia w Sa-
scatchevan wyraża niniejszym uznanie prof. Bonowi
Martinowi za wkład pracy i nagradza go tytułem Więźnia
Honorowego nr 188, wraz ze związanymi z tym prawami
i przywilejami, choć w naszych warunkach są one bar­
dzo ograniczone”.

Kazimierz Chyła

Refleksje
ZYCIE potwierdza świeżość »<•»

któryćh anachronizmów.
SZKODA życia, gdy chee się je

tylko przeżyć.
TRUDNOŚCI olbrzymieją, gdy od

nich uciekamy.
ODRĘBNOŚĆ płci wyklucza

przyjaźń między mężczyzną a ko­
bietą.

NIERAZ, gdy świecznik gaśnie,
wokół robi się jaśniej.

TRUDNO dosiąść Pegaza. Jeszcze
trudniej utrzymać się na nim.

Z JEDNĄ TWARZĄ trudno
dwom panom służyć.

NIE ROZBIERAJMY wielkości
na cząstki. Można się rozczarować.

ZAGUBIŁ SIĘ na prostych. Cho­
dzi więc- krętymi drogami.

RZUCANO MU kiedyś kłody pod
nogi. Teraz z dziecinną łatwością
pokonuje wszelkie przeszkody.

URÓSŁ KARZEŁ. Stanął na

szczudłach.
WILCZE prąwa ubiera eię nierat

w skórę baranków.
PRAWO do błędów nikogo nie

rozgrzesza.

W naszej kawiarni rojno 1 gwarnie,
Każdy się tutaj z ochotą garnie.
Rano pustawo, lecz do południa
Lokal się zawsze pięknie zaludnia.
Jest pan inspektor, dwaj referenci,
I personalny już tu się kręci,
Pilnie wytęża swój wzrok sokoli,
Szuka na próżno, gdzie wolny stolik,
Aż się zlituje panna Mariola
I spragnionego gestem przywoła.
Niech sobie siądzie, to ludzkie sprawy*

Bogdan Brzeziński

Każdy ma prawo do swojej kawy!
A teraz wreszcie najwyższa pora
Zamówić mokkę dla dyrektora.
Przyszedł dostojny, popatrzył czule
Na pannę Ziutkę, na pannę Zulę,
I rzekł: „Personel bez konkurencji,
Wszyscy w komplecie, nie ma absencji!0

'

A na to mruknął kierownik Świątek:
„Niestety mamy jeden wyjątek...
Niejaki Nowak, ekonomista,
To istny dziwak, maniak, hobbista,
Pracuje w biurze przez godzin osiem,
A kawę nosi z domu w termosie.
I eóż poradzić, gdy ktoś ma ćwieczka?
Zawsze się znajdzie czarna owieczka!'1

Rzymskie
plotki

9 „KLUCZE Piotrowo o-

twierają bramę nieba, ale
irzeba naoliwić, zamek."

• „KOCHAJĄC mężczyznę
w sutannie zaspokaja się
równocześnie i pobożność i
miłość”.

• „NIE sprzedajemy świę­
tości, dojemy je naszym
przyjaciołom za pieniądze".

p „Śpiewacy sykstyńscy
nie śpiewają gratis nawet

na pogrzebach kardynałów".
• „WATYKAN nigdy nie

narusza Swego majątku, a

wywołuje wrażenie, jakby
żyły sobie wypruwał.

• „Najbardziej znany kas­
jer zwał.si? Judasz".

. (WG PiYREFITTE-A)

Przezorność ukarana

Po kilku włamaniach do sklepu w

szwedzkim mieście Tschóping, jego wła­
ściciel postanowił zainstalować włącznik
syreny alarmowej. Wprawdzie przy na­
stępnych kilku włamaniach sygnał za­
działał bezbłędnie, ale przestępcy bywali

szybsi i nie udało się schwytać ani Jedne­
go. Natomiast ukarany został sklepikarz,
którego sąsiedzi pozwali do sądu za za­
kłócanie spokoju nocnego.

Adopcja?

Przewodniczący Towarzystwa Ochrony
Dzieci w USA, Joseph Reid, podał do wia­
domości, że w ubiegłym roku około 4 ty­
sięcy dzieci zmieniło rodziców drogą kup­
na i sprzedaży. Jeden z prawników, zaj­
mujący się tym byznesem, Walter Leibo-
vitz, osobiście załatwił 45 takich transak­
cji, pobierając od osób adoptujących po
4—5 tysięcy dolarów jako „honorarium”.

Ryi A. STOK

Parasol

W Mediolanie zademonstrowano parasol
letni z urządzeniem klimatyzacyjnym.
Pod takim parasolem, jak twierdzi produ­
cent, upał nie groźny jest nawet na rów­
niku. Sprawozdawca jednego z miejsco­
wych dzienników napisał natomiast, że

eona parasola wyciska z człowieka siód­
me poty nawet pod... biegunem.

Zakazy...

Plagą dla brytyjskiej policji drogowej
stały się coraz częstsze przypadki kradzie­
ży... znaków drogowych. Intensywne
śledztwo, prowadzone przez Scotland
Yard, doprowadziło do wykrycia wielu

tego typu „hobbistów”. Okazało się, że

najliczniejsi są wśród nich kierowcy, któ­
rzy często płacili mandaty za parkowanie
w niedozwolonych miejscach. Kradli oczy­
wiście wyłącznie znaki „ZAKAZ PAR-
KOWANIA”-

— Pan źle sbllesyŁ
e tam leży lotnisko,
się ta...

Prosię aobaetyfc
» pan ęnajduje

„STERN"

Eugeniusz Korkosz

M YŚLI
Bywają ludzie tak ze tobą

zgrani, 'że trudno zoriento­
wać się, gdzie kończy się ich
takt, a zaczyna taktyka.*

Najbardziej oczytani są
naszym zdaniem ci, którzy
cytują nasze słowa.

tft-►'•
Póty kura mądrzejsza od

jajka, póki się z niego pisklę
nie wykluje. '*’*

Nie zasłaniaj płaszczykiem
dumy wdzięku osobistego.

*

Wiedzą sąsiedzi kto za ko­
go siedzi.

*

Poniżasz się stawiając cu­
dze plecy wyżej własnej gło­
wy.

M?
■POWCJT'

Z KRAJU. Z okazji
Kongresu Międzynarodo­
wej Rady Łowieckiej o-

raz 50-lecia Polskiego
Związku Łowieckiego Po­
czta Polska emitowała
8 znaczków, przedstawia­
jących okazy zwierzyny
łownej występującej w

naszym kraju. Na po­
szczególnych znaczkach

widnieją: 50 gr (nakład
6 min szt.) — wilk, 1.00 zł

(6 min) — muflon. 1 .50 zł

(6 min) — łoś, 2.70 zł (4
min) — głuszec, 3.00 zł (3
min) — sarna, 4.50 zł (3
min) — ryś, 4:90 zł (900
tys.) — jeleń europejski,
5.00 zł (900 tys.) — dzik.

Projektowali: L. Konar­
ski i J. Wy'socki. Techni­
ka druku: rotograwiura.
Znaczki drukowano w

arkuszach po 35 sztuk na

paDierze kredowyrfi.
Z ZAGRANICY. • •

Dwoma okolicznościowy­
mi znaczkami upamiętnił

Gibraltar przystąpienie
Wielkiej- Brytanii do
EWG. • Poczta brytyj­
ska poświęciła pięć znacz­
ków słynnym odkrywcom
m. in. D . Łivingstonowi

oraz K. M. Stanleyowi. •

W 100-lecie Królewskiej
Kanadyjskiej Policji
Konnej poczta Kanady
wprowadziła do obiegu
trzy okolicznościowe

znaczki. • Olimpijskie
medale dla sportowców
kubańskich w 1972 r. to

temat siedmiu znaczków

Kuby. • Tekstylia z Pe­
ru zaprezentowane zosta­
ły na pięciu znaczkach

lotniczych tego kraju.
CIEKAWOSTKI. • We­

dług statystyki Świato­
wej Unii Pocztowej na

naszej planecie istnieje
550 tys. urzędów poczto­
wych, w których pracuje
ok. 4.5 min niewiast i

mężczyzn. Rocznie przez
ich ręce przechodzi
250.000 min przesyłek. •

Jak podaje czechosłowac­
ki dwutygodnik „Filate-
lie” rekordową frankatu-

rą pozostaje opłata za

list z okresu inflacji nie­
mieckiej. Opłata została
uiszcz.ona 280 znaczkami,
które zostały dołączone
do przesyłki, na przyle­
pionym doń arkuszu pa­
pieru. (zg)

Jacek Chruścielewicz

RODZAJ
INWALIDZTWA

Bywają i inwalidzi
tacy,

co rąk nie mają wcale.
Do pracy.

NOTATKA
Z PODROŻY

Niejedna się podróż
tak dłuży,

że zapominasz o celu

podróży.

WSROD

ZOBOWIĄZAŃ
Wśród zobowiązań —

jak na razie —

długi wdzięczności
spłaca się najrzadziej.

O CZOŁOBITNYM

Na wielką skalę
padalec.

O PF/K

— Jak preyażmyes króeej. w »■-
— Zawsze marzyłem o tym, żeby

lato spędzić w cichym, ustronnym
miejscu...

Rys. L . SZALECKI
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POZIOMO: 5. hałaśliwy wąż, 8. wynalazca dynamitu,
10. ciężarki do ćwiczeń, 12. szczególne względy, 14. holen­
derski uczony, twórca nauki prawa międzynarodowego,
15. despota, 16. spiętrzenie np. kry, 17. człowiek gwałtow­
ny, wybuchowy, 19. kompromitacja, ośmieszenie się, 22.
niezbędne na zebraniach do podejmowania uchwał, 24.

. zarękawek, 25. miasto w Hiszpanii, w czasie wojny do­
mowej republikanie pobili tam interwentów.

PIONOWO: 1. szlak komunikacyjny, 2. wybitny poeta
niemiecki epoki romantyzmu, 3. narzutka futrzana, 4.
krótki nóż z zakrzywionym ostrzem, 6. patron myśli­
wych, 7. pieczątka odtwarzająca podpis, 9. bryła geome­
tryczna (ściany trójkątne, wspólny wierzchołek), 11. wata

drzewna, 13. miasto w woj. warszawskim, znana fabryka
mebli, 18. budowniczy słynnej paryskiej wieży, 20. skocz­
ny taniec ludowy, 21. kraina na Litwie nad dolnym
Niemnem, 22 drzewo tropikalne, którego strąki używane
są w lecznictwie (strączyniec), 23. budynek gospodarczy..

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 5.
VI. 73 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 21”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 5 bonów po 100 zł każdy, ufundowanych
przez WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEK­
STYLNO-ODZIEŻOWE w Krakowie (do zrealizowania w

sklepach WPTO) oraz 10 książek.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19

Poziomo: 1. inwazja, 7 Alger, 8. pajac, 9. błoto, 12. jesiotr,
15. sirocco, 17. tafta, 18. Józef, 19 Pegaz, 20. kazus, 22. kon­
cert-, 24. Świnica, 27. Narew, 28. macki, 29. opera, 30. schemat.

Pionowo: 2. Narbutt, 3. argon, 4. Japonia, 5. blues, 6. palec,
10. Ujejski, 11 podział, 13. czeki (wspak), 14. Rabat, 15. struś,
16. Odeon, 20. kraniec, 21. swawola, 23. nawał, 25. Iskra, 26.
trele.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w KRZYŻÓWCE NR 1S,

* dnia 12/13. V. 1973 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: J. Bicz

u. Myślenice, I. Zetnanek' — Oświęcim, J. Beeenke — Kro-
ków, S. Kuhl — Kraków, S. Pasierbek — Brzeźnica, KSIĄŻ­
KI: W. Łanocha — Bochnia, D. Prostak — Skomielna, D. Ste-

lęgowski — Kraków, M, Rogozińska — Oświęcim, J. Kossow­
ska — Chrzanów, M. Krause — Kraków, E. Jelonek — Kra­
ków, E. Ołpiński — Tarnów, K. Kraj — Kraków, M. Witko­
wa — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
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Szefowie tej organizacji muszą bo­
wiem sprawdzić, dlaczego Zajda ży-
je i jest na wolności, gdy jego ludzie
zginęli, względnie zostali areszto­

wani. Gdzie 'był, gdy dowodzona
przez niego grupa toczyła walkę

z UB?

Pięć dni później odbyło się kolej­
ne spotkanie. „Tokarz” poinformo­
wał Zajdę, że major Artur przyjął
go do organizacji. Przyjęty został
również „Michał”. Następnie poin­
formowano ich, że z aktem tym wią-
że się poważne zadanie, a przede
wszystkim obowiązek bezwzględne­
go posłuszeństwa wobec organizacji.
Najbardziej dotkliwym ogranicze­
niem dla Zajdy było zabronienie mu

dokonywania napadów rabunko­
wych. Chodziło nam bowiem o to,
aby uwolnić miejscową ludność od
ciągłych obaw, że nagle którejś no­
cy w zagrodzie chłopskiej pojawi się
uzbrojony rabuś !i zgarnie dobytek,
wynik ciężkiej pracy długich nieraz
lat życia.

Aby utrzymać Zajdę w posłuszeń­
stwie, „Tokarz” wręczył mu pewną
ilość pieniędzy i przyobiecał regular­
ne wypłacanie dotacji z kasy do­
wództwa. ,

Zajdzie i „Michałowi” przekazano
również zadanie, które jakoby wy­
nikało z kierunku działania organi-
xacji. Polecono lm rozpoznać teren

powiatów wadowickiego i myślenic­
kiego i wyznaczyć miejsca przy­
szłych lądowisk dla zagranicznego
desantu. Następnie każde takie lądo­
wisko należało wykreślić na specjal­
nych mapach. Oczekiwaliśmy, że

praca ta zaabsorbuje ich w pełni
i niewiele czasu pozostanie im już
na rozmyślanie o nowych napadach.

Podczas trzeciego spotkania, które
odbyło się 21 marca, Zajda był już
innym człowiekiem. Przeprosił „To­
karza” za to, że początkowo nie do­
wierzał mu i przekazał pierwsze
informacje zebrane przez siebie dla
organizacji. Widać było, że swoją
rolą jest bardzo przejęty. Akcja na­
sza rozwijała się zatem pomyślnie.
Ale niestety z gry musieliśmy wy­
cofać „Tokarza”, gdyż na jednym ze

spotkań x Zajdą nie zrealizował w

pełni naszych założeń. Jego miejsce
zajął inny nasz współpracownik,
„Lucjan”, który wystąpił jako jeden
z oficerów tej samej nielegalnej or­
ganizacji.

Zajda przyjął „Lucjana” bez za­
strzeżeń. Według ustalonej legendy
organizacja reprezentowana przez
„Lucjana” działała na terenie całe­
go kraju. Dowodzili nią doświadcze­
ni oficerowie z lat okupacji. Cen­
trala organizacji znajdowała się w

Londynie. W kraju przygotowywano
obecnie dobrze zakonspirowane gru­
py terenowe, które w każdej chwili
mogłyby podjąć walkę, jeżeli tylko
sytuacja międzynarodowa na to po­
zwoli.

Zajdzie przydzielono hojnie teren
działania obejmujący trzy powiaty:
wadowicki, myślenicki i nowotarski.
Przekazano mu decyzję zorganizowa­
nia na tym obszarze punktu infor­
macyjnego w celu zbierania infor­
macji wywiadowczych dla centrali
oraz przygotowania miejsca dla pun­
ktu dywersyjnego, składającego się z

pięciu uzbrojonych osób, które wy-
śle w ten rejon dowództwo. Obar­
czono go również odpowiedzialnością
za całą pracę konspiracyjną na po­
wierzonym mu terenie. I w ten spo­
sób, wystrychnięty na dudka Zajda,
miał obecnie bezwiednie dopomóc
nam do przygotowania pułapki na

groźnego i nieuchwytnego Sałapatka.
(Dalszy ciąg nastąpi)


